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Wobec przypadającej dnia 7-go b. m. rocznicy utworzenia się w Lublinie w, r. 1918 
R z ą d u .  Ł w d o w e g r o  w zy w am y wszystkie organizacje partyjne do uczczenia tej ro 
cznicy przez urządzanie w ciągu najbliższego tygodnia zgromadzeń i odczytów, poświę
conych wypadkom l i s topadow ym : wypędzeniu okupantów  i ujęciu władzy przez Rząd 
robotniczo-włościański. '

Centralny Komitet Wyken&wozj P* P. S.

Trzecia rocznica.
Trzy łata mijają, jak w Lublinie pow

stał Rząd Ludowy. Mijają lata. Każdy dzień 
przynosi swoje troski i swoje trudy. Co 
było trzy lata temu: —» koniec wojny, ka
tastrofa mocarstw oentralnych, opadnięcie 
cudowu© kajdan polskich, wynurzenie się 
nagłe wolnej, niepodległej ojczyzny z imo- 
rza krwi wojennej i krzywdy okupacyjnej— 
odchodzi w dal zapomnienia. Mgła zasnu
wać zaczyna te wszystkie najcięższo w ży
ciu narodu wypadki.

Ale aktualność Rządu Ludowego sta
je się z dnia na dzień oczywistszą. Zagad
nienie republikańskiej Polski zostało przez 
ten Rząd’ postawione energicznie i pozo
stanie na wieczną rzeczy pamiątkę zapisa
ne w” kronice polskiej naszego .czasu.

Republika! Cóż jest bardziej prostego 
i oczywistego! Gdy się mocarstwa central
ne, mcnarehiezn©, apostolskie i protests 11- 
cko-.pruskie załamały i trzy zabory auło- 
matyćżnie zespoliły się w pierwszym eks
tatycznym- odrucku narodowej woli — ni
komu na myśl nie przychodziło, że Polska 
może nie być „republiką".

Rząd Ludowy na cały kwiat.proklamo
wał 'demokratyczną i społeczną republikę. 
Powołał robotników do rządu,  ̂ przystąpił 
do ułożenia n a j dem okra tyczn ie jsze j ordy
nacji wyborczej, proklamował ustawy spo
łeczne. Nikomu na myśl nie przychodziło 
że Polska może nie być republiką. Co- 
-prawda, wv Berlinie, w Wiedniu szalała re
wolucja. Ktoby ośmielił się mówić podów
czas o polskim królu?

Zmieniło się wiele od tej promiennej 
chwili, kiedy naród pracujący, zrzucając 
swoje., kajdany, wypędzając maruderów 
najazdu, zabiera jąc im broń, — wiązał jsię 
wzajem ślubami wolności! W Berlinie ,pró- 

'VTJ?'° 1920 roku dokonać restauracji rao- 
narcnicznęj. Tak samo w Budapeszcie dwu
krotnie w 1921 roku. I Polacv maczali rę
ce w tych zamachach na W łność i niepo
dległość hidówi I  nietylko o Węgry oho- 
diziło. Lnooziło o Węgry, jako korytarz do 
Wiednia, a stąd do Monachjum. Łącznie z 
genera.em francueikiin i jezuitą międzyna
rodowym, Led ooho w skim, konspiratorzy 
mon arc-uczni myśleli o dużej organizacji, 
którąby powoli objęła wpływami swojemi 
całą środkową Europę, sięgnęłaby po 
Hradczyn i Warszawę, nio-żeby zahaczyła o 
Francje marszałka Focha... Agitatorzy ru
szyli na świat cały, zbierali mil jony, sze
rzyli panikę, ucząc, że Francja popiera te 
wszystkie zamachy.

Karol Habsburg wygnany został raz 
na wiosnę, drugi raz na jesieni roku bie
żącego z Węgier. Druga wycieczka po ko
ronę skończyła się dla niego — detroni
zacją. Parlament węgierski ma dokonać

tego aktu lada drwiła. Wypędzić Habsbur
gów z Węgier raz na zawsze. Zamknąć dla 
nich powrót, uniemożliwić powrót raz na 
zawsze dla dzieci i wnuków. Stało się to nie 
z woli narodu węgierskiego. Ten naród, 
znękany rządśmi kacyka Horthy'ego, nie 
wypowiada już zdania swego, chyba z za 
kraty więzienia. Ale Benesz czuwał, Jugo- 
sławja czuwała. Państwa sukcesyjne, pow
stałe na gruzach Austro-Węgier, nie chcą 
dopuścić nawet myśli o odbudowaniu iri-o- 
narchji. Każda groźba, każda zapowiedź po
wrotu znienawidzonej dynasty stawia pod 
znakiem zapytania \  suwerenne 'istnienie 
tych państw. Mobilizują odruchowo wojsko 
swoje, grożą, że wkroczą na terytorium 
węgierskie, że zajmą Budapeszt. Bronią sie
bie i bronią Republiki.

Republikanie bronią republiki i wie 
Francji. Szaleje we Francji reakcja. Rząd 
Br i and a pod wpływem zorganizowanego 
Lewi a tana-kapitału czyni zamach za zama
chem na zdobycze republiki. Wbrew roz
działowi kościoła i państwa posyła przedr 
s ta v/i ciel a do Watykanu, do boku papieża. 
Wbrew uchwałom waszyngtońskim wypo
wiada wojnę ustawom robotniczym. Kom
promituje się w Genewie na Konferencji 
pracy, gdzie przedstawiciel Kolumbji o- 
świadcza wyraźnie, że wy Chowaniec szkół 
francuskich czuje się głęboko dotknięty 
te-mi zamachami na humanitarne, ustawy. 
Reakcja szaleje we Francji. Pomysł usta
nowienia bloku narodowego, obejmująeego 
jezuitów i masonów, katolików i żydów, 
fabrykantów i robotników, pomysł urzeczy
wistniony w atmosferze powojennego obłę
du i wyczerpania —? jest nienasycony. 
Wciąż domaga się żeru. I zewsząd1 ibrami 
głos donośny: Brońmy Republiki!

I w Polsce zabrzmieć musi ten earn 
głos ostrzeżenia. I u nas knują konspirato
rzy monarchiczni. Szukają nowego eymibo- 
lu, zakupują gazety, mianują swoje biura 
prasowe, jeżdlżą po kraju i po obczyźnie — 
jeżdżą, być może, szukając pretendentów.

Nie bierzełny na ser jo tego wołania, 
ale cóż się czyni, aby umocnić ustrój ‘re
publikański. Konstytucja nasza opiewa, że 
Polska jest republiką.

Konstytucja?
Ministrowie nasi w powołaniu na

brzmienie ostatniego artykułu Konstytucji 
twierdzą, że ta Konstytucja obowiązywać 
zacznie w rok po jej ogłoszeniu! a więc nie 
obowiązuje... Dlatego może znaczki poczto
we polskie nie noszą nazwy „Rzeczpospoli
ta Polska", leoz — „Poczta Polska". Każdy 
Francuz, każdy Włoch, wie, że znaczek 
pocztowy jako symbol zwierzchnictwa pań
stwowego nosi nazwę państwa i tegoż for-

| my politycznej. Dlaczegóż u nas jest ina
czej?

Sejaa będzie musiał zająć się tą spra
wą — i o wiele szerszą, wprowadzeniem w 
życie Konstytucji republikańskiej, która 
dotychczas jest tylko na papierze. Sejn* 
będzie musiał proklamować nktykalnaść 
Republikó Tak uczyniła Francja, aby u- 
wolnić się od zamachów wszelakich pre
tendentów. Tak i Polska ludowa uczyni.

Uczyni, jeżeli chce, jak wierzymy, po
zostać wierna szczytnym hasłom sławne
go Rządu Ludowego! Ten Rząd jedynie no

woczesny, demokratyczny, społeczny wska
zywał Polsce nowe drogi rozwoju. Jego 
drogowskaz pokazywał drogę demokracji 
politycznej i społecznej jak© drogą Polski 
Został zdławiony pod ciężarom zorganizo
wanej przez kapitał miejski i wiej®ki — 
bierności i obojętności mas. Masy muszą 
sie skupić, muszą zbrojni© stanąć pod tym 
js-ztand arena. Bo Polska musi żyć i rozwijać 
Się. A żyć pełnią życia moż© tyl'teo w Repu- 
blice, zorganizowanej na zasadach, które 
były dziełem i pragnieniem Rządu Ludo
wego.

K. Ł

Wyprawa p. Skirmunta.
Czesi zgotowali p. Skirmuiątowi bar

dzo uroczyste przyjęcie. Nie dziwota! Cze
si są dobrymi kupcami i z odwiedzin p. 
Skirmunta spodziewają się wielkich korzy
ści politycznych i gospodarczych. P. Skir- 
munt pojechał db Pragi dla podpisania u- 
kładu ‘politycznego, ma mocy którego Pol
ska zrzeka się faktycznie wszelkich pre
tensji do Śląska Cieszyńskiego, pozostają
cego pod zaborem czeskim. Polska, idąc za 
poleceniem Francji, wchodzi z Czechami w 
stosunek sojuszniczy.

Dla Czechów jest to wielki tryumf po
lityczny. Jednocześnie Czesi osiągają 
wielkie korzyśoi ekonomiczne przez układ 
handlowy.

A cóż zyskuje Polska? Czesi mają o- 
głpsić Swoje „desiniteressemeat" co dogra
nie Polski. Jaka łaska! Przecież Czesi nie 
mogli sobie rościć pretensji do żadnego 
skrawka tery torjum Rzeczypospolitej pol
skiej. Polska Czechom nic nie zabrała,. 
Natomiast Czechy zabrały Polsce Śląsk 
Cieszyński. Czesi więc, uznając nasze'gra
nice, nie ponoszą absolutnie żadnej ofiary. 
My natomiast uświęcamy fakt zaboru czes
kiego, my wyrzekamy się zagrabionego 
przez Czechów Śląska Cieszyńskiego.

I cóż dostajemy za to wzamian?. „Przy
chylność" czeską, poparcie przez Czechów 
interesów polskich przed areopagiem mo
carstw? Jakież są tego rękojmie? Gdy na
jazd bolszewicki zbliżał się do wrót War
szawy, Rząd czeski wysłał do Sowietów 
dwóch delegatów, proponując układ poli
tyczny. Wtedy Czesi dopomagali naszym 
wrogom. Ale i obecnie żadnej rzeczywi
stej pomocy od Czechów w razie zatargu 
zbrojnego spodziewać się nie możemy. Cze
si zachowują neutralność.

Wzamian więc za wyrzeczenie się Ślą
ska Cieszyńskiego my mamy otrzymać tyl
ko „dyplomatyczną" pomoc Czechów w 
sprawie Galicji Wschodniej. Ale dyploma
cję robi się przeważnie za kulisami. Kto 
skontroluj© czeska grę dyplomatyczną? 
Kto zaręczy, że óziesi, uśmiechając sie

słodko i sojusznicze, nie będą niani' poci- 
chu szyli butów? Wiemy aż nadto dobrze z 
dotychczasowego doświadczenia, jak Pol
ska wychodziła na układach z Czechami, 
jak -mściła się fatalna polityka paryskiego 
Korhitetu ‘Narodowego, uganiającego się za 
sojuszem z Czechami.

Być może, Czesi nie będą specjalnie 
opiekowali się Ukraińcami, Ale niech tyl
ko powstanie „nowa“, ni e-bol sze wieka Ro
sja, Czesi natychmiast będą starali się u- 
•rzeczywistnić swoje stałe dążenie do osiąg
nięcia bezpośredniej granicy z Rosją. Pod
czas, gdy p. Skirmunt wraz z p . Dębskim 
zawierają z Karachanem umowę o wydale
nie 14-tu antibolszewików, Czesi — pozo
stając zresztą w dobrych stosunkach z So- 
wietemi — skupiają w Pradze przedstawi
cieli „przyszłej" Rosji i otaczają ich pomo
cą i opieką. Czesi liczą się z przyszłością. 
I cóż będzie dla nich znaczył .Skrawek pa
pieru. podpisany przez p. Skirmunta i p. 
Benesza, gdy nadejdzie pora rzucenia się 
w słowiańskie objęcia Rosji?!

P. Skirmunt liczy na to, że takieftni dy- 
plomatycznemi zachodami, takiemi sztucz
kami krótkowidza politycznego poradzi so
bie ze sprawą Galicji Wschodniej.

P. Skirmunt i Narodowa demokracja 
czynią wszelkie możliwe wysiłki, aby spra
wę Galicji Wschodniej usunąć z 'porządku 
dziennego międzynarodowej polityki. Jest 
to jedno z zadań p. Skirmunta w Pradze. 
Chcąc się wykpić z wielkiej reformy poli
tycznej w Galicji Wschodniej, pragnąc u- 
trzymać obecny nieznośny i niedorzeczny 
stan rzeczy w tej dzielnicy — p. Skirmunt 
jechać -musi po protekcję do Czechów — 
protekcję zawodną i niebezpieczną — jey 
dnocześnie dąjąc im olbrzymie korzyści 
polityczne...

I — d'od'ajmy — w tej swojej wypra
wie do Czech p. Skirmunt poczyna sobie 
jak minister jakiegoś „samodzierżawnego" 
Rządu, a nie Rzeczypospolitej polskiej! Na 
ostatniem posiedzeniu sejmowej Komisji 

i Spraw Zagranicznych tow. Perl zwrócił się
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dn. 7 listopada r. b. o godz. /-ej w. w sali Tow* Hygienicznego (Karowa 31), wygłosi odczyt po po
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dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć oiiare- 
czok. Cena zniżona, szanowny panie.

— Da-m sto -ma-rek, szwnoway pandę — 
odpowiedziałam s. chłodem angi-ełsiki-m.

(Małtoństw© tap-i-ocikie rraymSo ®a te sło
wa taiką minę, jakbym im do ust wpakował po 
fumc-e gorzkiej mąki deputatowej, która za
mieniła s i^ w  Mnichy. Spcmsowieli, jaik Raira- 
cŁani, gdy się wykryła ma/styfilkaoja Masłow
skiego, a zęby zaozęły im tak skakać, jak na
szym monarch istoin, gdy się dowiedzi eli o łia- 

•sku iKarołka w Budapeszcie.
— Wiele? — wylbelkoit*} wreszcie iudor.
— Sto miarek. Mogę panu dodać tyle. ile 

pan mi opuścił. Jedną rharkę. Daję 101 mk.
— Policja! Policja! — zawyła indyczka. 

— To wainjwt.
I w tej chwil' stało się z kupczychą oo-ś 

dziwnego. Oto wyciągnęła koronkę i  zaczęto 
głośno mówić pacierz, jaik człowiek, który w 
ten sposób ibnoni ®ię przed pokusą.

— Oo ,parni czyni? _  zawołałem zdzi- 
wtooy.

— Ja  jestem kobieta nabożna i chciała
bym uniknąć grzechu. Niech pan s% wynosi 
prędko.

Ale ja stołem twardy i aitaray, jaik pudeł
ko sardynek.

Nio nie pomogła koronka. Nagle bowiem 
kup czy cha rozwarła buz;ę, jak reki®, i jęto 
wypuszczać najstraszniejsze Mą/frwy:

—- Ażebyś nogę złamał, kwik skręcił, że
by cię pokrzywiło, żeby cię 'Belzebub we wła
snej osoibde zawlókł do piekła i -smażył na ru
szcie z hartowanej stalli' prz,ez 109 tysięcy łat...

— Nie, szanowna parni. Mnie się nic ta
kiego nie stawie, ponieważ jestem czysty w tej 
•prawie, jak świeżo wyprana ahuste-zfca. ale 
za kafika miesięcy będzie psu musiał oddać 
ten „szyk" kapelusik za 50 meczek

Pzie granice

— Za wiele? — -ryknął kupiec głosem, 
któryby rozczulił kamienie.

— A wie pan dlaczego, szanowny pan’-e? 
A to dlatego, szanowny pani©, że jeśli w -prze
ciągu miesiąca dolar spadł o 60%, marka o 
80%, frank o 35% — -to jak pan szanowny o- 
b-licza, jak -nizko spadnie w przeciągu np. ®-ch 
miesięcy obca waluta?

— Ażeby -go cholera, dżuma — błogosła- 
w la  mnie kup czy cha. — Ażebyś dostał się do 
czerezwycza jki!

/ — Wynoś się pan, fa oszaleję — syczał 
kup-twic. ’

Ale ja ciągnąłem niewzruszenie głosem
stentaroiwym:

— I cóż pan myśli szanownie, panie sza
nowny, że gdy, dajmy na to, dank® ąlemieoka 
zrówna się z polską, to czy pan będże mógł 
sprzedać ten „®zyk“ kapelusik za 4P09. za 4 
tysiące, za 2, nawet za jeden tysiąc? Ba! czy 
pan sobie wyobraża — ciągnąłem głosem -szy
derczym, zimnym jak szpilka — że pa a wów
czas sprzeda go za pięćset marek? — nawet 
za di wieś do marek? Pan je«4 zbyt dobrym 
'kupcem', tak jest, zbyt dWblrym — powtarzani, 
— aby nie wiedzieć, że wówczas ceny to
warów u nas będzi-e normowała cena ich za
granicą. Z tego wyniknie, że zaledwie o parę 
groszy więcej bę-dzi-e pan mógł wziąć i* ten 
..szyk’* kapelusik w Warszawie, n'ż weźmie 
zań kupiec w Paryżu, Berlinie, a -może nawet 
Ło&dyniia.

• — Rany boski©! — ry-cnał kupiec. — Wy
noś się pan, bo1 zwarjuiję.

—  Ale ja jestem człowiek dobry. -Mogę 
dołożyć jeszcze markę. Daj© pa® za 102 mar
ki ten „szyk" kapelusik? N e, to nie. Mam 
eza-s. -Mogę zaczekać.

Co rzekłszy, z powagą dżentelmena1 o-pu- 
śoiiem sklep, powtarzająe solbi* wciąż c«wt®n- 
cję biblijną; „Zemsta jest słodka, mów? Pan"

Zysław.
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le p  rozboju?

z pytani ani' do p. Skirmunta w sprawi© u- 
kładu polsko-cze s i ; ego. P. Skirm unt sko
rzysta! z tego, ż© uwagę Komisji pochłania
ła całkowicie sprawa wydalonych Rosjan i 
Ukraińców — aby nic nie powiedzieć o 
treści tego układu. A potem pojechał do 
Pragi -podpisywać układ, o 'którym' eejmo- 
wa Komisja Spraw Zagranicznych nic nie 
w ie i

Zupełni© w taki sam sposób p. Sapie
ha zawarł umowę z Rusmmją, a p. Dąfbałd
— z Karaohane-m.

P. Skirimunt jest człowiekiem i polity
kiem  raczej niżej —-, niż wyżej — średniej 
miary. A jednak porwała sobie na taki© 
lekceważeni© Sejmu, na tak tajemnicze za
łatwianie najdrażliwszych i najważniej
szych spraw polityki międzynarodowej!

W taikich warunkach — poco wogćle 
istniej© Komisja Spraw Zagranicznych?1

M a ł y  f e l j e t o n .
• . Siyt S p in a .

Marka bardzo szybko nabiera wartośei, 
oboe pi-emiądże -bardzo gwałtow-ni® spadlają. 
Zatem i ceny spadtaą _  pomyślałem so.b e. Bo 
kiedy waluta obca sta to wysoko, każdy han
dlarz, kupiec czy pośrednik, mówił: „Nto mo
żemy, pauię szanowny, Dolar! — szanowny 

i panie. Marka -ni-onu&clca, ,pamie •zamówmy... ni© 
możemy". I darł, aiż chrzęśc -ato. IWięc -teraz 

■ — myślałem — handlarz, kupiec, pośrednik 
rzetoni© knas-ekwentai©: „Teraz mażemy, bo 
dolar sp-adlł, szanowoy p-auie, bo manka <ni*- 
-miecka spadla, panie szanowny..." I fofe (]>«_ 
<łzi© dlarł.

. W afuszsi-otści takiego pomyśleń'® utwier
dziła mci© konferencja prezesa gwbtoeth z 
kupcamJ. p. Pocukowski powiedział niejako 
dio istanu trzeciego cbu wyaaań: „Marka, natoe- 
ra wartości. Jeżeli nis zni-życi* cen,' to jesteś
cie łajdakami-. Oczywiści©' p. Ponikowskiego 
j« tok zrozum ałero. Al© czy tok zrozumieli go 
kupcy? To -jeelt pytanie.

Więc, naśladując mim i si er j-almy- zwyczaj, 
urządziłem małą ankietę. P-ca-zodlem, asiainowil- 
cie „targować" kapelusz.

. W  pewnym sklepiku przy -ul. Mąrszalikow- 
skiej z lubością oglądałem m esiąc temu pe
wien _kapelusik, niczego robie, jak ma czasy 
powojenne. Przed wojną tald-ch kapeluszy u- 
żywan.0 zazwyczaj na igc-iazda dla kur wyga
dujących jaja. Ale teraz ‘kapelusz taki. to 
„szyk*. Otóż ten „szyk" kapelusik prz-ed nuie- 
s ącem z arogancją mosifl m  •obi* pr-zygzpilo- 
cą cenę 5.000 moczek. Idę i patrzę. Cena*zni
żona, mianowicie n® — 4959 me czek.

Wzięła mmi© cihou-eira. Wszedłem do «kl«- 
pn. Kupiec^ chrześcijanin z kupczychą chrześci
janką przyjęli m-n e w rowe rsnsach j prysi-u- 
dach cbrzesdjańsldch — bo w sktepie bvio 
pusto.
-  — Dcż ten. kapelusik? — zapytałem z u-
pTzejmośeią lordowską. ' -

— Ten śC zriy ‘kapelusiki? Ten iliczfflyk®- 
H pelusilr, ten caca tapaluisik cztery tysiąe©

•I>ziW» orgje, jaki® wyprawia zjednoczone 
paskarstwo m «et i wsi z cenami — przybiera
ją już cecfaę ofclędlii.

Dawno za«ikla w teia wszyailkiem jaka
kolwiek rachuba kupiecka, dia-wno zdeptana 
wazelka logika, wszelka reguła ekonomiczna.

. iR-ozbe-stwiśnie abrodnioze, mie liczące się 
lal? z n czeai, ż® to chyba, już «za-ł.

Dokonywamy ma gipo ż̂ywcach zupełni© bez
karna  rozbój, doprowadź ł pa-skarzy dio roz- 
pasaiai®, tok, jak krew płynąca doprowadza do 
rozżaceto i ezału dizikto zwierzęta.

Kratj, a, Bwłaiaacza stok'C© ‘od lat ugiaa 
fię p.o-d -c-fża-mn drożymy, usiera-ożliwiającej 
wiH-z&lką ©gzySteac-ję. Nadziej© na zniżkę cen, 
źy-wóoa® z wrosną tego roku, skończyły się rnie- 
bawesn na wolmym handlu o'a gwałtownej 
zwyżce oea i1 zup-etoie już ni ozem ni-eikrę-powa- 
aym wrz^-sku mi-ljonów ludności przez pa ska
rży. •

Ctłowii-elk n*ihysftrz*jszy przestał już zu
pełnie osjemtować się w teaa, «oo właściwi® 
wpływa na te skoki c®n. Dość, że idą w górę

i że kraj w tem wszystkiem eoraz ba-rdzisj się 
dugi.

A przytemi taki ‘budujący oibra*.
Jedna kalegoirja nbro'daiarzy, gieMziarz® i

spekulanci doprowadzają, z pomocą naszych 
,,przyjaciół" zagranicznych do auiżki 'kun»n 
marki

a na to tylko czyha druga1 kwtegorja zbro
dniarzy — paskairsitiwio, by śrubować ceny.

Po w adfeło się — i słuszni-® — żs -wrogo- 
* wie masi, siiemiedka burżuazia, iw związku z® 
spracTą Górnego ŚHąska, wiszełikiesmi! wztuczka- 
mi doprowadzali walutę óaezą do u-padku.

Al© co powiedzi-e-ś n-a to. że ma-sz „kwiat" 
narodu, bogebojta© i patTjolyrzo© pod'pory .Ja
du i prządku", — p.rod-ucenci rolaj i handla
rz© mi-ej©cy, każdą akcję naszego -wroga ca- 
1ychiniia«t wyzyskiwali, by ma gardl® wto»Ke- 
go społeczeństwa -eh-ciw® -pazury g-e*zca® bar
dziej zaciskać!

A rząd polski wobec tego w»zy*i!k'< £0  
mitozy, jakby go a-ie było, jakby ni® ibylo żad
nej władzy, ścigającej zbrodnie, -jakby ato -by

ło- państwa, uręiejącego swego interesu bro
nić — .i- jakby w miejsce tego w-szysbk ego po
wstawał zamęt i anarchia, w której już tylko 
pięść źaczy-na odgrywać -rolę!

W leci© doszła drożyzna w sM&cy, a i na 
p-rowincji dio potwornych rozmiarów. Litr mle
ka 100 mk.. jajo 35 hmk. Funt -m ęSa -od 160 do 
240 mb., -masło 800 mk, chleb 180 mk. i t. d. 
i t d.

Równo ześni-e poszły d:o zawwta-ej wyso
kości ceny obuwia, ubrania i t  d.

Al© oto przycho-dzi czas, ż© waluto polska 
pwczytoa- się dźwigać, a w ślad za tem ceny hur
towni® ókacziuiją tendencje ^aiżkow© i — j«-k 
tw erdzi prasa- od 2 tj’goidiui — „fala- tani-ości1* 
ogarnia z-bied:zioitiy tora-j’..

I* cóż s-ię dzieje np, w Warszawie? iPod- 
niosi się kums miarki,, podnoszą s-ię ceny wtoki*- 
pach!.. Wedle ja-Ji-e-jś ekouomji politycznej 
znanej chyba tylko oszustom.

iD-zł« w Warszawie funt -masła dochodzi 
już do 1800 mik. (!), bochenek chleba (1 kg.) 
220 m-k., jajo 40 mk., Itor mleka do 180 mk„ 
funt jaible-k 100 imk. -i -t. dl.

A droiżej© i mię-so! W -lecie. gdy ceny bw- 
dła spadły, rzeżnicy wTśróbawaniycb cen ni© 
zniżyli i żadna władza na- to nie reagowała! 
A obecnie .rzeźn cy ‘warszawscy przeprowadzi
li .zwyżkę cen.

fDla-czego? 1’zeźnicy twierdzę, Że eony 
bj-dila się podnoszą, a  więc zr.uiszą podnieść się 
i ceny mięs® a to o 50 mk. na funcie!!

A powód! tej żwyżk‘? To, ż e -  ceny skóry 
znaezni© spadły!

Konia z rzędem- temu, kto tę — przepra- 
*zam — złodziejską logikę zrozu m i ©.

-A „władza", t. j-. komisarz apno-wiizacyjny 
-n« żądani© panów rzeźn'-ków pokornie się go
dzi i — zniosi ,-ceny wytyezns", które i tak ni© 
-były przestrzegane. Teraz każdy rzeźniik war
szawski będzie darł silcórę wedle reguł swego 
fachu, bez ..cen wytycznych".-. I wszędzi© -to 
famo. Dopóki1 to potrwa?

, Czy Rząd ,i Sejm istniej© tylko na- to, ®by 
•Ejnić zadość wszelkim . pożądaniioiu poska
rży? Czy m ® ma nikogo, ktoby poskarży 
zmusił do tego, by skoro wyśróbowali ceny 
wtedy, gdy marka spadał®, to bbeemi©, przy 
pedwoszeraiu «ię waluty, mają ceny w tym- sa- 
mfim Stosuialku zniżać!

Czy nasrz© czynraiki -rzn-dzą-co zdają «obi« 
sprawę, że dHa zysków hundtoirzy ,i spekulasn- 
tów d-epc© się egzystencję mil jonów ludzi ł  ma1- 
raia  interes kraju?

Jeden -z dzienników wairszawsk-ibh, , zau>- 
waża mdaucholijnie, że -wobec tego, oo się 
dzieje, ludność winna zdobyć się na jakteś 
„heroiczne kroki", a więc — dalsze ograui- 
'cz«»i* swydh potedb dy-dloiwych. _

Dobra to rada dla buiżuaaji. Al© masa 
ludaości ni© może mniej jeść.

Czy >Rząd chce ®ię diotzeikać, że „ceny wy- 
ty-czna‘‘ Łaczate dyktować- ulica?!

Kcz.

Ęt

F.DtoiHic? popierajcie
sw a;e pismo codzienno.

Kfedy w roku 1851 w Paryżu ukazał się
„Promolbi-dr wr'‘ druku ^ c s “ Imrfpowski w 
Nr. 191 z tegoż i - ku zami«óc:l bezimtoaną fcry- 
tyk-ę, która na przeć ąg lat 50 pogrzebała N«xr- •; 
wada -w oczach bezmyślaej i bezkiytyczoej ipu- ' 
bltoaności. Stwierdził więc krytyk -bezapelacyj1- 
oie, że „-..-trzebaby za-pom-nieć © wszystiktoh 
utworach naszych pc-ećów, któreśmy dotąd (ko
chali, wielb'li i podzawialS.^ aby mó-dz na chwi
lę znaleźć upodoban-ie w tych zamglonych po- 
miyfclach’ wyisziutememi a j©d®aik nietrafne-mi 
wyrazami, w tym diaoiil© prafe-Urlonaiinego, na
ciąganego hum-oi-yzmu. w e w  w tom goai©- 
tii-u ®» orygiaalnośoią, która się ustawnl® z 
objęć pisarza wymyka, to , awując m u 'nato
m iast swój cień, czyli o*p\»»zy*lość miyńli, aaj- 
Cfęśji-ej roabralsnej z logiką".

Czytając te bezmyślne słowa, 'budująca 
mu-r chiński między ô-eitą a tak r,e wszech 
miar łatwowiernym czytelin-ikiem polislkiim, mi© 
dziwimy się teraz już ni-czenju, n-n,i będźleimy 
rozdzi-eiraić szaty mad krzywdą, jaka się dżiej® 
puheie. Oficjalna k ry tyk  -polska do d-ż‘-si©jiszeŁ 
go dnia nie zmienia zresztą swego „zdrotwio- 
myśln-ego" stsunowiż-ka wobec sztuki, której 
strawić nie może w swym ptasim przewodzi© 
pofearnrewo-rnózgowym,*a ‘krytyka, <Lla k-torej 
wszelka gTęba jest niezrozumialopćaą. wszelka 
niejasność — fatifaroundą. -a wazy-sstko to, cze
go golęhi uimysł tayt*yka n'to dbejm-i©, jest pre
tensją i poza .

Nie -byłby7 Norwid i -ni© mógł być eobą, gdy
by dostąpił cukierkowego zaszczytu wito ze n a  
do szeregu wybranych, w Móirych „-r.i-iteśntoy

wiązanego1 «łowa".„ (o św-ieeie!), nnogli-by zna
leźć upod'O-bsnte. Zarówno więc krytyka jak a 
żyć‘« przeszło do porządku dziennego nąd 

j N,cwid«.m, którego yyrresz-oie ąM4lnda Polska" 
i z Miriams'sn na cz-»le odgrzebała a gruzów nie

pamięci i nędznej csla-wy. Cztery -boimy spu
ścizny literackiej Norwida jako część leżącego, 
w (rękopisach materjału wydań© z n’iewiano- 

! gediaą jak na naez© stosunki storraujn ością * 
precyzją p-raez Żeniona Przesmyckiego, jWyibóar 
poszji", .,Cz<am,e i białe k-wialy" w7 wydaniu 
Roniauia Zrębowirat — eto przejawy wzmożo
nego zainteresowań -a .się Norwidem w naszych 
czja-sarh. Ukazanie się -w noku bieżącym, w 
Shiletaią rocznicę narodzin- autora nowego wy
dania „Promethidtona" *) W oipracowamiu tak 
wybitnego zmaiw-cy i saerayciiela ideowoici Nor*- 
wi-da, jakim jest Romau Zrębowi-cz, radżibyś- 
my powitać jako chwalę .przechylenia aię szali 
rozwoju azitiiii polslciej • w wytkniętym iangia 
przez Norwida kieruffikni.

W „Promfthśdlioni©" zawar? Norwid swonó 
a w s a - b  wia-ry ąoetytki&j, -narzudł wizję przy
szłej szbuW pciskiidj i w-sk-aaai drogę rozwioij-U). 
Ni© Micfcfewiei Słowacki, Krasiński, lei’z — 
Chopia, z-dyniem jego „-narzelnym" w Polsce

i jest a-iitystą, w nim bowiem widm'- objawii-ctela 
sztuki, «b iz zie-m-i i z durha pokklego wyro
sła, w ni*H ttyszy zaśpiew aa sztukę narodo
wą. Z ©sta bP7.YTzgled!nośc’ ą przeprowadza
Norwid tezę konieczmoćci oparcia się o siebie,
t, własnego snucia „©gira" wiązadeł nowej 'bu
dowy. W przeciwstawieniu do ary®tobr«1yra- 
nego posmaku estetyki romantyczfnej ustala
potrzeb© wscpólpracy twórczej widfea i ©irihwrtjr,
dosłuchuj© aię społecznego odzewu i oddźwię

ku w chórze narodu, mającego wtórować pry
mowi — artyście.

Potra&ha wyjścia poza sztukę cechowała 
wszystkich naszych -po-etów romantycznych, któ
rzy w ,-czyn ©" staaają ®ię wyrazić niewyraiał- 
ną w poezji treść d u«zy. Takim- czynem, z«i- 
krojonyim na miarę sztuki jeśli legjon Miekli-ewi- 
czoiwiski z r. 1045, jest nim wogóle ibudawani® 
życia W ha-ruioaajii % duszą własną i Bekiem 
(„trudniej dzień jeden przeżyć, niż napisać 
księgę")# Niorwid. zstępując z romantycznych 
koturnów czyo-u prometejoko ‘Konrad owego, od. 
śuiewająoogio pięknem posągowego ges'to, doi- 
tylka ziemi krwawą stopą wygnańca' z praed- 
dz ejowyfh rajów i1 modeluj® nowy typ czlo- 

) wieka — prometejsko-adamowy.

„Ni© on tatarsld czyn, krwawą drabiną 
Na ruis-ztowanie czerwone Jtaraandi 
IW cesarstwie tego tu (świata Kaina,
Lecz bomań wielki psalm z wykonan-iamd 
Lecz praca co raz miłością ulż-on*.
Aż. się i trudów-. trud wreszcie wykoiE*".

Adam-, który w poci© swego cz-ola dźwigą się s  
ziemi miozolem steranych w pracy rąk, staje 
się dla niego symbolem „człowieka wierjag- 
go“. Praca, prześwietl ona ideą wyruu-wa-nego 
z głębi duszy piękną przestaje 'być w fe-m uję
ciu fatalnością losu cisnącego cztow e-ka, lecz 
etaj-e się wyrazem tej samej treści- duchowej, 
oo sztuka, staje się niezbedtoą dla każdego 
szkołą wewnętrznej dojrzałości1 i źródłem tnaj- 
kandyin-a-lntej-szej, zdaniem Norwida, moły 
ludzkiej — stałości umysłu.

Z  swobody dlulha .płynący wyiftitók, zra
szający czoto kroplwm-i potu. -który okupu';-® fe-

awate-m czystego piękna -w sztuce a uż^eczino- 
ścią życiową, b-o ^użyterzn-e nigd-y lai© jest s-a- 
mu, t© p ękn© wchodzi, m e pytają© bramą". 
Sztuka staja się -podaiietą do -pra-cy, jej duchem 
niejako, j©j naijiwznioślejszem w ewiwbodżi® 
duch* poczęte-m Hipostac-iow-aci-iem świadome
go stwarzania siebie i dz ejów:

,,I tak ja widzę przyszłą w Pols-c-e s-ztu-kę. 
Jako chorągiew na prac ludzkich wi-e-ży, 
(Ni® jak zabawkę ani jak nauko,
-Lecz jsuk aa-jwyższe z rzemiosł aposloła 
I jak najniższą modlitwę a-niola".

Łańcuch wzajeminej zalcin-iiś-ei sp-aj-a więc 
•zt-nk-ę z racnnosłenj, rękodziełem i ‘pracq na 
roli, ten sam łańcuch, k-óry spaja sitowo ludo
we a© słowem pisam-em, choć w tej dziedzinii© 
-rozdział wzajeniay zaszedł rów;i!e dia-leko. 
'P rzyw rócenie tej jedńi -piierwotmej p-rz©« oirga1- 
nizaicję <wę o-b-raźni naircdtowej, ©rzez zbliżeni© 
•i© do w-.aściwego ludowi ®p©sotra positauiowa- 
n a, kankretnego nie oderwanego wyrazu, 
przoz podniesieni© natchnień ludowych do po
tęgi przenikającej j o-gamlającej ludekość ca
łą — oto jest właściwo zadani© sztuki.

,-I ©tąd największym prosty lud poetą,
Co nuci z dłońmi zfemią brązowemi".

Przewidział Norwid w tem bezeebciwe-m 
zawołaniu swojem i rozkwit niebywały sztuki 
■stosowanej f o-diby-wający się .przed' naszem-i o- 
czyima- z\fycięsik pochód u-zMojcmyr-h czół { 
spracowanych rąk do zawartych dotąd prized 

j nimi oa siadem spustów bram. Nadzieja- j-edL 
nak jego, i© .,od grobu F-rydleryka Ohrpiina" 
roewi-nś* ygę w Polsce sztuka n-aroKfowa, oka
zała się zawodna. . Tysiącletnia zależność od 
kultury romańsk ej. ni-ew-ola ducha w Pol©©© 
porozhiorowoj, sfiwarzanie atai'osfery

*) C. K, Nonw-iJd. Proaieihtolfou w opraww*. | go prawdę i wartość wewfflęlran-ą, — jest ko-
‘R-oaiaaa Ziręfcwwic*». IWydawtótttlwo | p-iiftlerościi-ą w bbu dziedż-iiTsch setuki1 i ży-

.rs»aw«, 1921, t (da. Niema wiec zasad* cz»! rbisiev miedzr

J
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Drstjzna a „uatrjolyzffl" • tepiectwa.
I  j

P, prezydent ministrów zaprosił ma: ma- 
•®dę przedstawicieli handlu wiem „rwpłytnię- 
da" dm mich aby obniżyli ceny towarów. Mo
tywował ipremjer wniosek swój smaczną po
prawą bursu marki, w którym fo stosunku 
towary powinny być sprzedawani© taniej.

•Ze strony kupiectwia posypały się zapew- 
oie.nite, iż świadomi będąc owych obowiązków, 
osstosują się do życzeń kienorwnifca rządu. 
Wsziakże fcupieotwo składało tyle dowodów, 
wpfitirjcłyzmu podczas najazdm jbotozierwietkAe-

i plebiscytu Górnośląskiego".
(Ponieważ iw życiu piuiblłcanieci mi© należy 

d i jad się z prawdą, niechże wolmo będzie 
przypomnieć Idlifoa epizodów dowrodiząęyrh po- 
czmcwa „obywatelstwa ‘ ‘ kupiectwia, któremu 
ógoł tak zasadni© zarzuca nieokiełznane prs- 
karatiYTO. *

Gdy w 1920 r. opracowywano ustawę o 
wtalre z lichwą, oainfcterjum- pfczwrnysHu i'batu
t u  zaprosiło reprezentantów zawodowych 
instytucji gospodarczych — wyłączni© kupców 
ć fabrykantów—celem naradzenia »ię mad tą 
sprawo. iPiraeryodrjiczył pan Doerman dy,rektor 
Wydziału, b. kupiec i dla kupie©tw?j najlepiej 
usposobiony. Przedłożył ofcecmym dla xrlatwie- 
Dia dyskusji—kilka pytań,miainowitóe:czy ima 
być wolny handel bez. żadnych" ogramicaeń 
ery hetż regtecneffltowainy? Ku xy wypowledcdeiła 
się oczywiście za wolnym handlem bez żad- 
Bydh ograniczeń. :a gdy przewodniczący zwró- 
d t  vmvęę n ?> a^roiwwacje. która "bez ingeren- 
<11 rządu nie może ibyć upew nioną obecnie 
Ti wielkim trudem zgodaiłii się na reglPimem- 
'teicjb iiBajntezfbędmileijszycłi artykułów żyimo- 
Sc,?. Natomiast gorąco oporoowali przecewto 
Ustanowieniu cen maiksjmialnych aa bieliznę, 
óbatwi© i odtóoż, chociaż są ta  telcże niezbędne 
did ludzi przadmWy.

Następne zapytanie ibrzimlialo: czy rząd) 
Kia prawo w interesie publicznym uruchomić

nieczynne zakłady przemysłowo prywato©? 
Odpowiedź brznvkja: rnie. Własność prywata® 
—to rzecz święte. A gdy pc Doerman przyto
czył przykład .meczytnnego mtynu — jedyae- 
go1 w promłeaiu kilkum iłowym—i wynikając© 
stądl touidsnioócd eprowizaicyjn.© dla kilku tysię
cy ludzi, argument ten kupców nie wzruszył.

Gdy wreszcie zapytano tychże kupców, 
czy rząd moi© żądać ujawnienia zapasów, 

! choćby dltt stwierdzenia ewmtoałmej potrze
by przywozu towarów z zagranicy lulb zakazu 

| importu wobec dostatecznej ilości rozpwząr 
dżalnych towarów—'kupcy oukpowiediatelii' ka
tegoryczni©: nie. Oni nie chcą żadnej kontro
li, boć to piraeszikadba paskować. P. Doorman 
zamykając posiedaewte nie ta® wobec swctiieh 

j współpracowników, iż ni© spodziewał się po  ̂
i dobrego sfokostma z© strony „pnzedstt iwięte- 
j D kuipied)wa'“, którzy dowiedli, ź© 'imteres wte- 
^sn:ej k ieszeni bezwzględni© górować tosisI naid 
raiteneseim ogółu i państwa ii że w tych wiarunr 
drach nie będizi© mógł bronić kupieetwa w ko
misji sejmowej opracowującej. ustawę <a walc©

: z lidiwąi.
Ali© jest to fraszka wobec eirgjii paskar- 

! stw®, jr.fcŁcik dopuszcza się ktrpledwo. począ- 
i wszy od) .witetomilSooov.Ticih piraodlsiębtorstw, 

które nrdto naęumiiejętoiej udhylalją się od 
świadczeń na rzecz skarbu. tWiicer-miaiistelr Ry- 
barski publicznie oświadczył, iż 'kupcy un&e- 

i stócząicy w komisjach podaitoonvydh, uważają 
j za swój główny cboiwiarrek bronić handlują- 

cych od płacenia podatków; dziwić się iwięc 
ni© nrleży, że finanse państwowe są w tak 
opłakanym stanie.

Nie trzeba się też łudtoić iż apel p. Peril- 
kowBkl>ena będizi© Skuteczny. Kupcy obniżą 
ceny pod roacislaiiem niezależnych od nich ko- 
niieozności. Z patirjotyzmem Ich geszefty nie 
mają nic wspólnego.

B- urzędnik.

Kongres sscjalislró frascBskick
Po iLonguecie i Grumbachn zabrał głos

Renaudel. Jest on zdsuia, ż© za mało się robi 
Pr ak tycza i© dla odbudowy m i ędzy narodó w ki, 
że niepotrzebnie się czeka, aż Mostowa zmieni 
sw© metody postępowania. Dla Rexiaisdela je
dność eocjalisityczna zrodzić się może tylko w 
Niemczech, dlatego też zwraca się do L-ede- 
boura, nawołując go dc działania w tym kie
runku. Nałoży zjednoczyć jaknajwięcej sił so
cjalistycznych, utrzynrać łączność ze związka
mi zawodowymi, wreszcie utworzyć Komitet 
Wykunawczyi któryby stał na atiraży iruchu 
tniędzynarodówego i n© dopiścił, aby piole- 
tainjat został zaskoczony przez wydanzenia, do 
których ed© byłby przj-gotowany,

Na wezwani© Renaudela odayiww się r,a- 
tyehmiasit Ledeb«ur. Opisuje on próby po
czynione przez niezależnych dla dzieła zjedno
czenia, wygraża s ę przytem b. pochlebnie o 
Wiirthkie. Al© warunkiem zjednoczenia jest— 
zdaniem jego — aby socjaliści prawicy stali 
“śę bardziej rewotocyjni, a  'komuniści zrzekli 
®ę „polityki kłamstw, zalecanej przez Leni
na". Ledebour na© wierzy w skuteczność 
środków, zalecanych pirzez Gruimibacha i .Re- 
saisdek, locc. jest za tern. by (WspólniA wie
deńska zwróciła s ;« do II i III Międfcym z 
prdpozycją wspólnych wystąpień w akcjach 
óciśi© z góry określonych.

Blum przyłącza się dó zdania Ledeboura,
Bracke zaś sądzi, że jedteość robotnicza doko
na się tyl/ko u© dnodfee propagandy i tylko 
przez same masy robotnicze.

(Rezolucja w sprawie m ędzyranodówki 
przyjęta przez kengres, zawiera wezwani,e pod 
•adree&m1 Wspóteoty 'wiedieństkiej, aby ‘skomiuni- 
k o wała się z angielską Partią Pracy w celu 
zba d am im w jakich ołroltczmośdaoh możnaby 
było zwrócć się z odezwą do WiszysiUdieh trzech 
międzynarcdiófw-ek, <xra2  do pautji ^■enależą- 
cych do żadnej z nich w sprawto utworzenia 
Międżya. Kom. Wykosa.

iKcimitet ten miałby za zadanie przygoto
wać wapólny front proJeftarjaok'f we wszysitkach 
wypadkach, które wymagałyby szybk:©j i je
dnolitej akcji (.np. w razie groźby wojny).

Rezolucja wzywa toż Wspólnotę'dio oma
wiania możliwości utworzenia msędzymar. 
śłużby informacyjnej, uważanej przez kongres 
jako jedeu z warunków' skutecznej akcji pro
letariatu.

Następnie przystąp'ono dio rozpraw nad 
polityką wewnętrzną i taktyką partji. I to nie 
uwydbtoity się żadne głębsze różnic© w poglą
dach, jak wogóle cały kongres miał charakter 
niezwykle harmonijny i spokojny, pierwszy 
mówca. Paul Faure zalecał politykę samodziel
ną, nte oglądającą się od pomoc 'ani z prawa

issa—
oej życia; pcitekiego przez „uzaojonych" dz:aia- 
czy z Koziiej Wódki w chwilach wollnych od 
«zasltużo(uego'" wypoczynku w Monaco, czy w 
badc-ch niemieckich — wszystko to perabswito 
dotąd Polskę możność i „zaprarowania" na 
sztukę wkascią. Byto ona u nas zwykł© rośliną 
«g3sotyonią, noewijającą się reobityczmię w cie- 
planuiiamej atmosferze ealonów (ezje ,jak w o- 
stataich cza'sach... kobarotów) pod wtpkiwean 
Dowindk z Paryiża czy skądinąd.

Dopiero teraz — w Polsce niepodległej i 
dertiokratyczinejs w której warstv^y praicująic© 
będą mioty możność wyciśnięcia^ swego ^piętna 
ua życiu diuchowem oarodu, diopiero iterag, mo
żna stę spodziewać, że powstanie te wyśniona 
piv.ez Norwida, z dtecha pracy i prawdty we
wnętrznej poczęta, z krwi d potu .ludu, oo pra
wa ludzkie zdobył i . człowiekiem wiecznym" 
w trudź© prolbetojiskim być zechce — dopie
ro teraz można oczekiwać, że ziści się haedo 
Norwid owe go woLandn:

„O! gdybym jedną kaplicę zobaczył, 
Choćby 'jak pokój; ten. wielkości takiej, 
(Gdż e-b;- '.rię srvojs&i duch raz wy tłómiaczył, 
iUsymbclican.it Tuztowitłemd znaki, /  
Gdlzaeby kaandeniainz, cieśla, muLaira,

snycerz,
Poeta — wreszcie męczennik ,i rycerz 
Odlpecząl w pracy, czyni© j uniodlittiwie...^

Kasprów; z, Wyspiański i  Żeromiski w za- 
lamamu t walce w broitoteB&wi,© i modlitwu© 
przygotowali podMd© tej, nowej szt/ukl, co na
dejść paw’n ’m. Wyraźniejsza zttirysy wstającej 
z ziemi budowli wyłaniają się już z pod cieu- 
łęlrłego pryin lywów zamachu dłuta Ksawere
go Dunikowskiego, z pod pędzi® Skoczylas® i 
Stryjeńskiej. z łąkowego za śpiewu Bolesława 
Leśmian®. Ideologia Norwida wreszcie aanzur 
eiia program bejowy najświeższej grupie poio-

typki©], stoup onej doikoła czasopisma „Pono
wa", która (z pewinemi niie>iMiikniom>enii zresztą 
odchyleniami) zdaj© rie zdą.żać w© wiskazanym 
przez twórcę „Ptomethidiona" ikicnuinilcu. W  
riutete-ą tedy rocznicę urodzin Nomvidla zaczy
na sóę ziszczać jego suecierpliw© marzeni© i 
sen ntoępokiojny, <w stuletnią roczwice oairodzin 
poety dajemy wyraz 'tęstomocie tou temu, co 
rozstrzelone i wąitte wysiłlci jedinoistek skupi' i 
z^giiK'ku'je w sobie, co słowo „umiejętaika" 
z© ałciwem ludowem ipoigodzi, rzucając tuczy 
prmiKerza arkadę przez przepaść dlugoTrtocz
nych niezrozumień, skarg i nienawiści.

Obecne ^ydanl© „Promethadaioaiia)" z dbja- 
śnieniaima Romana Zrębów icza umożliwia czy
telnikowi pokonani© tych ńieslyehanych tiral- 
11 ości, jaki© się piętrzą przy czytanm Norwida- 
KomenitHrz realny i ideowy jest niemal ko
nieczny przy czytaniu autora o wiedży tek wie- 
loiatncronej i rozległej, o stylu tak „geologiczni© 
uskokowym" jak Norwid. Objaśnienia Romana 
Zrębo wicza, otwierając© przed) czytelnik tern 
krąg ideowy .tego „dlziwinogo człowieka", opi«- 
rają s :ę  głównie n® sądach o Norwidzie Stani
sława Brzozowskiego. Nte miejsce i czas obec- 
uie ma polemikę z Brzozowskim, którą jednak 
majmtoduz® krytyka polska będzi© musiała sto
czyć. by się wyzwolić z pod jego apodyktyemp 
społeczmeg©. Zbliża s :ę chwila, kiedy „uowe- 
nu“ oczy.mia spojraećby należato na cały świat 
zachwytowi i nienawiści Brzozawafcitego, który 
jak diotąd, niestety', jesit jedymyro i bezpotom
nym w Polsce krytykiem, aiutorem płomien
nych i rewelacyjnych ©iekiedy iiawektyw, lecz
i oicern krwawą śliną zapra-iimych a tak rażaco 
jedtooGilTomnych j niecgairniających catolosztaitu 
zjawisk® ®rtystyczuego sądów,

J«u Nepomucen Miller.

ani a tewra, politykę opartą ca zasadach pro
gramu socjalistycznego. Blum w dłuższych wy
wodach teoretycznych stara się wykazać, że 
źródło konfliktów tkwi miś w walce między 
reformospmeim a rewolucjonizmem, lecz w róż- 
nicy ipoglądów na rewolucjonizm. Blum mi© 
chce z góry zobowiązać się co dio ©•wenttuialoe- 
go powstania bloku lewicy, tek samo uważa, 
jako rzecz przedwczesną zajęci© stanowiska 
w'icbec przyszłych wyborów. Sprawą jedynie 
aktualną jeist walka o zm aine ordynacji wy
borczej na rzecz sprawiedliwej proporcjonal
ności

W ćlalszej syskusjii toczono spór b  to, czy 
partja ma zawrzeć ©wentiuiaidy iblcik z lewicą 
borżuazyjmą, czy nie. Weil z Alzacji i Reiiau- 
del wypowiedzieli s ę za ewent. współdziała
niem z lewicą burżuazyjną na eoiele określo
nych zasadach.

(Rezolucja, przyjęta przez (Kicngrea oprócz 
stwierdzenia, te  partja stoi nadal na stenów- 
sku z kongresu w Tuluzie w r. 1008, oświad
cza w atosuriku do polityki bieżącej; partja 
potwierdza z największą miocą swój chąiraktcr 
idealizimu rewahryjmeigo i pracy pozyitywnej- 
Dażąc do całkowitego przeobrażenia ustirojw, 
jako celu, partja zimeraać będzie jednak dro
gą pra'cy metodycznej do poprawy warunków 
materjalnyeh i duchowych robotnika. Piairtja 
zwalczać będzie wszelkie (próby poinmtej.szenra 
praw robotniczych, dążąc wszelkiemi silami 
do powiększeń a kointiroli robotmóków nad pro- 
dlukcją i  podziałem bogactw.

Partya wyraża swą gotowość do ©broiny 
zdk>bytyoh już phaw pcJityczuych i Republiki, 
jako niezbędnych warunków przeobrażenia 
społecznego.

Dalej partja stwierdza, że wiebec wzma
gających się konfliktów m ędzy kapitałem a 

j praca i wobec wzrastającej reakcja — wszelkie 
środki, mające na celu zaradzić trudnościom 
chwili obecnej, muszą z konieczności uwzględ
nić zasady i metody socjalizmu.

Wndszcie rezolooja nawołuj© do wzmoc- 
nteUDiai szeregów partyjnych i szerzenia oświaty 
wśród najezerszyflh mas robotniczych.

Co do programu akcji pozytywnej, (kon
gres przekazuje zarządowi opracowanie plat
formy 'agi’aeyjnej db przyszłych wyiborów w' r. 
1924 na saisadach następujących. Drogram o- 
bejmuj© 1) żądanie socjalzacji i unnrcdowie- 
n?a wielkiego przemysłu z zns l orownn i om R-ad 
Wytwórczych i kontroli rcibctników f włościan 
(na roli), 2) reformy podatkowe, obciążające 
najw ęeej majątiki i wielki© dochody. 3). skró
cenie służby wojslcowej, hołdującej zasavdom 
Jaurósa i przysiosoiwanej dio stopniowego roz
brojenia, powszechnego i jednoczesnego, 4) 
obszerny plan powszechnego nauczania, opar
ty na zasadzie nauki bezpłatnej na  wszystkich 
stopniach, 5) podjęcie kroków w odu nadiainia 
konstytucji francuskiej cech nowoczesnych 
tok, aby istotnie lud rządził sam sobą i aby 
w sprawach dotyczących pracy i robotoików 
gb« rozistrzy-gający miały .Rady Bkonomiczae, 
zgodnie z programem Powsz. Konfed. Pracy

Oprócz iwwyższych (punktów porządku 
dziennego referowa.1 jcrzcze Pressemfian spra
wę ubezpieczeń ©połecznyoii, cpierając s ę na 
przedfożorayim przez rząd projekd©. Ref ©rent 
uznał znaczne 'korzyści i dodatni©'strony pro
jektu rządowego, .proponując, aby ©stateczne 
stanowisko partji określić po ,porozumieniu się 
ze związkami' zawodowymi, polecając zarazem 
posłom, aby w parlamencie głosowali za pro
jektem, żądając szeregu, ulepszeń i poprawek.

Wszydkie rezoluoj© uchwale® o jedmo- 
myśłnie. Koagres rozszedł się w nastroju pod
niosłym przy dźwiękach „Międzynarodówki".

W e, W J t ó “
BolsTiewiicita ajentyla tolegraffiicEna. „.Roąte" 

reszęsłała dln. 14-go (peźdzaieirinólka dlcjptesizę z 
Warszawy o. Saiwinfkfowte, 'Petluiż© 1 Smnyicih. 

W depeszy toj czjtautyi co nasitępujie: 
„Rząd ipolsM' ma wydaMĆ 14 osób), 'wsika- 

Banyioh pmziaz rziąd1 sowćedki,
„Cała .prasa potyłna oświadiczai, ż© .Polska 

winna w IntorelsHe ipokoiju prayjąć warulreki 
Rosji. Jedyirle ^cbo ta ik ", ©rgan socjalietyoz- 
ny. ipoipdera awanturników i urntóje żądiania 
soiwtiietów za mitenadatoce się d)o przyjęcia.

„PoslowiL© •ocfalHisltyHqaa' w Sejmi© ipiol- 
sfeim dlóżyOli ontorpellacijię w tym dlucteu. Fakt 
ton dizćiwfi. naijomrnlejszy.eh wstoeanćkówi, jak 
narodowych dienudkiraitów, ktÓTEy n:*e reraumi©- 

jalk sotctjaliiśct mogą .popierać teJkńcib anjiaa- 
toanóków, jak Bcljrcbio wlicz SocjjiaiKśrii są ba-r- 
diztlaj anitiibio!llSEimviiCiCy od isnsęidniwyich wśUftssfiF 
saewiiikówi".

Czytolniik z tej dapeszy może powtzćąć wy* 
ofl>r3żcd'i© o tej kloace klamslwl, jaikią jest .,Ro- 
sta". „Roibotmik" pSIerwszy w-jcwiólku na. świiar 
tło dteiewnie uim|e'wię p. Dąbsktego z tKaracha- > 
hem i .ostro .przerawiko ndej wystąpi®. Uczy- 
niibśany to tóe dla ptoplbnaraia Sarwinflooiwai, nie 
mówiąc już © Bałaichowiozu; lieicK dlla. dbclcny 
honoru Raeazfripiosiposetey i prawa schronienia. 
SpcctjiaOnf© co do (Bałaehiowacaa izaiżąda-liśmy!, 
aby rząd epelnił swą zapowiedź oddactia goi 
pod* sąd — za zbrodlnie, przez nieję© ipiojxetoio- 
pjb. W tej sprawie już plojpinzedoto nasi posło- 
wfite utażySi SwPenpietacBę w Sejjmate.

Jalk ■wiodomios cała presa polska — bez 
wyjątku — potępiia ową ndtesłaiwaą umomnę. A 
Jgara sowiacld pisze coś wprost iprzeirtwraego!

I Co do naszego antibodszewiizmiu, „Ro- 
yla" może być picwna, że nieraz jiehacas damy 
jej ipawód dk> młOz.adiawol eru'ci Ntecb <yię gnie
wa — #1© niech ml® Iż* tak bezwstydu;;©'

sJ' ,

Garstika wyrauooinych z P. P. 8. osobni
ków, która przez pewten czas wysiępo wala 
pod eazwą „Grupy członków P*P . S. (lewi
cy)" — wydała odezwę, w której oświadcza, 
że wstępuj© do partji tooraun dycznei.

(Panowie ci oddawaia już byli too.muuMa- 
mi i jaiko „jaczej&i" kicmuuistyczJie starali .się 
zdezorganizować i zniszczyć partję. Gdy iP. P. 
S. spostrzegła się, zdrajców usunięto z szeir©- 
gówr. Wtedy pró'boiwal’i grasować pod maską 
„opozycji" i  „lewicy" — zgodni© z przepisami 
moskiewskiego jezu tyzmu — oszukując .robot
ników, że ni© są kom uiniiiam.', lecz zbuntowa
nymi P. P. S-owcami. Ale gra się nie pawto- 
dła. I oto ponowi® ci zrzucają .maskę i 'Wystę
pują już jako jawni ikcimuuiścł.

Przewidywaliśmy t.en rezultat Od początlku. 
W ©sobtó tych pamów ni© mieliśmy do czynie
nia ą „opczyicją", stojącą na grunc © partji, lecz 
ze zdrajcami P. P. S., dążą tymi dio rozbici* 
partji w- interesie ibolszewickim.

Tcw. na®, nauczeni dośw adczetniom, pto- , 
winni i  nadal zachować jaknajwiększa czuj
ność. Zbyt łatwo przyjmuje się u oas nowych 
człouików, ni© przyglądając się 'im dokładnie— 
i powierza Stanowiska w partji. 'Komuniści 
wyzyskują tę naszą* ui.eoględlność4 dObrodusz- 
uóść, aby tworzyć swoje rostkłedow© „jacaojOs?̂ . 
Należy więc ftrzeds partji od1 zarazy. Pamię
tajcie. towarzysze, ż© kilku warchołów 1 zdira^ 
■ów może zepsuć robotę setek uczcawych tow.

' WIELKI INKWIZYTOR.
Prasa całego świiete zcipi^uje w bćieżooyim 

tygodniu setną rocznicę narodam iwtolltdego pi
sarza rosytjSktego: Dost'oje ATSkiieg.o, Zaiboeraija 
glos wielcy Mteiraci, alby zaznaczyć wpływ Do- 
s'tlo,jerr*3ki’ago na literaturę świla.ta i nfe tycie 
duchowe Rosjii. Kaiogautz© dóbywają z maga
zynów stor© edlycijte tiouiaiczeń- W Paiyżu W 
oknach księgarń można oglądać diziesiiąiilka to 
mów w żółtych okładkach: Ulotnacaaaiia po- 
waeścti', puibdlcyslyki, biogirftfjo Dostojewski.*- 
go. W Mtetnczeiih 'księgaumua Piipwia wydala 
w dHvudtzi'esitfu kilku toina-uh dóuobak literacki 
Dostia(jewskiieigio. I w gaaetoch pełno, amtylku- 
łóiw o nim i  o Rbsjil, a 'taikż© przy tej sposo
bności o — bolszewtizanie

I u nae czytywain© niegdyś Dosficljnwiakie- 
go. Nie wtem, cz.y ozy ta ją go da'siaij. J est to 
Lektora aiężka i 'bolesna. Ciężka ze w-zględu 
aa, sposób ipdsaniia autora: nleoikircaesany. bez- 
wizgitoday, nleznający ffliiairy ani w słowie, ani 
w perjjodffiią and w obrazie. Coś gigaatyozin&- 
gty railiby kamienie Petezgdw i eg&la nżeopra- 
coiwamego. Ctziowilak cwiutsiodiu mile uaniałby 
talkiey prozy powierzyć drukarzowi-. Czytelnik 
o uipcirządfootwiauych .{no ę̂clach, potaj/zwyczajjuny 
do ziaihickMeij airo-hitekitury stylu i mcśui, motta 
asin-adto uawot w .ixMiaaju iwerfenlsikEich ogro
dów przyciętej d wyiró^Mnanaj i wygładtoomęj
— z bó&ean, iw rtężkiitn trudtzii© ipizedtaera edę 
przez Si© ipiiesiwółne 'bory wactotoitnawyxh fcra- 
gedtjB. Doaneije. coprawda (4 to 'jest [jego na- 
gitoda) wrairuszeń nadzwyOTajnychi, pmąiimuiją- 
cych dio gł?bi\ 'wrt.nząsaijąioycłi dio m-bpamięci 
całym ,j*ego organizmem nerm-orwy/m. Niektóro 
swiny „Idioty’1, ,.Bi esów'; ^irwoa Kninanniiinow"
— pozostają uazawsze w pemlęoł oaszej: 
wspomusieni® okrutne, oknuttniiejswe niż obra
zy Ptaego. albo grawiury Francisco Goya'i 
Poe Ttywva stnasany a Goya bez ‘ISitoŚctj, /ale 
wzmrezielniRi, Mór© w nas fciudzą *ą sewnętrzin© 
racaieij, paryferyctzineL. DteiiwjowskŁ wyidobymr® 
z nas iwsEyeitilde najokiratoieijsize rudymeaty 
prawćellcu, ipiizemawia dio aajigflębięj ukiptyrobi, 
do zaijteHMM'ianyeh irastynktóiw' nnsqyeb. Tea 
genjalny epileptyk natrząsa się z wzysllkiiego* 
co w nas jest kłamstwem, obłudą^ icgH-'idaj, kul
turą; „to ty .sam — mówi — jesteś żtedtzlle(j, 
jerteś gwaliciicid; sadysta, sod ami. te(, ztbnor 
•dfetero, fcrzyiwtopitysfięaęa!, osfemst.;" I mltoidy 
ozyteipik, dyigocąc ze rtracbu), w gorączce), 
którą iwyiklaże termldmeti’, zalewa się piotem i
— łzami a  jednak oczu Kid tych okrutnych' 
stron od'enwiać ń?e motta i czyta i© dolej dio 
końca, pb dzlertęctolrroć iwracogąc do tych 
si-rn, nileioipćaafnće wapanciałyth. Niefeche nra^ 
Trial, że D. jtest fcedynę/m psychliogietml, u któ
rego on Niełsohe nauczył się rsecey dla siebte 
ttawyth Pisano o D. tomy mało — pżer.iii ip-syf 
chologowa© i ptsycfcijakzy, il© żs taidinb było 
badlaicHOim tym puz; /puści: ć, ź© aiutotr, talóch 
tscen i  tekóoh charaMerów budbiw-miczy sam 
ni©, był obląkumyim. Naipewco ■był geujur-eiena

Był itailcże nawskroś Roefanfitnem. Poza 
Tdsta'enr nal>wf‘ęks7y to .ptyara pewvdtziTriie 
rośyfsfid. Nai‘.głiębfieij om zańtznł do duszy iro- 
pypff.oii2|j f iwtydroył a tej (duszy cała prawdię, 
jaka w  ntej byta, całą grozę i ceł© piękno 
ŵ tysitlkiiie ęalaiteeaniości, jaMo silanoiwiią wte- 
ścitwą), codziicminą toość 'tej drufezy, EBieznnr.ęj. 
elboeij Zaictodowń;, oibcelj do takiego stojKł/a, 
te  Fraucuz cny Angllik ma dhfwiłę nie praypiu- 
szcz'a. riby to, oo Dloistoifewskijj plscta, into 
prawdąi, aby d  bohatorowi© jego byli żywymi 
z kości 1 dała i krwi Rosjaneank Hsara© ze- 
chadtmi d iatetogiearia zascbOKSnta *mniiesnala ra
czę), że to 'ą  dzaiete fanłasj^ dirleła nieśmitei'*- 
tolne genjałnej wyobraźar, naiprzjh'ted' wyo- 
l/raźni iPbegio piodinilcsiionej do czworteg potęgi. 
A to tętf świóit lmstywiSty', świat naipraiwdę 
ros\ij‘sik.\ świat bezgraniczuego poświęcendai i 
bezgraniiczną: rtxrodMii świat Cbrystosa i świtet 
Lucypera, świat) A bura mazdy- i Altynua:*®, 

naftczyisilszeft wys.tieu-yliazawepjeij ze y/szy. t̂-
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ktejj iwKględrJości idei? <Mxr* i wyjpruity m  
w»zysfld«j ludhlkifejj iwizględbalci — idtai a£a. 
Prokurator, na^święte^wn nwansqfap, Synodla 
praiwosSawsiego, OPidbiedonoe-cew, mónril: ..Rosja 
to mc© kmaj talki jak atomy, jaiic FranBją Nteaór 
cy„ to — pustynia todtoiwa, po ŁfŁórte(j dyabel 
skarane1" i  stawa to dziiwmie łutranlomit3UQ4  ®o 
światom, który mam w tyłm łccnatcii wyczaro
wał geu'jmsz, D.ostajoiwisttóogo. U 'Dwtoli®wsfltfi©  ̂
go jest i coryam i ezrecwyczajka i bofcewusmu 
nierealna, z  jąycćtem spuTseicemet. teieltogKan* 
tebnćemte Zachód' jest (agmiły njfeityilto} dla. iDo- 
.dicfjewrstóieyo j sflo.wdanoiSlówi, jest zgpiiły i dla 
Lautaav .KapStoiMatni? rpotrilaun eotnuiyEni ? de>- 
mcłkranĄa? Cóż fełdsai ‘Dto&totjieiWiStkiego dbcho- 
dżą te  ’dfcaeJĄ, Obudowane .pmaez Mtstarję i fcułr i 
taw* s^połaceieństw' eadbodmiidh? Oo Karatm*- 
TiO'w może mieć wtsipóiniegsc z Letdru-ItaHRjem, 
GamfaeWę, 'Marksem, L«!H*iiłetni ozy Jauire&em? 
z. GdadStanetn czy Brilfaumn? z  WazEiinim ozy 
Cavaurem? z  Atofe&ndrem Wielopolskim? z 
twórcami trainculski.ogo kodleksu cywfiAaega? z 
całą kiulftumą, qpairća na kompromis o i umiiar 
je® i łmntciwtiie sęwleicBiAejj ? oo re  Setnueitdtnenn 
z Cbeuzat alibo ze Stiimnesem ozy RaittenanTem 
OiSeanSeakim? Zachód budowa? krnipiromniia, 
ziwmy, iknniatytiKiią. Rmia w a ta  AMcsapidim 
III i iPobiedomoscerwia. Zachód budował socja
lizm Jiaruneea © Labour 'Part}1- — a 'Rossa toid|po- 
wtodisiialia przez weta Lenina.

DotsrtojervvsikBj natazyml swicije życie jako 
kaflotnżcuik; był sfitnaeray na śmierć i iŁlaskawlaot- 
my: praignątł iirnaj fioet& nuż „.‘lodów* .piuetyi- 
0801'* Miktotfaja piterwueego. Zapła-cił za' tb ma, 

/i»enfie fetemi Syfom r. Skończy? *jr?ie jaibo (po- 
■ godzony z caryzmieiin, z samodtóeriiawiiein. 
WdieOM ipusairo, w  (którego grol&iu izaaffieźli' się 
najtaryńsiś dosto^mźwy dlwcewey, wielcy 'książęta | 
i feładlafi aamobacsnośey, iPbdinóAawat .po  ! 
łwieoite — aS© życie Zachodu foudmło w  aiim j 
tytko iwi«fjręt i  śmiiledh Cier/piał cale żywi® inę- 
dżę. Wtóąei ipiraucowaj dila 'Cłiklbo, iiprzedawać 
musie? (każdą ioamffioę, dotbyiia a  ibraewi i  rjia szcza 
aie cibeisicihtą — hamdllarziaw't, Móry ją. dnJko. 
wcł i v; obieg rpniszomal. Oknadsmy ipittez cato 
życiiet pod koniec sam oosłał iwSaSmym ■wyd'awi- 
cą. U'waaaciy ea, meouegfflto ipirzez jedinyob, 
CTCtoctay j®kji> najiwflękiasy priaało .^iiensi rasyj- 
stolfejp ipireez óctmytclh — dail nnpydfcie sorloainnte’ 
m e  najwaęfii^e u  ftycto. fetóizzy pragną ada»ć so
bie sonawę ze ■wazystiMch arrgpJTn wrtów rewo
lucji msyijrakaełi Om. w iele wróMaJ & m M »  
pnwwaldiztBl. *Bytby ariieTtaoreim ewojetgo manou 
dui, gtdyiby go 'byt IkteohaJ. Afe om nd® umiał 
i diie mógł iootciiać. ifee mmiial i  nie mógt pme- 
b*fE»6 ‘Jvil® Jłjf TóJsUcijem swccpieigo maroidtii. 
Był tyiSto j0,2)0 Wielkim I/mlowi'ntiotrem.

Henryk Bozmaski.

1 I

Z ł o t e  m v ś l i  *
BEJ O WIĘKSZOŚCI SEJMOWEJ.

Wierę, anaktó z BOpnmi naazago 
Nie slycbimy nte dcbrago:
Już to kilfica oiedBiel bają,
A W rs'rzczn się Bi® zga.deają.
Podofbao, jako i łona.
Każdy na swe Skrzydło gc»i:
Peovmie poapcdiitej rz*«xy 
Żądny tani nie ma na pieczy:
Boć i owi z pustą gpterwą,
Co je irztoao pWy sową,
Wiięrej też sobie folgiują,
A to, oa jem trze';«, kują.

CNI: ko taj Raj). 
REJ O NASZYCH URZĘDACH,

A tksniż jedlao urzędów:
JetSi ten  nie mocej błędów?...
A se sta nas jeden zćędwe 
Taikln kształtem na1 nraędnio,
Aby jedno pr.wdę nurostyĵ
A ®we pożytki odicży)...

(Mikołaj Ref).

K raków , 5 lisSojpadla. P.A.T. Dziś o  go- 
dkimie 6-ej pot po*l. odbyło snę w  sa li Rady Miiiejf- 
skśej iumoczj)'»łLe tpowriltami® p  Plreizydbnla Mi- 
nriEitirów (przez ipmejy'idteiaita m iasta Kraikowia i 
R adę MSefj.ską w  obeionaści lilcznii® zgromadBO- 
nycłi lprzeid!9ia,widdi: w?adż i  ■wy'bStoyich oby- 
wffiteJii Przybyłego premjema pow itał
w serdtecEnyeh sk w aeh  innfiOmiiem Rady 
»kfi*j icira® Bobrainyoh praedataiwiicieli i^poiiaraem- 
rtnjra 'krakcwsSdJego, pmezyidlanft m. Krakśwa, 
poe Fadtesioiwte.

N;a powtttanfle p o a  Fedecoiw tea lodipowiie- 
dkttol p  fpuWLVidient macćotrów masł, praemówie- 
mem:

KRAKOW I KKAKOM’SKA SZKOŁA 
HISTORYCZNA.

Wa wsdępóe swe go piraeiiiówieatoi p. Pctnihow- 
siki ńto&yi te&i Kratarwowi,' który tw htstorjii Pol
aki tok śmiptae zapisał! karty. PtaaedhiodÊ o do o- 
•tetnilcb lat, p. pireaytłeiat wziej w obącaę krakow
ską stakoffę historyieeną i podkreślitt jej zasiągi: 
„wytkuięaia nam oawsydi błędów dzńettofwycłł, u- 
Jeeeetk® z wygednago zwycŁ3i;iii ^pędztóa wszyst- 
kicii wm tui immydi, wytkasamito wad ^poteceeń- 
stwa polsórięjfo, dsiędSÓOTme ptrzedhodzącydi z po- 
boil-euśi n« pokaiwnie. Daiaiaj... i jj«iko wyohowawc# 
i ,»?.£< a pal tyk, mi gę żanuaio powiedzieć v.-zarom 
Kalinki i Ssiyt4die®t>: tuczcie się patna©6. JcrytyiczuLe 
c« prae«Łloeć a teraźnćejfsiaość, Strzeżcie się niebea- 
pśeannego dto autrodu seraw.wiiamui, który wmyscr.oo 
U sćlobie pochwala i idealizuje, a u obcych z góry 
potępiiat, ale stosujcie swój torytycyzim. praede- 
wwzystSaeim dio swego pcstępowaniisi i do swego etto- 
subku do państwa*.

WADY SPOŁECZEŃSTWA.
P. JtonskowsJd, mówriąo dalej o ńpofeczeństwie 

iptoWaiiom. przedelwszystik i«m wytknął r.łtyslkiiwania 
i nwraefluuiat które roKlagają się «e wszystkich 
ttnoai. W  BpoJeczeństwie naszsim zadooMientoay 
je»t egoisiw, egoizm asfabffsrty, ejgoton stanowy, e- 
tfoiizim pRirtyóny. Każdy wyciąga rękę do państwa 
i totd* : d!*a. z«yb, pcimóż; skasowaliśmy etatyzm 
ekcoanątceny, ale pocfcstał jesnwe itnny dtatyzin w 
arimęm spełeczeńdtwie, bedau jcszc®e groźniejszy. 
Jedna wwiEstwe,' przed drogą nabliega o poiinoo pań
stwową.

PRAWA I 0B0W1.4ZKI OBYWATELI.
PofeSca je*t państwem derructeratyOTiern, wszys

cy kwrzystirą w równica mżeirze z dLbrddEiejstw jesj , 
nstnoju,* iwsayscy też as/uszą brać odjpolwiiiediniii nr ' 
driaf w dSw]g*®łu ciężetrów paiistvrowych. Dlatego j 
rząd wystąpi! z projektem darniny i  przygotowuje | 
arereg ustaw podatkowych. Ateja sanacyjna skar- | 
bu csssego. *afei»,wam  ipraeo rzęcr, wydafa już ( 
pewne reaułksty. Kair* m'anki ptotokiej w stosunku i 
do innych walni pddnilóst ®? o 150 do 300%, datę- : 
ki różnym ąprzyjsrącyini o&olksanoścfioani, ale także j 
nie bee wpfywn Bsas^dzeń skadbw.

IFkzy t«j dkazji p. iP*Bik»wski powołali1 się na i 
list *wój db MareasSka Sejmu w  sprawię zwłoki. : 
^ponmdowBtKy w uchwaleniu dianrtay i  raz jeszcze i 
podkreśli), że zbybnia precyzyjność ustawy, poefoła- i 
nieąąea, tyle ozema, przynieść może tylko szkodę!

WySmaft .p. presydortl oastępmcle ćnrią jcszrtte 
wadę BpcPeBseńetrifa: irieposBnnorwaaće władey, lek- 
crwjtóraaie własnej wSaday, spontodlcwaiae brakiem 
kuilkmy pfttetyozaej.

APEL DO INTELIGENCJI.
Ziwraoicjąc sńę dp obecnych mówca dał wyraz  

swemu jsemiepokojenhi a powodu odsunięcia się 
większości linśeilćfewnoji' odi rayanogo uriaiału w ży
cia pań* tw a:

^Wćesjji, to  .podhlodtói tte ® pwfewciila sScbości 1- 
(fflebnej, która tzik jaskrowe wyrtąpita. pcdiczzs pn- 
praedinllch wy (borów d» Sejmu. WSiem także, że 
órugiim pclwodiem tego jest ciężkfi atain ekonicimścz- 
ay inteligencji, fcontsoEBloiS walki o byt. Ale za

pewniam (Pamóiw1, źe sprawy to leżą na serwu aa- 
rówow^mnte, jak i es tomu mządofwii. Rząd w naj
bliższym czasie wniesie do Sejmu ustawę, normu
jącą (uposażenie prcleacirów wyższych luraetlm. O u- 
izędinikarlh państw cnwych rząd myśli również, a 
mam nadzieję, ae podwyżki ostadmie, w związku z 
aarysoiwuijącą się Bniifcą cen na pnodnikty piieaiwscej 
pótaseiby, prayczymią się do pnlepsE'hia fch bytu. 
Państwo w oiloresiie cmgmii&owiainiia się nie nnicć® a- 
bejćć się bea wspóf|pirasy i wspóWEdrfoniai infieffi- 
ge.nc.ji. Nie -zachęcam bjmcijmp'oj m'kogo do two
rzenia nioiwej pairtji; -sam jestem bcnącairtyjny i w 
tym dbairaiktera© objątem ster nządów. Wayiwaim 
tylko intodi^eocję d!o udsżaiu w praicy pottillycaaieś, 
czego rezultatem przy nadchodzących wyborach 
musi być wybór więfcsiziej lioztoy ludai wartościo
wych, miogących swą wtiedsą ii «wiem tóośwkdcze- 
mleim- polityczne,tu przynieść pożytek Setimawi Ta- 
leimtów polilycnnych brak oiaan bardco. Seijm cier
pi wskutek ndedlostatecEneo Kazby członków, przy# 
gotowanych do ptecy parlamentarnej. Trzeba w 
aasslępmjTin Sejmie wamódz cnyn'ciiik intoleiktu, o 
wtedy wwnośaii* iwydajsiiość pamtoanenti.11 i  jego po- 
wag».

O ZŁAGODZENIE WALK PARTYJNYCH.
Nienuntej palącą ‘ikwwstją jest także konieczność 

złagodzenia wwSk partyjnych, doprowadaonych u 
nas dlo zenitu. Do takiego doszliśmy roznaimręt- 
nienia stncnmicawgo. te  wciągamy nawet cudzmk-m- 
ców w nasEe sprawy weiwujęteania. Poskromienie 
.■jTh amaimazji partrjnyoh jest waronikliem naszej 
adioteośei do dalszego zdrowego rozwoju. M:.m wra- 
żęnóe, że ,w ostatnich czasach zaczyna uświadamiać 
sobie tę pototaebę szeroka opiinj® kraju i że nawet 
partie zmusmone są z  mśą się liczyA (Ntóenn bo- 
wimm iunesn nie ramtem wylluimaazyć zaszczytu po- 
wWfeoiia minie d!o rządu i darzenie dólyehciaas .prz-ea' 
Sejm .poparofeni, jak tern wijaśnie zmęczeniem wal
ką pafftyóuą ii iiuznamieim 'konćieceaości przyn«jimaiej 
częśotowiego zawieszenia broncl. •.

STOSUNEK POLSKI DO kiG RA N ICY .
Musćmy diofaladW . wieltoich starań, alby zla cpi- 

ttj», jaka o Polsce wyrobiła się zagranicą,, aby .przy
pisywanie naim cedh swairliiwośsi ma wewnątrz ii a- 
wiajniuirni/otwa in>a aejwuiątnz, jaJk cacipirędzcj ustąpik*.
W italcece o to rząd stkfcda nleusrauciie dowody po
lityki pokcjawej. W stosuniku do wszystkich są
siadów' stauathy się fcleiewać duchem zgody ć u- 
wtetowranift Ale b.m*, gdtóe wyraźnie groziłoby 
nam naruszenie przyrcidoonydhi prarw, gotowi jer 
stężmy wystąpić z całą sHamowcizością. Liczymy, 
źe «mb3: sprzymrenzeńcy, którzy odejcdhdlfcrotoie o- 
kezywali nam pornoo, aTOzutnieją 1 ocetnią nasze poc 
rtęptiwania

iPodpisanće w estate'dh czasach kaniwenoj.il z 
wcftueirn mtostotm Gdańskiem i rcmstltrrygnlęoto losu 
Górargo śląskai. Mkwidiufe ipraetóą^ly olkc-e® oścpew- 
mośoi i iisstala stoaumfci nasz® na 'ZadDodiaei. 
Wjprawdfale decyzja genewska nift edporwiiiaidia cnł- 
ktoiwaci* oaseym prtęcćicETcm, ale ,n,r« możemy pcdi- 
wfśoć tega .wyrcku j jedyna* wfinimśmy dopdlnoiwoć, 
nfby rodrcy masz, poztoStel poza gmnicoimii Dofełd), 
learzysłali' z gwarancje mislay nainxi o'wy eh, przy
znanych tnzióejaffloścdoim namodatwym. Trzeba też 
pamiętać, że wr naszych granioawh znajidtetie się wie
lu obywateli oairr.doiwści aietmieicEdcIj i żo Polska 
zapewni iim nneystłd* prawa w tych saanydh rozi- 
miajrarto, lalki* będ^ sto®orwan© dó Polaków po 
tamtej stron.'.e ktordoniui.

SPRAWY NARÓD 0Y/0ŚC5 OWE.
NteaupeOtW* uireguiowane jeszaze zwstały jesn- | 

cze srtosuinlki na wschwdmdteg rubieży Rzeczpoepoli- j 
tej. Raąd: Lessy «ię z konteczmościią irwizgliędniemia ; 
potnreb luidmoścl ruisikięj w Mafopolsce i  oto pp- • 
wstrzyma go o* tej dn*lz» ' ■wykrycie w cstetnich ; 
czasach antypaństwowych i antyapclecanydh orga- I 
ititeaeji loonauntwtycsiniych.

Co do sprawy wileńskiej, stpimy oawase n«

J
grtjnci*, ie  zadecydciwać o tesóe 'Wilna może tyLkn
wola jego łuiriimcńcó, fctóńeij feateSnuy nojscupeintei 
pewni

Nie tając przed iPansmii tych trudnych nadań, 
które czy to w dizreidizńnie sflsaiitoawea, ozy w polity
ce BTgiratócaaea i wewnętrznej ma paiietwjo polski* 
ieiteze do mawi^anta, chcialbjTn na nskończenie 
pod&reślElć, że są to sprawy, które .Polska pomyśl-1 
"ii* u siebie (rozstrzygnęła.
UTRWALENIE USTROJU REPUBLIKANSKIEGflL

Kończąc swe prBemówteaie p. prezydent 'b. sM- 
nie i b. 'wytrarownae stiwterdnił, źe uisbrój repufclićoaó- 
sSś w Polsce ma trwał© pcdstanwy ii dobre tradycje 
i źe Rolśka nadal, Ego,dnie z .pwstenowicafflaimiii swej 
konstytiiciją, luiusi usteój ten zachować i pd-elęgne- 
wać.

1̂ L f j iy.., u , j iu -  L - JV..-.JI

W WAGONIE KOLEJOWYM.
Wracają s miasto d\v ij wieśniacakł, z Sstórych 

jedna coś niecoś słyszała o spadku obcej waluty.
— Słyszalyśta, kumo, jafc to dolary — spadar 

ją, cięgiem spadlają?
— A tak, tak, — 1» wszystko te żydy.„

my* *i ^ **->,1 -ę- - n\jf>n_ntawm<ww

lii iisililiHSfii 
w i  „lii. tahfi I'MimT.
SpółUto' AiłwcyCirua ^TWfflraęąaSwo Teaitrów 

SSołesmyiclh" »d peiwu'egio ozaau hbiega stię o 
loikal (papy mi. Jameij Nut 3, najęty .pmaex Wyb 
diioł Opieki iR. K. O N. Ciiefcaiwą jest gra to- 
wamzysitiwai, irtóne slirwluewJsMi) że Wydcdał Qpio- 
kii nad żoCniiaraseim <R. K. O. N., mfiesBozący się  na 
mbcy ibefcwtayciji 'We tesipaamiisKDfyun lakakv 
Jest- iiaisicyiiaiq'a wysiaae 'poiż-;iieeaną ,i zaisluigują,- 
•?ą ma iheBWPigilędinje ipapaircd-et a  jednoczieśnie 
wsoeiiiiemj spcwafopmi i  siłaimii stara si<ę balflor 
dlziić ttejj iimsftytaijr pirraez ipaabawn-entle jej loka
lni, it. ij. ippdijitiaiwy 'jiejj egzysleuicji.

Praedataiwtffiiefle tw warzy siwa w razmowrto 
z pnaedstawlKoieiainfl) R. K. O- N. dbwodzi/lii, i i  
pragną ealaitiwiid ilrwełsliję mńeiazikaniiiową drogą 
ofeojpdtoego iporotKnnóenK-Ł W.vkMibJ cudlnLósł się 
z euipołteą uAniośdą do ipraedstewtiniieiE wT<nr. 
Teaitir. Słołenzyiynlfl, caago dlav.icd;eim było- iwy. 
dani? z  Hotelu tojęśai Snmtentainza ruchomego i 
\vyn.ai;,ęd-Je TSmu ac-any <ffla ddsionywanda iprćb 
Zawi'efdHI1 'siiię jiednaik eizł-aakluwiie Wydziału, 
gdVż ipmwatdtepje ipoBórn)’1® akdję ipdmoauimiłe- 
waiwiaząj, „T- T. S.* aitalkiowało Wydtaiał benpo 
^redlnkvd .poSnedtei* pmez Sąd .Piokojiu, Urząd 
Mleedlnun/lowy i  iMlmsiterja Spir. ^iwinięiŁranyicłł 
i WofislteivyicJL

Wakiuitelk Starań ,p. Hefllwra Urzęd Mii««n- 
fcatuiloiwy w dnm  12 ipaddiztormika it b  eiwiaLail 
łiefcal ,parzy ail Jasnej; Nir. 8 z neikwĆEycjii', a aa  
dfe/ień S-oi1 ilfslapada r. b. była już iwy anaavjna 
.hprawai sad qvoa. Wykonalni* dtocycą:! Urna.
MJearik. z db. 12 iptaźdatemaka r. b. w^trzyimeJ 
■wwerajuligler, p. KiuozyńSkSi, sil* arzędoók IŁ S. 
Wieiwim, p. Sefenowcioa, referując sprawę tę 
noweirau wdioesmittiistiroiwś, p. Dninltewieikdeamu 
dlowwdei®, że tnkiiegói nonpiarządlzeinaa jp. Ku. 
czyńislkiego izajpełnii* ni® było. Znalazło się aula 
jefdinak, lora dioipóieato wtedy, kli-ediy ,p. D,uników) 
siki wydał nowe (pocipio,r7«daeniiie takfierj treści.

Na iroaprawii* sądiomreij w diniiu 3-ćim b. m. 
<p,r.nwa z)o®laiła odrorarn-a d tego sanrufgo ćtnaa 
M S. Wewn. tak  omasmikiawalio Wydtaiiaitoitafl, uż 
spraw* 'o  rokwdizyKtre lokaŁu „Phicaja" rozpa
trywaną ‘będzie w 'Kouksija -Między mii aiisteiniał- 
irtefi w  ^ i',!u 5-yim b. m.

ObairaMefryisty czmieim Jest, &e w  »ą<3(zi'e i 
MriTćsćieirtjaim wysftęputją (pBBecEiwfldo Wy-diziaławł 
Opieki nad żołnierzem trzy JodipostikS prawno, 
jako jedka całość, t. J. 1) P- ‘Radkiewicz, 2) p. 
KoścMtsfci i  3) Spółka Ahe. ^Tbw. Teatir. Sta. 

teramyrah’' z p. p. Hiełlereni i Ordtyńakfiira.
Wydiznait, w  o so b ie  posła Airoiszewakacga

Epiłtog flwaatirry K araite  Chapsbarga
szybciej niastąpił, nóżby tego najraraerszy re
publikanin mógł sobie życzyć. Jrnż po dwóch 
dflSa-ah roialisty-czsaa arm ja ^nomeent-rowała się 
w tył"; po upływie naistępmyoh dwóch dni pre- 
zyxteuTt Hor thy rzekł do Karol-ka, niczem Ham- 
lei do Otełli: „pójdź do fc!ia.sctoru“ ; a dzta aj 
zawiedziony w swych nadziejach eksnim ardia 
na monitorze aogietokiin luib rumuńsilciim, w 
każdy,m razie ani na au»triaick.lm, ani na wę
gierskim Bełłeraphonie, buja po przwtwo- 
rzach Czaroego morza, nie znając nawet eełu 
podróży.

(Ni-e nafeży wszą ki* łud zić się, jalkoby fia
sko iKarólkowej wypewwy świadczyło o zwy
cięstw® idei Tepublikfuasklej w Europa*. Ni« 
podtoboegoi. Jeśli Karolek, miast prawdziwego 
węgierskiego, (będzie musiał konfenlmtać gtę 
Madierą, to w mniejszym stopniu z racji, że je
go wyprawa na Węgry aeroplaraem 'była, bez 
ptamu i żl* Bcmgaoizowaina, a więcej z .nacja, że 
kandydatura, Karolka na króla Węgier hie jest 
u Wtotkióh iMocarsiwr zbyt poputernia, wobec 
po«iiadiaoQ własnych kandydatów.

O Jednym z  łaikioh tecidydżitów dionionły 
telegramy i wtadioinicść ta niezwłóczni* po- 
tw’erdz'Ha się dżiękii' ura.ęd.oicemu z*pmza«5*- 
n-ru załoifceTesowaDego mocsrsiw*.

Jak widzimy więc, akcja przeciwko Ka- 
roEkiawi nie mieizj-ła w moaarahję, lecz w 
Habsburga

‘Kiedy wysfło na jaw, że przednięwzięc'* 
ni* udało się, Karolak podobno się roebecnat.

Ma czego płaikaA Ale też republikami© mi© 
mają czego «ię ciesz)'ć.

Węgry a«naz':« »ą jeszcze republiką.
***

W związku ze ®n,aczme(m .poprawieniom 
*ię toiHwu miarki połdkiej, epołeraeństlwo stu- 
®znie oczekuj* jakiegoś unormowania się cen, 
które u  mas, pem m o 'Winienia Ligi Amtyiboł- 
azewuiokaej i m-imo .prajieJctowamych praw  wy- 
jątkowych przeciwko IbolszewiileomT, z każdą 
niemial godziną bardziej .bołszewizewały się.

Z ogrw rm j wagi przożywanego motmieimtu 
iwa*y*lik;© ktaisy społeczeństw®.' doklatdlnii© zda
ją Sabie *prawę. Z  lęskiani i (trwogą patrzy w 
oajWkżazą pnzy*złość ,jłu,—iwomnka", ry'chloli 
z wielokrotnego ■ mćOjoaiera przeistoczy się w 
przeciętnego zaanoiżnego obywatela. Ż miiepo- 
kojcim i nadzieją, oceoeku^e inteligent i roibotmik 
chwili;, kiedy naierztoe stać go .będzie na ta, 
by sprawić sobie coś mewego,-

J*d(en tylko Rząd je«zcae nic nie w,i* o 
teim, ż© m arka poDfea już przestała' być równą 
dwuiin fenigam nfem ©akini.

W .mniemaniu Rządu spadek marki pol
skiej trwa .nadal. Nadal bowiem podwyższa' o* 
piały potato w*, nadal podwyższa taryfę kole
jową , <uaxM podwyższa cenę węgla. W Lodzi 
delegaci iebotaików przemyj&u włókienni cze
go, m « chcąc psuć p. Mlohalskiemu pracy, r«- 
eygnuiią z uchwalomej już akcji ekonomicznej; 
a w WcnaMtiwś* Rzęd. w ikttorym zasiada p.iMi- 
ek«Mo\ psuj* tear.u* p. Michalskiemu szyiki

Podobao winną jest tu  maszyna hiuirakira'- 
tyczna, k*»rą oto t«k boowu łatwo zaitrzysnać, 
jaikiby kto sądzi. Pódl wyżki taryf, jakie obec
ni© wiozły w łyeto, uchwalone zostały w tym 
czasile, kiedy w a rte  pętaka była bez wartości.

Można się tedy spodziewać, że zniżka taiył 
mądtawych wl-edy dlopieno nastąpi, kiedy -dzię
ki dbecnyim .podwyżkom m arka polska znowu 
ąpadhie.

Panu 'Mitihatokiemu, ani społeczeństwu 
tego tłumaczyć ni© po trzeba. Ale niech Mo do
każe cudm, by zrozuimiałia to maszyna tbiuirc- 
fcratyczaaf

*«H>
(We wrayjtkich paniatwaich zwycięskiej 

tealięji ®um;i«ai8 społecme n ie zaznawało spo
koju w t myśl;, że szairy, nieznany żołnierz,
ispiiatwoa (wszystkich zwycięstw, tiyuanfetor i 
zbawca ojczyzny nie został dostwtecaa © iwyma- 
groidzoiny z* gw« trudy, za swą (dfiaroość, za 
knew przefeną.

Kiedy był potrzebny, kiedy od! jego dc- 
br«j 'mali, od' jego pa-tirjiatyzmii, od jego ipo- 
święceniia ®!ę M leiafr losy wojny, nie szczę
dzono mu pięknych -słów i ponętnych obtotn ic.

Kiiediy zaś Murzyni już spełnił swój: obo
wiązek i 'Murzyn poszedł, zapomniano o nim.

Sumienie społeczne wiszakże od czasu do 
czasu budziło *'ę. Należało sumienie .to uspo
koić.

Tedy postanowiono wszędzie bohaterowi 
jtvoijny, nieznamemiU żołnierzowi, urządzić pom>- 
patyczny pogrzeb z paradą i  mowami.

Myśl uraczenia szarego żołn erza pogrze
bem -był® 'bardzo trafna. Pogrzebem dano żoł- 
ntomowi do zrozumienra- że jest to dosłownie 
ostatnia' (posługa i więcej od społeczeństwa 
nie mm się czego «pod«tov/ać.

Chylb* tyłkio aiowych ob ecamiek na wypa
dek, gdyby znowu wojna 'wybuchła.

Obe-nto. po tom, kiedy w laik dóweip-ny i, 
co ważniejsza, taui sposób załatwiono się z

bohaterem, wojny, należałoby pr.myśleć o ucł- 
<jz«nśu pogrzebem bohatera cza3ów powojen
nych, ui-ezniamego paskarza

DtosiM-tual© wszyscy wiemy * tein, że ,.bo
hater “ ten jest, że istn ©j©; ba, nietylko wie
my- ale czujemy ha sobie jego ciężką łapę. A 
pomimo to, jest on nłewidzmlny, nieuihwytmy, 
.miedlosiężny. I’e* to fazy zdarzało się, źe po
licji lub prokuratorowi udało się schwylać bo
hatera powojennego, a (tymczasem okazało się, 
że to był poważny 'kupiec, za.^hiżony przemy
słowiec lub powsze chn i e szamurwainy ban kier i 
wnet wypuszczono go na wolność.

' Dopiero -niedawno, kiedy na Radzto Miej- 
sk'ej w Warszawie nasi towarzysze załeoali 
Magistratowi opcdałkoiwami* bohat-era powo
jennego. z ław prawicowych zawołano:

—  Ależ owszem, leęz wskażcie go ruaml
No i naturalnie nasi towarzysze ni© mogli 

go wskazać.
. Bo ostatecznie, cóż z tego, 4e ci by w ste- 

zali' kiedy ta-mei -nape-waioby go n-ie dójirzeli.
11 pasterz pozostał 'nieznanym paskarzean.

Tumu nieznanemu bohaterowi powojen
nemu należy się już hontG-ro-wy pograeb. Naj
wyższy czas!

Iościafywa ■pawiana wyjść od municypal
nych władz stolicy.

Bo czyż zawsze mamy czekać aa  hasło s  
Paryża. Londynu lub Rzymu?

„Pogrzeb nieznanego pasterza" aapewno 
zn-alczlby naśladiow-ców w Paryżu, Londynie i  
Rzymie.

Niech tylko Warszawa da przykted.
R om an BosJd.
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praedtetawtil Komis® MtedfeymMrtieirjjaLtt&j d<> 
kunKotty, atfcca -których arefcwuizyKjj* irism a. być 
w&rzymiaaa. Dbkumiemity te -poefotodfcą od 1) S&«- 
I.a Sztabu GuitiiEtoago, geo. [por. SiitocM»ld«gą 
a dim 1 ffsitoipada 1621 r. I.. 4858/A ■ 0., 2) (kan- 
©ełairjl cywiMęj Naicaelnaka P*ńirtvy*k * <to. 2 
Ijali-ipada 1921 as 3) ^  pl™icy  Qp Spoil., De- 
.pattaaneaiKu iCipteki SJpbfeOTWij a  dh . *2 lis to p a 
da 1921 ir Nov 3063/XI a 4) Kłcmfaaraa Opieki 
Spdt. m  am. s t  Waraiztafwię, z  dh. 2 listiqpad®. r.b. 
Nr 4629. StoierafcEja erne, to  W ydział OpieM 
nod toffintortaem. jaHcto jedyna torty  ta fta , ojpi1®- 
kuńąea się zdemabilózioiwainymit, aulbwteinejoinot- 
wan® przez Raąd, Jeat picdyitecnną i jpotezabną', 
a  pozlba'Wiieciie Wka&u uli& Ayiblco uilriiwtoiłioby 
pciB’o? Ale w auipełnicścd' lueiieiraoiaUwifciby ją

P. H-etlteą icipi-eftjąic. się na- fpiśmSe ip. Mię. 
Spr. We jak., (prosił o Ewolnatens® lokalu ts rek- 
wftayct'L Kiomte'*- pmyebySiita się do prośby 
p HfiTfena i postem o wiła piraedsteiwić Mcmstoowd 
Spraw Weiwn. wmilctrelk. uichyła/ący otraeozi®- 
cEe ipitsnwoittn© Urzędu Mtesbk&nrinwego o za- 
rtsfewrrłwrtniai lokato dilia 'ML S. Wojsk.

Ozy ipan Mónistber Spraw  Wtewinętoznyidi 
■wmćiaaetk (talki zatwierdzi'?

0 ubijniii (rsktafD rpkiep
NOTA POLSKA.

B&uno iPraaoiw© M. S. Z. kwnunt’ikiujffi, im 
dhacig© ditotfłatoes pcfelki w Miastowi©, p. Roman 
Kiilcffil dlożiyff Komi-saraowi Ludowemu do Spraw 
Zaigraindiaznyiidi matę w gpraiwtiłe ui©wykonywa
nie pnziez rząd sowfędkli Traktatu RyisSktejgj©

W nioci© tej Rząd 'Polski a ufbolewairuieTn 
siwieirdiziai, że Rząd Sowdeekii nie wykonaj lo
jalnie ani' jednej klauzuli Traktatu ddbroiwoi- 
nie ptodipisaineigo i uiroozysdiie rat^illoowainęgo 
petzez majwDŻB&e instancje państwnwe IR. S. P- 
S. R.

Rząd Sowiecki uchyliła «®ę stale £ system a- 
tyKznf© od1 wykonania nawet najdirtdbniieijsEyah 
fWBepfeów Trdlctaibu i cały swój stosfumieik do 
togo aktu opiera na imietodcd-e sabotażu & zwłoki.

Artyikuł dirugśi, uefaltafątcy granicę i  -prae- 
■wridbjący sposób jej wytiknięcda natpyltyka przy 
wyfklcmimvanto ri'iepnizeziwydi îony opór &e stro
ny dietera/fi S'nv'eoidej do Kioimisjd Gira-nica- 
n-dy która zatai u, k zupełnie p-Ttogiramrawo ne
gatywne rtanawriko aide -tąlkla w stosunku do 
życzeń ipotekteh, leciz ttawet w stoiunku dlo ka- 
tegorycianyoh wskazań, wynitepą-cych b duch*
1 Mlesry odmośnydh obowiązujących ją przepi
sów. Paw nozgirai îozainiu nie są zupełniw 
brano p/od wwaim wbrew bramienr'iu artyfcnfH
dinuigiego, wtpi.ędy catuirjf ekcroomi'CBnej,.

Art)ikuil trzeci Traktalm, Erakolwieik 
da charak/ter wyjąicmńe dleklaratywny, jedtnak 
rówmiSi mie zoalal dlo;tuzym.any ipraez Rlząd 
Srmviieck''. który wlbrew wyeużnemu bramienou 
{©go artykułu wraiesraal się do stosuiników pol- 
bkjr>'iaittewrłkjich. oziemu da>T wyna® Pan Kosnikaau 
Spraw Zagranicz^’oh, CteiCTsniui, w ©wiej zna
nej mowIą  *'®Tfeizoołe|i iw prasdie europe ŝSciieę 
du 24-go wirzośnia r. h.

Artykuł piąty, gwarantujący stron'oim wza
jemne imetofeiącamie się d/o sipnaiw wewnętinz- 
nyeb dtrugietgn ipań®twas ncie ikladaile. jslk srę to 
w praktyce olkfenafoi, źaidlnej tamy ag’taoji nqz- 
MadKwieę, prowądnonej w Polsce przez cayrmi- 
Łd hędąoe w caiJhJiiiiijzej łącaur.fe,: z Rządem So- 
wt*wteitn. a nawet jeg> przed łtawuTiielstwem i 
•Mesjawiąm koray^alącemi z  gj&ścinplóści Rize- 
c?ypo'?j)i'Helj Polskiej

ArtykiuS slzósty, diohiczący cfpcjąii, inteiripre- 
tcwapy jest przez Rząd So-.recfki' lW ten ąpoisólb, 
iż paraiYżuje w; najwyższym stopniu onóżurość 
kswnzynlrniia a ,:egio doforodtiiffstw optaatm 
po-lukcni w Rorr i,

A rtyM  .-rlódmy, g\rar*,nitrj(;ąicy prawa kul
turalnie i  ne''u.oi'Lne maitej'3zoćcioim pydiskkn w 
Ibi-jń, je.at .«taie depitany przez lokalnie włada* 
sowieckie.

Antykuł dmieiwtątlt oa mocy ifctónetgo utezy- 
merra Mostolo w  mocy7 umicnva o 'repatrijaeiji z 
dnia 24 lutego t, b. podizieluJ Dos1 tej usn'owy. 
Jest on citeaiuiieumiie teremieim uadajżyć i gwał
tów ae sńTion;.' rwlaidb *owń©dteich.

Artykuł d?iesiąityv dotyczący amnestjj też 
'Ui!© Bq®tał wr koroainy7 przez Riząd Sowietów.

Kioim£jsf»a specrailnai, którai aniała się syren o- 
wać uwrotean Poirice jej miierefia kuKiuiraOkyęgi) na 
za®p.dE'ie JBrtyfcufti tedieniS'Stegtfl- n,!;e ronpoiozięJa 
dbadi, wobec .-abctoiżu włada sowiiedkach. swej 
dŁiałsilnrjśai. To samo diotyicay prac Komisji 
K'sewifeuaimfniefi.

Ib> wykonania' artyfcułiu drtorEBSiSBgo oi« 
przystąpiono jeszcze zupełnie.

AifijficuiJy STziesłMisJy, si'edlemnairty i  oefon*. 
masty (pogiwiiącictae noraraichiiintawi muędlzy Rzą
dem Sowiietów- a pbywoitelaoiiii poMdmii n«r.(piot- 
kaly pmsy «weii ireaiĆBaiCji ma swareg aastirmeżiad 
2f .  s!l!10iay sowLacikrejjj, sipirowaudjzającyctb tooi-ap- 
sca ty^h arijksjiiiów du eeira.

Zuipi.-tur.ie tstk siamio poibraMowaiS Rząd; 3o>- 
wjeteuti 'ZiOib'owSazaniav wamHkaraio© tz dtodjMfco- 
wych proitakuJów do Traktata.

Rerousro.ijąe w ten sposób póJnoKStay *tó<- 
Miniek Eradh Sowieckiego dto TVaik/tfitoi Pfcko- 
jowego. ąd Polaki pirzrcipomrnai, śe otaon a 
bezWEg«ęd,ną dlbną wteflą traktował «wo(:e aofco- 
wdązai liia w'Stoisiun.kiu do Rojfyi Sowiieickiej iptiz®- 
to smal d ma iprawo wymagać od. RKadlu Sów**©.
tóego j'ednskowtgo toktowfiinia jego aotbywią- 
uań, z ikitómh dbtądj, jick fe wjjmt&H, » pearzedi- 
rć«go fcrófckrtgo pcweigilądu «Uou węSottoanai* 
Traktatu, Rząd Sowiecki »;« ąpełuił irteradsit® 
ant $edh«®o z  wyraźnOTn lekcewetaiii^m nsu
weł ipcriórów pciwarżniogo stoenraJsu ^  .3 ^ ^  
państwov:ycli zołttwffiizań.

W iljiiił sfemle raeozy Rząd, PoŁsbi

.pomiąć Wątpliwość, czy woigóilte Rzajd' Sowiec
ki izidiotay. .jest do spietoiema- jate'ctoilooilwiekj, 
pczyjętyich aa sielbite zioibowiązań, a więc d ao  
bowrązań wobec Pofeki tak uirooziyśaiie ratyfi- 
kwTraayich praed pół nokdiem d od pół moiku nieu- 

(paxwroianych iw oibiietiiiicaich (i zapewnće- 
atósach. N

Rząd Polski loozefcujje odl Rządu Sowiielów 
nie znawych oibietnfia, ale niiieErwiłooziiiego speł
ni, ©mia tyiah aobowliąznA kitóryicih teumpiay, wy- 
WMu*e.ua w Traktacie-, już mibdeg/y

K r o n i k a  s e i m o v a .
DANINA.

Ulgi dla lokatorów i bezrobotnych.
N« iwctsoinajazem posiedzeniu pwdlkoinuisiiii 

na wprioiseik pos. Sdkoiawsikiirgio maistojptila -r-ea- 
aunveja uchwały, zwalniającej caGikowicie od 
daniny o'sadntlkbw na sipairaieJtorr.naiiy-oh ginua- 
tsoh rządon-ych. Uekwatono natosniiast, źle ta 
kateęodja 'płatników idbowiiipana będzie p t e ć  
połw ę daniny,.

Wtóósieik ipos. Chądzyńskiego p nupełniem 
zwolnaen'iru od daniny ‘lokatdiróW, żyjących z 
pr«'cy najemnej i zajmująicyich ni© więcej nuż 
S (pókiofj® — ni© uzyekał wćętosocści1. Kiomriisj-a 
uchwaliła wniosek -tow. Ddamandb i p. Wćonzr 
biK*ii»gło>, według którego zwalnia się lokato
rów zamnesakującywh mie 'Więceij na!ż 2 ptetk-oj© 
od połoiwy daniny oinaz wniitosetk (kg. KacE,yd- 
skiego ewainiający ibezaoiboitinyich od daniny 
ir oałoćci.

E r c a l k a  p o l i t y c z n a .
Wczoraj przybyła dto klubu poseMdlego P 

P. S. deleigaeia chltoipów m  Spi®za, gm. Jur
gów, (którą pr.Tzyjęł ticiw.. OziapańskiL Delegaci 
oświladczyłó, iż icbteicniy stan gramiiicy poilistro-oze- 
rikej jest dla jwrgoiwuom. nie do onrlesieinia, gdyż 
granica odcięła od nć*ch gmiin.n© ipas'tiwristkBi. la
sy a mKiwtet części zri-cmi onmejj, wto'bac lego 
zwracają się z  p.no^ba’ia ipopam© spciaiwy ipiroy*- 
t*rz-en:B dioMiny Jaworzyny ąpislcijej dto Rzpliitej 
Polała'©]. N

Tow. Orapiński ‘CŚwiiadlco}'!. ż© Z. iP P. S. 
jaik.najgotręcej popiera jpdatiulat iprzyłącceiniia 
Jeiworzyny dio Picłski', która to siprawia, jaik się 
zdtoję, stoi niifeinnjigioinzeljL Ghiadbi fr’ilik© o tą  
alby M. S. Z. t pasefeitwo polaliiie iw (Ptodlz© 
chciały i- umi-aly ipollcżyć nakóy|ty naioiisk na tę 
Hpcrajwę w pertraCctaojiach a Czechami.

*** v
W od|?<«w-!ted!zi raa ©sfcatinią notę imiMiSlura 

ypiraw zagramiiezmyich, Skummuąta, wysittosoTraną 
do piociła riosyjslritogo w W&rsizaiwte, nadeszła 
edjpowiadi od charge d'allaires, p, O-boteński-e- 
go, ihrcści naatęipuijąioey:

Sraimowiny -Painii© Miatetaze!
Nota (Pańska z dln 2 listopada zofstola prze- 

numaae'przesiana dlziaiaj dto mo>cigto Rządiu.
Uważając, że pRizedłtuito-niia poleimitni w 

sitosunlkaich ofięjai!inych pteaniędcy nainiiiv Pami-e 
iMini&fcnzie, jeot nader miiemtośawe j nieipinżg- 
dain©, muszę j'edimalkiz© zwuiwiażyć, żo rwiitadtomo- 
óoi dizaemiiikarskiie o posiędżertiu Kom'sf'i do 
spraw zagnairiżcznych Sejmu Ur-:towoicicwroego 
RzeicizpptoapioEiiitej Plcfcikiie-l, mia które powpływa- 
!c#my *rę bffloto mjiraodh-edran w mnrazieii z 
dn. I-go fotoprda p. 1. 597, ni© wywołały ofi- 

. cfa&negio uzędiowego spinoisiSicnuaima, wskuiteik 
czego nie mogą być esłkowinie w  niaszjrch o»- 
aiBiah zdyslkmedi ticwEme.

Co się 'tyczy Pańokn'e|y Pamóe Mijnilstaizie, od- 
• powiledzi z  d,n. 2 listopada p. 1. 7S14, to -nieste
ty wdpowiledź ta ni© izaiwiieircf w sobiie obaj em: a 
fcnktowt, wapomM'apycih puzjez mas w motci© z 
dn 1 listopada ij .posiada na -tyle f-rtmaLniy tóha- 
r*ktę-. że miewaila nras dla poco^terfa pnzry 
nasneim ediacniiu, wyirazou'em w wsjpamaitonęij 
powyżaj nowie z  dn. 1 _]totopada i ®ajtirz}ńeiraia 
sobi© prsrw i\Tyicdw..gini:ięicr.a z ni/ego todlpow'diedanitoh 
wożoaków.

Progzę Palna., Pto©  MiinSsltinaę, pirizyt:ąć wy- 
r*uy j^ęboikiiego szaciuinlku-.

Charge d'tollaiines
(—) Obobński.

*• A •*!
P® aresztowaniach na konferencji komunisty

cznej w zabudowaniach świętojursldch.
N» ślicdztwi® stwiierdiztoiio, że pomiędzy »• 

resztoiwainymi w ub. iiied/i.e-lę w  zabudowa- 
niiadh cer-kwi św. Jura byllo: 14 Ukraińców, 7 
Żydów i 6 Poili ików. Wszy-sitkich abesatowimycb 
oditotugratowaino. Ze Lw-oiwa areaztiow-ano jii-e- 
jisk-ięgo Rap-papwrte, dalej G łżowską, sł-u-crracz- 
kę medycyny, rzekomego Łuik s ewiirza -z 
Warszawy. Nazwiska imny-ch aresztowanych 
.ptolicjiai trzyma w taidumicy, a mają być mię
dzy ttiimj reemigramci z A m-eryiki, robotnicy, ?m<- 
tyni-eir, tokajra, rkadcmi-cy, syn jtodinego z dy
rektorów kopalni w Bo-rystawu, jeden Hu-' 
«uł, oraz dtozoirwyinr szkoły d:|alkiowskielj, Ski
bowa. Są to -rzekomi delegaci z  Warsziaiwy, 
Rrdtomisk'a, Ijwom’ia, StamiLsławow’*, Kołomyi 
Kut, T-a.rnopola. Sokala. Rawy Ruskiej. Dro
hobycza, Bo-rysławia ii Przemyśla. Policja .po
dobno ustal iłB’, ź© przedm i-o-tem obrad byiy 
sprawy .organizacyjne, .propagamdoiwie i stosu
nek oirgruiizfici;!; w^cbiodnlo-mstopoiskich dto 
Centralnego KoimiitetU w Warszawie. Pomię
dzy -ujętym-r były osoby, które ut-rzy-mywaly 
służbę łaczmilkaw-ą komun'iisittow polskich a 
czachostowackiiirni. Zuateziiomo adresy osób, 
które miały przybyć na ten zjaod z prowincji; 
polic}'’! je tfż aresztowała.

Policja twfierdfei, że pomiędzy aresztować 
! nymi za a.idu je się słynna Ikotntmfcłka Olga Iy©- 

wtoka, liżąca  -około 30 lat, Ra^anika, rzekoma

przyjaciółka Tr-ockiego, przy -której znalezio
no browming.-

(Rzekoma ta- „Olga" tokazala się — dr. 
Czesławą Grosserową - Jakimo.wicz K War
szawy). '

Konfemicja ta odbywała się iwfrśćilwó© w 
kcnceliacrji szikoly ‘im. Hrin-cz-enk-i. Do dozor- 
cz-yni tej szkoły miał się zgłosić jakiś młody 
pan i -wynajął od niej- salę za 5.000 marek. 0- 
śwsiadiczył on, żo w sal-i odbędzie się bankiet 
® po-aKidu Imienin pewnej pani i w tym celu 
udekorował salę. Dozorczyni-ę tę aresztowano 
e w szkole ptozep-ro-wadzono gruntowną rewi- 
m .

P oeowiu rewizja w zabudowaniach świętojur^ 
skich.

‘W czwartek przed południem policja za
rządziła -ponowną rewizję w rabu-doŵ m-i&dh i 
puwna-crch świętojiuirskich. W obeonoiściiJ zarząd
cy gmadiu, prałata ks. K-un-iokiego praakopa- 
no piwnicę dozorczyni Ju-styny Wowkowej. 
Znaleziono ukryty iw zi-em-i znaczny zapas bro
szur i odezw trnści -komuraisiycznoj. 194etai 
syn dtozorczyni Michał Wo-wlk, abtorjcn-t g-im- 
nazj toy, ,w czasie przesłuchaniiia zeznał, ż« 
pewien Ukrainiec, zamraiesikały w gmachu św. 
Juta członek konferencji, polecił owi zakopać 
t© papiery, które miały być wykopane podczas 
zjazdu. Aresztowania policyjne przeszkodziły -

Berlin, 4 listopada. (-PAT.). Na rakowani*
poteko-ni-emiieckie w sprawie Górnego Śląska 
wyznaczano, jako generalnego pełnomocnik* 
P-tus, podsekretarza stanu, tajnego radcę, prot 
dra G5pp»rta.

Dział f -na-iTSCwy komisji ni-emie-cktaj ob
jął rad-ca regency jny, dr. von Mi quel. Oprócz 
tego utworzono cały szereg podkomisji, ® mia
nowicie podko-niisję dla spraw kol-ei — prze- 
wod-ni-czący ’ tajny radca Schulz; podkomisję 
dla spraw za-opalrywania w -wodę i elektrycz
ność — rad-ca gospodarczy Schwank© z Za’- 
brz-a; dla -spraw finan-sowy h — prezyd-eni’. u- 
rzędu finansowego Uebers-chhSld-; podiktomisję 
pocztową — tajny radca Strch z Opola ; pod
komisję dla spraw celnych — dyrektor depar
tamentu Sto-ckhammern; podkomisję dla 
spraw węgla i wytworów góir-niczych — uomi- 
macje jeszcze nie nastąpiły; podkomisję dla 
spraw robotniczych — przewodu'czacy rad' a 
miiiristerialny dr. Witzler; p<d-k om i się dla 
spraw ruchu — tajny radca Bering; podkoma-

Przyw ódca fraikicjja pa "1 amentaratoj nito-
mliieickiieg w Cion-sitiytaunde łictiewsklieji, red  
Sc-M-emaniin przedsfeuwiictol kiieruinikar '’.igodtow©- 
go w- stosunku dto rządu ło tew sk ieg o , p rzeszed ł 
dto ©slnejj qpteyci*; z ipow®dtu nepre-^i tieo©oiwa- 
nycfc względrim Nueaaców w Ltotwite.

VM * ■Łotefwpkiie w ła d z e  wotisikoiw© ziażąd-ały tott 
mfira. «pravv wiewn-ętiitmych w yd alen ia  w  ciągu  
48  -godzin działacza rosyjskieg© Zemakiawia 
(s.-r.) cna® fredaktora d d e a M k a  „SewoduŁa’", 
B erażau-dleglo. Obu tym  dlziailaiczom zorauc* 
s ię  w.cogi -stosunek dlo iw-te-diz lotswsikfiicih.

V
* *

Riząd’ łoftewiTlld tzrlwi erdiził automloiraoozay. 
wydra'al szkolny  b iatonuski, (który specjalnie w  
Ivetgialji prascaiwatawlany jiest w p ły w o m  ptoB- 
ikran.

*> 4
iWycfc©dtocy w  IWiarsc^iwS© d z ien n ik  to - 

»yfs&i ,S w o b o d a " , p o  wyd-aleniiu S aw  tokow a  
•i innyich czJonCcćw redakcji,' nuaayiwia s i ę  obefr  
mte „Z a Swobodłu!**.

***■ ,
(Wcawraj odbyto się w Betwederae pierwCTe

jąyramiaidtofCŁie Klawetorów Orderu ,DrIs Białego • 
Ẑ ronwdif«m i prae^vdntezyl iNrcffleOfflik (Pwństwa, 
piko WińW ółistra Orderu. Otom ZgrounadBanl* 
było ułecirelyluowcnto się wtoda orderowych. Do

Przeciwko dejonizacji Karola.
Budapeszt, 4 -Listopada. (DAT.). (Węg. B. 

Kor.). Na posi-edwniu Zgromadzenia narodo
wego po przieimówl-eniu prezydenta min slrów 
Bethleniai, z-abrał głos hr. Aponyi, który pod
kreślił, że mowa prez '̂dente mini-sllrów w;; wo
ła ni-ewąlplćwie w całym kraju szczery entu
zjazm i •skupi wszysl’ki-ch Węgrów pod hasłem 
-c-brony Ojczyzny. Wszelki© próby zbrojnej 
interwencji ze strony sąsadów' Węgtor są nie- 
tylko mieszaniem się w wewnętrzne sprawy 
Węgier, lecz również ciężkle-m noiruiszoa-i-em 
stałulu L:-gi Naccdów. Przeć wkd takiemu po
gwałceniu suwerennych praw Węgier, tudzież 
statutu Ligi Narodów cały naród węgierski 
protestuj© jaikna-jenerg-czniej. Da-lszem po
gwałceniem suwerenność Węgier i zobowią
zań, wynikających z układu pokojowego w 
Trianon, jest żą-dami-e małej ent-emty wzięcia 
udziału w rozbrojeniu Węgier. Pań siwa sprzy
mierzono mogły w czasie układów pokojowych

w Trianon porasr-ć równ e i kwestię prawno-
państwowe®© toroto Weaier i d«teopĄ»e.tf 
Habsburgów, j«dnakże n.:© uczyniły tego 
pra-wdapodiabuże w -uza««iu faktu, że w tyra 
względzie nie pozjadają żadnych kompeteocj1- 
Kwestja ustroju państwowego Węgier je«t 
czysto wewnętrzną sprawą Węgier. Rząd w-ę- 
gierski zniweczył *iłą próbę powrot-u knóla- 
F®kt ten powinny psńd wa sąsiedni© przyjąć t  
zoR: waleń em do wiadioimośń.

W końcu mówca podkreśla, że i je®o par- 
tjn uzna © w c*łe) pełni niezwykle ciężkie po
łożenie rzr-du a z tego względu -ni© 'będzie czy- 
iifła przeszkód w przy-jęeiiu ustawy detroniza- 
cyjnej. Mów-ca konriatuj© jednakże, ż Zgro
madzeni© Nairodciw® nie jest uprawni om© do 
na-ruweu'-s prawnego porządku oraz konstytu
cji, jakiem fed deironazaejB króla.

Po tom oświadczeniu Apponvi opuszcza 
svraz z 12-tu innymi pcs'a-m’ sdlę posiedzeń.

i fcranaęjl Brctund mtej ośwłiadlcorć w spreiwte 
I Wtoi-htodiciej Mfif-qpdisk-i, aa Franicfa oprawę 
: polsko - uterwńsfcą w Mf.Lctpolsoe Wisiahodniej 

uważa łb sprawę wciwuęijnaiią PfcJlaM, Piremitor 
miał pnzytem wraerć życzmiią aby epAr ten 
nastał ur«f.:lofwa©5r w -drodae wtMjemnego ipo- 
roromiwla miedny a Ukraina "r.iaz ucae-
ka'!’£ia aię dn tePerwtamęji o/!xr,ich. W taiki-m 
razi© Ukiraćńąy m<vąKby uoyrkiać popami© F-mv. 
dja. Dafccij rnwil Bniand oówiadioziyć, że Ukraiń
cy mogą iię  si/Avivai, UioŁą© na poiparcd© Lloyd 
George‘a

ligliliK a i i i  5 i

i i  l i i i i i i  n a j i U r t i t t
Peldha, 5 Mslópadtt. PA T . (RadSb)̂  WcbO-

raljisz© obrady w ft-gieislkiieii tzbt© gmin mamie
ni ły się w j©«Siio«Tiąi*iaą seodioosną -ctemooisferar 
ciję n* awtociŁ ko.deiranrpi wainritngitoiigkiiieA Pnz©- 
wodimi-ozący iżby, Ghttffuberlain, oświadczył* 
że pAAjkia Ar.gibisk* zmierza rawaz© do -uzy- 
ikaitiia i  ute\v«.leui« ei*ł»gv> «potoyiu oratz. samtwr 
rrr.łs i© Ujo-v-d Gcoc-ge ma nadwieśę\ tż będeł© 
mógł w na łt'tiitseym czaai© p®j/edha«5 do War 
•zyofticpa.

P. S l i f f l i l  i  f r t ó t
Praga, 4 li'rtcpad'a. Osenkc© Wuino łtor. PW1:-

:-ik.i Mtnffitier Spraw Zagr-an-raznych, Sferwnamł, 
-praybył but oj drasJaj wieeraomrm, powriit-nny na 
dwmrou (pinsetz zastępcę ipneisjidlcr̂ ą- rządni) kan- 
cJenza dlr. Sraanalla, Później, przybył precy- 
disnlt Bance®, me iwazyisMimi ct-jcinlkami gaibiaetu

P o w i l i  1 1 U T a i l i
Lwów, 5 l&stopada. (PAT.). ,,iRid!nyj Kraj" 

donosi z Hus atyna: -Wiadio-m ości ©trayimane z 
Uikrai-ny eHiwierdizia-ją, że powitam i© przybrało 
zne:m-e rozmiary. Powstańcy zajęli Lipom-i-eż, 
Humań, Żytomierz i inne miejscowość. Zna- 
miemnem icst, że na całym obszarze powstała 
wazyisifca1 'ludność, nawet kobiety, które z  sier
pami i nożami rzuciły się na m ©jutowych too- 
mun-istówi Również obroną -ws> zajim-ują się 
kobiety.

S??p!yt’ii a Ifia ila
Lwów. 5 TMoipada. P.A-T. ..Kirrt'er TzWow 

»ka" podaje, jak twierdzi, na pod-slr iwie wiado- 
lmcści Buiptónii© p-ewnych, że m©tno(po(Ulta Szap- 
tyokti złożył 'WLizytę Briandovvi!. Wedle tej w

sję dła spraw ochrc-ny cnutejszcśn marodowej 
— tajny ra-łra Hcring.

Biuro delegacji niein etokiej majduj© się 
trmcsaisow© w Berlinie przy uL Pocztowej 
Nr. 5.

KONIECZNOŚĆ POROZUMIENIA.
Gdańsk, 4 listopada. (PAT). Z Berlina 

<irnoszą: Przywódcy ogólnego niemieok ego 
związku sawiodowego ogłosili deklarację w 
kwestjl górnośląskiej, w której to deklaracji 
wskazują na konieczność porozumienia mię
dzy potok mi * niemiecki.mi roboisnikami i na 
bonieczBcść aawaiei* ugody niemiecko - pal
ik i© j.

ZAMKNIECIE GRANICY.
H«a«wer, 4 listopada. (PAT.). (Radjo). 

'Według wtod-amośai z Wrosła w ia zamknięcie 
granicy góruośląak ej od strony Niemiec -na
stąpi w poniedziałek, stosownie d© ostrzeże
nia konlereft/cjJ ?.rabe-Md o-rów w sprawie na
pływu oboch żywiołów z Niemiec na teren G. 
Śląska. Zamknięcia granicy dokonają -wzmoo- 
nione patroii# fraucus-kie.

wyidubycdu na jeiw tych droków. Również zna
leziono .podczas rewizji podrauco-ny w głórwr 
nym k-oL-ytorzu iptecaik z drukaimii kwmmisty- 
•cmŁemii-, zaś w sdlrołe dojaków cytldosM, (któ
rym posługiwatii się aireisrtciwram. Do wł'-3nK> 
ścdi ptecalkia i cyiltftos'ylu nikt ud© dlico się przy
znać. Michała "Waw-fca aresztowanoi 

*
»

S i! « i i  gs!sls-in:
PEŁNOMOCNICY NIEBIIEOCY.

Ksptoały ordtł© wjfarwni ooetsfi: 'Prymas Dafflbor, 
J.vjbo k*nctorz i  vtf. rpcQ Wici kr ego M&straa; p. Ato- 

Oswrtrcoorir, ffko -podskarbi orderu, nadto f*' 
ko CEtor.ilwywto KapKuty: mairssaWk TraimąaEyń̂ kŚ, 
generał JAawf Hafter 1 prezes Atedieimji Urmojęt- 
moścS KcwiMflr* Mowwlri Na ragtępców wylbnaiao: 
pmto Wewecitesj* Witosa i generał* ZMiósMego, 
pcntfiwraaijąo mu aarsceim funlccfe eokinetarza Orderu.
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Tokjo, 5  ©sflopada. P-A.T. Prezydent Mi- 

niStaW, Harai, acst&t zanraiidloiwsmy ma dlwioinctu 
koaefjawyim w Tdkjjo iw obwjlfli, gdy iwdhtodfeai na 
peron. MotndJerstwa eMsanarao pasę®* uitonz.©- 
rde satvletam w polersi. Zabójca asatai schwy
tany.

0 S E ®  82 i s l M
Leafield, 4 Esftopacta. P.A-T. (IRodJia). Mo

carstwa spraymietzon.® -wystałem#!) db Jugo- 
tfarwfi matę z  pawtotdu ogreswwtraej ipotiSyilaL wo
bec AMSmńp Prz^iuaeazają^ ±9 terriki koalicji 
zapobiegnie zwłoce w ostefcaeaMtm ustaleniu 
gramicy w Alibańji (ptrtm Radą Amhatttdteindw. 
W tych dtójeeb. malteży oeiteLawaJ deSSaiaityiwioegu
roBstTgygraiięrtta,

Polityka S M »  M i l
Gdańsk, 4 Htfapadfc. (PAT.). ^Danauger 

Zeitarag" doaoai z Lctudymi: Ambasador a®e- 
ryikamaki w I/mdyuie Harvey wygtosii wcacr 
raj wieczorem w labie hardiowej w Liv®r- 
poioiu znamienna mewę. Daissi przedtem prze- 
roawiiał tam lord Derby, który <j«J wyraz na
dziei, że Stery Zj®dn<M5M»te preyiąoią się do 
sojuszu «ngkHtr*nicuaki*g«. H o rw  oświad
czył, że jest to bardzo niewdizięrartsm zada
niem niazrayd iluzje, lecz miuai oa oVwaraia o- 
ś-wiadczyć, źe  nadzieja, której d rt wyraz lotni 
Derby, jesLxrieurasajdiuoaa. Pierwszy amery
kański ,prezydent Jemy iWstseyngton wytteęi 
kierunek polityki ssograoie&aej Stanów Zj«- 
dneradhych zupełnie Jasm i asbw-iązasl swych 
rodaków, alby pod żauayns warunkiem na© 
wchodzili w .trwale łojuswe' z jskdaanfli-olwnek 
obcem mocarstwem. Polityk* te rosiała za
twierdzoną przez wszystkich następców Wa- 
ezynglcma, ^ptodtrzyzm^'® ją tetóe i pic-zydent 
Hardng.

i? M M m  W K u l
Berlin, 5 listopada. (PAT.). Frakcja «©- 

ejaJ-denOfcratycBaa w Sejmie pruskim niezna
czną większością elwiadezjia się zasadna «o 
za wstąpieniem iło gabinste tooatoąrjnegp. I*t- 
niej® prawdopodobieństwo, in preftydwoiit Sep 
mu, Leioert, sńaaie na czede g&błaaiu.

Berli*, 5 ii&topadi*. (PAT.). Cetóraway 
obstają przy karadydisitorr® Stegąrwalda na 
prezydente gahtwfcu pcuykiego. Miasito Hano
wer postawiło żądanie, atey Le inert (haawlydwt 
socjalistów ■więkpnrśc') nie .opusraRu! ddtycb- 
czasowego Manowiska starszego ibauimisteza 
Kaniowem. Jest prawdopodobne, że (prezy
dentem Rzeszy Beatami e Stegerwaid, acdccL 
wieh opozycja socjalistów- więkieeości jeot bar
dzo silna.

m  im
x  — Prezydent H&rdirag p®d*p£seł rezolucję fem*- 

gresu Stanów Zjieidnocaosjvil, tuftottawtejącą dążeń 
11 listopada (rocmica zewteffl-asite broni), dzuiem 
śwlątecMiym.

— Francuska Izba przyjęta pryfiekt, rasOmo- 
■w Łający dzień świątocaray w roecaicę aeiwieszewte 
brona.

— Czet'te iRwda robustrów pedpteRhj leonltawkk 
1 „Stamterd Oi! Ocan.pa.iy * co <io etkspitoa.taciji tere
nów na’, iw y  eh CzeetolowaejJ,

— Kornwtcit liłisinoowT 'mtędffjirerodowe.j' iziby
htntuBwej «Ą Lottdjmte WftWaSit nesolhieifę, dcńy- 
czącą unism-simietikt WojeaeyKb dłagów prńSSw 
sfM'zyim icnsonydh.

— Według kanMaritatła tatwiedowłcęo Turcy o- 
paoioiwaM placówki ;̂ M>tegk6*i« na póJsooo-eachód 
od Brada^h. Włzdz© -ttuwŁCa eą w pceiadawte do- 
Kwmwnibów, sftwierciBRjącycJj, io Grecy dóbrowotnS® 
psópałlti Apimm Karałitjwrjr,

— WowśtJ o ępd». 6  pc p?3. wybwdM oSbrzyani 
pcśar .w óiynte Błaolman® w Lulblfeia Dudy te r -  
pietre-wy budynek spłomąt. <i»*r<-aę1ai«. Straty nńl- 
yrrifłwe.
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TRZECI DZIEŃ OBRAD.
SOCJALIZACJA PRZEMYSIjU A RADY 

FABRYCZNE.
/K-wiealtję socjalizacji przemysłu referowaJ 

tow. pr>3eł Żuławski.
Żyjemy — mówił rei ©rent — w okresie 

głębokich zmian oistylfco w sposobię myślenia, 
ale w samem życiu społeczno-©kononiicznem. 
Wojaa światową obniżyła *topę życiową nawet 
narodów, ni® biorących udziahi w wojnie, wy
czerpała nagromadzone towary, obniżyła pro
dukcję. Żyjemy w okresie odbudowy, wzrcisło 
zapolbzebowanie wyrobów przemysłowyich. Za
chodzi pytanie: czy prouMcejn paywatma podo
ła temu z&datrtiu?

Liczne przykłady budzą wątpliwości w 
wtoktość odbudowy życia gospodarczego przez 
produkcję prywatną. Nie myśl, czy dany towar 
wytwarzać należy dla dobra społecznego, lecz 
kalkulacja obliczona aa  wysfokie eyski kapitar 
łisty decydlujó dziś o utrzymaniu w ruchu fa
bryki.

Deb  tylko gospodarka' licząca się z petrae- 
baaii społeczeństwa może podołać zadaniu!

Konsekwentnrie więc nasuwa się koniecz
ność uspołecznieuia średków produkcja, której 
•planowe prowadzenie według potrzeb .społecz
nych zaptob-egaie panującym dziś 'kryzysom.

Systemu prcdukcji nie zmienią ani' łooope- 
raiywy. (uddacii© ipi-zedtsiębiorstw ma wfaswKJść 
robotuitom danego przemysłu), ani 'monopola 
państrwiowe, gdyż w obu wypadkach zysk zo
staje celem' przedsiębiorstwa. -

Przedsiębiorstwo służyć winno n®e ostom 
zysku, *1© celom zaspokojenia ipotrzeb .społe- 
czeństwa, a  to osiągnięte być może wówczas, 
gdy zarówno ppodiucenoi jak i fconsuimpnęi bę
dą wteśdaietami środików- prodUfecji. Ulitowa
nie w tym kierunku 'widzieliśmy w  IRotsjic Tanu 
jednak bolszewicy dekretami, bez żadnego 
prcygoóoiwania, miezaitożnie od wairurnków i sto
pnia rozwoju społeczeństwa pragtnęii przepro
wadzić ir»połecznien e. My jedtnatk ten sposób, 
jiako nieprowadizący do celu I podkopujący 
nr.sze zamieiraaaia — odrzucamy!

Zdajemy scibi®. sprawę, w jakiej mierz* 
i w jakich wamnkach uspołecznień’© ustartecz- 
®5«c nroiemy. Nie wszysilikie bowdem gałęzie 
przemysłu1 poaoste^ą na równym stopniu roz
woju-1 dlatego też w jednym morn-encie doko
nanie uspołeczni©mia jest tniemiożliwe.

Na przeszkodzie stoi to drobny przemysł, 
fctór.ogo naslkat .poziom rozwoju lUtoudlnSa uspołe
cznienie całej prodtekcji. Uspołecznieni© rrletm 
dokonywać się może stopniowo wedle rozwo
ju i (kcatcenteiacji przemysłu. Dziś pewnie gałę
zie produkcji/jak hutnictwo, górni'two. fabry
ki budowy maszyn i wagonów i t. p. (przedsię
biorstw* dojrasły i same narzucają isii* d© u- 
spnłeczniieinAii'. Zdążać do tego możemy przez 
sltopniicwe ograniezianie władzy kapiiteili'Sty w 
praed^iębiowtwie. Związki zawodowe roibófod- 
ków. ramowy zbawrow® zrob% wytorn w ma'eo- 
gvaniezane] władzy przedsiębiorców, z czem się 
już oni pogodzili Dziś zdążamy dalej tą  droc 
gą do ograniczenia wladży przedsiębiorców w 
przemyśle, a  środlkiem w osicgnięciu dańś tych 
celów jest: instytucja mężów zwiania i Rad 
laibryciaiyeh.

'W myśl wywodów referenta zjazd przyjął 
jedinomyślnie następującą rezoSucję:

„Zjazd stwieirdża, iż obecny system

prywatnej, gospodarki) 'kiaipiitallsltyczinei 
pnzytspatrsa jedynie zysków drobnej grupce 
kawitolfetów, która tniekrępowiana oicaem, 
już to dopuszcza się niesłychanego wyzy
sku szenoikich warstw ludniości przez 
częste podnoiszeini-e cen, już to sio węha 
się wyrzucać na teuik ■ masy irobotników, 
jeżeli tylko ograniczane produkcji daje 
jej środki osiągnięcia przez ąjwyikę ceni 
'większych dla siebie korzyści.

W tych warunkach roibotolcy nie chcą 
pracować i (produkować dla przyapanama 
bogactw i wzmacniania poitęgi swych wy
zyskiwaczy.

Koiniecz'ne podniesienie i wyzwmieria 
klasy robitólmicjzej, oraz rałejf ludności od 
wyzysku nielicznej warstwy tepiitaListów 
może być urzeczywi stnaona jjedym® ittydikta 
w nowym ustroju prodrakcji i gosipicóarki, 
w  k tó l^u  praca ̂ wytwórcza będzie otożyła 
'bezpośred n m intoresotm ogółu i w 'któ
rym zniknto zysk •p'l'zeds iębiorcy. Wubeo 
tego Zjazd domaga silę uspołeczinieiniia aie- 
mi, kopalń i środków prcdiukoji 

.  W ty »  celu Zjazd) wzywa Zarząd do 
nozipoczę ia odpowl edtaie) akcji, a zwła
szcza dó podjęcia kroków w kreruniku u- 
sp*>ietanienia hut, (fabryk wagonów i ma
szyn, wogóle całego (wielkiego przemysłu 
metatowęgo.

Za przygotowawczy śródek dó tego 
(Zjaizd .uważa' adobycie jptrzez organiza
cję zawodiswą ja'kinajwiiększego wpływu na 
sioauarki i zarząd produkcji, a to przez u- 
tweraeni1® rad .fabrycznych o jpjknajszer- 
szych kompetoncjach^.

CZWARTY DZIEŃ OBRAD.
(W czwartym dniu. obrad zjazd zajmował 

się sprawami Oirganizacyjnemi' Zwiążku. Spra
wę usiiaienda wpisów i wkładek do Związku 
referował tow. Drarek, zaś kweslję statutu i 
regułaimiinu zapomjcigowegio referował tow. To- 
piuek. .Wraioski referentów przyjęto.

(Zjazd zatwierdzi! następnie wyda toinie ze 
Związku 2 'czlenków b. zarządtu: Kropy i Wój
cika, za działalność . sprzeczną z interesami i 
zasadami Związku.) Po załatwieniu szeregu 
wniosków zgłoszonych przez poszczególnych 
dtełegatów, ztazdi doikranal wyboru nowego 
głównego zarządu. Wy brani zostali tyf następu- 
jącym. 'Skłatdżie:

Frezyśjum: Aptó&ary 'Porębski, jpraewo- 
du czący; Stamisław (Klimaszewski, Ludwik 
Figiel i Józef Kazimierczuk, zaist. praew.

(Mońkowie zarządu: E. Szwebe, K. Chy- 
czewskl, R. Lewaca, W. KąptiBa, E. Meacel, B. 
Grosz'lro, J. Biliński (Warszawa), M. Kowal
czyk, M. Hoffman, J. Kulik, W. 'Pilch, J . Sze- 
ra, J. Śliwka (Kraków), W. Kaaeik, R. Ga
wron (ScssDowióo), (F. Mazurkiewicz, A. iKa1- 
sprzyk (Lwów), T. Dysncwsiki (Lublin.), S.Ko
walski (Łódź), K. Boctong (Poznań)f

K»m!sja kontrolująca! W. Gawroński, J. 
Bizez’hski, F. Sikora (Warszawa), .1. Wardęga 
(Kraków). W. Zając (Sc.o»iowec)s J. Outenmil 
(Lwów), Fr. Klochoiwsiki (Lrablóa). Zastoptey: 
W. Zydiawslki, M. Adamczyk, T. Waller, Dro- 
binaiak, K. Blumeńhofl.

Sąd pOlnhoTn-ay: S. Kozbia-I, A. Porasiń- 
slri. 8. NiedbaMsr, E. Grams, A. Ibpińsfkń Za- 
stopcy: A. Pol, F. Trzewiczek, S. Pękalski, B. 
Niemczyk, J. Lup®.
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Nr. 22.
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, 'FEL. 229-70.

P> teoa®y ioowoścł z fctorwhmy pięknej:
Od Asnykł do poetów wielkiej woiny. 

Wybór poezji 6 6  poetów poMiiieh z lat 1888— 
1918 T-, rawiieraiący SS9 utworów. Ułożył Jó
zef Mir<]d. 9f.O mk.

London Jaek. Odysisaa (Póinsoiy. 960 mik.
Norwid C. K. PromeLmdilćm. Wydał i (Ob

jaśnił Roaraan Zrębowtoz. 54.0 mk.
Przegląd W3.rawawwkt. Mi^ięjjnnlk po

święcony liłeraturze, sętoce i nauce, pod re
dakcją dr. V/. Borowego. Zeszyt 1-szy. 450 mk,

Ritfner T. Między nocą 3  brzaskiem. Po- 
wieść. 880 mk,

Skamander. MiearbcranNc poetycki pod re- 
dtekrip W. Zawtotorwskiego. Zeszyt X—XIIT- 
500 mir.

Słonimski A. Teatr w wteztoniu. Powieść. 
7.80 mk.

Staff L. Skarb Drwoat- Ozd. opr, 480 mk,
Tagere R bindranath. Ogrodnik. Pieśni 

m'lrapn.©. 384 mik.
Wojnarowska Z- Slow© o sśearbacb ziemi. 

250 ‘mk
Wojnarowska Z. Rapt. iPoezja. 125 mk.
Żuławski J. Stara ziemift. Powiieść. 540 mk

Podziękowanie. Stoeotwinle do uchwały 0- 
'kiręgowego Koim. Rob. PPS. a dnia 81 mb. di, 
■wszystkim b warzyszkofti i  towarzyszom oraz 
isostytnicjom rcbortoiczym, które w  •obwito kry
zysu flnuKsaYvego 'pospieszyły z rwydalną po
mocą orgaintooji w’arsaaiwsiklej, okazując nie
zwykłą ofiarność dla celów paMyjaych, składa 
podziękowanie

Kwu>sj», Fiannsnwa 0. K. R-

OllCZYTY '£ DZIEDZINY HYGTENY.
W®la-Oiyste. We wtorek, d:. 8  Ib. m. wi lo- 

ksto dzielnicy Wols-Czyste, o  godz. 7 twieraz. 
■‘fyigtosi' odczyt dr. Piotrowski na temat „Go 
każdy po win ren wiedzieć o anatomji i fiajo- 
logji“-

Nowe Bródnlo. W środę, d. 9 b. m. o godz, 
7  wlecz, w kin© feodejjowwm wjigło&i odczyit dr. 
.Kacprzak n® temat ..Co to jest gruźlica i jak 
się od ratęf radbroraić".

śródmieści®. W (Orwsirtok, dsta 10 b. m, 
© godz. 7 wtocz., w lokalu Al«je Jerazoliaur 
■sód© 6 , dr. Rmchtoam wygłosi' lOdicayit raa temat 
„O ©chrante maderzyńs?(w;a krabie* pracują
cych w krajach europejskich d w  PoBsoe, <xtm 
jej marzeniu spotocz-tuo-hyr;ieniczniean'1 ‘.

Odczyty. Pzilś o godz. 10 ran© w kino iko- 
tejo.wem na N. 'Bródnie odbędzne się odczyt 
traw, R. Jaworowiskiegf) n» temat „Socjaliirm 
a r ek g ja “ . *

Dziś o godz. 1>1 ramo w sali 0. K. R. (A- 
lęje Jeroroltoski© 6 ) odbędzie się odcayt low. 
Domoslawskiego ma temat »Jfeyfc międzyna
rodowy Esperanto i jego znaczenie dla klasy 
robotniczej".

Odczyt t®w. Dassyńskiega. Wczoraj w sali 
O Lr. Kom. Rob. PPS. tow, iposel Ignacy Dar

M  ZOWOilOW?:

f V » j r V io

szyńdki wygioisif póRbragodBinny odczyt p. t. 
,(R'8W!oluaja 4 lxsakcja po wojnie 'wszechświa
towej".

Wydział Kulturc!n»-Qświatowy. Jrataro o god®. 
7 w lofesCn 0XR., (Ateje Jeroabiiinsiloi* 6), odibę- 
daiie «ię posŁedzeni® Wydaisiiu Eoit.-OSwżKl£weg®.

Wyfaaf Fina,'/EUvi’y. Jutro o godz. 7 iw Stotolu 
C>KiR. (Al. JieirtosKimsIlri® 8) crilbędzto «ię poBiedte®" 
me Wydziału' Ftatnsowef®.

DziftlaiicM, Powiśle. Jutro o godz. 7 w Mk&lu
dzieliaiicy (Soi!©;- 68), cdbędaie się pc-atohsm-j e Ł»- 
mltteJu.

D» toni ca Powązltf. Jutro o gio-dis. 7 w lokalu
dBiiftożcT (Okopowa 30 m. 16) odlbędal© się 
'dizieraie feomiltetu.

r»rie!rtica Wola-Osysłe. Jirtro o godz. 7 w to-
kata derieffinrlcy (Wofeka 44) cdibędzl© się posiedize- 
nie IkoTOitotiui,

Kolejowa org, PPS. We wtorek, d. 8 b. tn. o 
godw. 6 .w loteSu QKR, (Ałcje JewaołinwSeta 6), «4- 
bęfteiie «:ę poai)edael.ńe fcemitteto .wsuz s mężami' zau- 
f«/niia. Ka 'któro proszony jest o kooiecziao przyby
cie totw, Sawódki.

Trairnwajowa org. PPS W« wtorek, d. 8 b. w. 
o godz. 7 w łcfcalu OKR. (Al. JeroBcAimsfóe 6), od
będzie się jBosfedfeetó© ikcmitoltu, ma która prasrani 
sic, o kotóeciBD® przybycie wszyscy cafonkowie ko- 
EElletu.

Pi Pivitowauip. Nia- 'warszawski cobotaicizy fan-
drasa wylborczy dożyli sikladki: tow. JaskSewfe*
ZyigiraiKił 'mk. 100, t. A. Bnsostowslkii mk. 200. Ds. 
PrASika jr.k. 2876; Dz. Praska imk. 567, ł. CkTiosika 
Tad:. mk. 100, t. Sit. Kowalski mik. 100, zebrane na 
fcoBtoramjji dn. U  rab. m. raiik. 41.60 f. 50, hedimien- 
Biie mk. £5, cb. K. Re'ikcwwki mk. 1000, t. ©cnych 
T. 'ink. IOO, ■ Ib w. BczyiwcEw mk. 910, ob. Kmita 
'ięk. 300. Zebfiain© na cVftetaicy Powkito. d. 21 psż- 
dwieroilca b. cr. tnk. 732, taw. Rełjdherł mk. lOOOl 08. 

I RraillkOT-ski. mk. 10.000. tow. Kotowska mk. 1000, 
i aa poóred/nicłwem koimśitetra treiiraMigfiowęąio ibeo-J- 

inienmae mk. ICO. tow. Cbytewiska, mk. 800, tow. 
•M.\S. iuk. 500, tow. CScŁbckii m/k, 100 (powt-ii®!*)■

Zw. Prac. Miejsldeh w P°Fre. DźfS, l  Jl
wmtoclzielę zebranie Woźnych Szkól i Ochrwa 

Wydizs. IX-go, nie odbędżio się.
Nasfcę!pa5)6 zebranie ©idbędlzć© się w dniu 

18 I'iBtopaid'a r. b  piuraktualiaie © godz. 4 pi. jn 
w lakalu Zwdązlkra, AU. JfirotBolimskiie Nr. A

Ze Zw. Pracowników Miejskich. Od Zarządlu
Zw. ptrapawsiikow rnie.5sk.ich ©urzymnijejny raast^pu- 
jący komraimikait:

„W „‘Kranjeiree WairszawskiKn,”* a dnia 4 iistqpar 
da r. b. ukazała się wzmiaulea jakioiby ipodicraa po
żaru w domu Nr. 70 ipirzy ul. Potoej, Straż Ognio
wa nś© raaileżycŁe piarowatai, portóeważ strażacy 
przyijechali do ognia pijani 1 uo© ratowsiii jak nale
żała

Zareąd 'Związku Pirrc. Miejskich (AL Jerosso- 
Jinnskie 6) oświadcza, ż© wzmtenka pow-yfsia od p®. 
caątikfji dlo końca inóe jest agjodma z istotaym ataraem 
rzeczy, aiiborwiein caty sEereig naocznych świadków, 
wraz z panami ofieenmi straży ogniowej, udiaiwiadr 
nia, że żaiden ze strażaków nie by!t pil'amy.

Nadto jesteśmy pointoiranoweici praea Klub 
Radnych, ee cala ta sprawa o® iposieldzemira R. M. 
,w dniu 8 (b. sn. rai© była roiaważan® i wfcibe© tego 
uaniSeszicaieinie tego w spnuwozdB-niu „Kurjera War
szawskiego" z dnia 4 b. bil prayjfisac należy fanta
zji sprawtzdaiwcy.

Wreaaci© -nie możemy pomfiniąć. żs> oaStt ta 
ci'zacninikaffsSca „(kaczka" ma pe'wiera ®tnpe|nJe wyraź
ny c©i, urabia tawitem opinję, by za pieratądize mia
sta pcikryć etra'ty ■wlaśdcaeia donm

Zamząd iZwtązlku tPrac. Nhejskiich fcra-sikiKwje bę
dzie 'CzuotrI r.od tyoi nowymi stpbscbem oibdedieita. 
iMń Kasy MyejjsfciSeij praejz ikasraiieii'imiikww*.

Sekcja druciarzy i gwnśdziarzy przy Zw. Me
talowców (Lestano 53) nwolraje walne zebrani© na 
niedzielę, dn. 6 Ib. im. na goda. 10 rana

Strajk w firmie ,,J. Frcider i S-ka", Królew- 
tka 35. W •wyimienioraej wyżej;' firmie -ekstpeidycyj- 
fio-ti'anijportmvej trwa. od 5 b. mi strajik, pirctolaarao- 
waray na skutek maisoiwegh wydaleraia • pracowni- 
kówt t  Wzywa się do nierabejmowania ipoaaidi w tą) 
fiirtnie aż dio odwołania.

Strajk robofników piekarskich w Oświęcimia
zslkiwiczył się po jednodndowem tr.vanki. Robot- 
ui'ey uzyskali 60-pitooen'toiwą .podwyżkę dc-tychcza- 
so-wysdh pgąa.

i  Minreto-Dśiitsw?
Związek Nieraleinej Młodzieży Socjalistycznej,

itetś 01 godz. 4 i j>. p. w łotoalut Gospody RobotaiEteaeij, 
Bagatela illla, odlbędzi© się dalszy ciąg Doroczaegp 
‘AA.lnego i^bzaimiw. Na porzcdlku dizieanyjn: 1) 
wmioski orgaMacyju®; 2!) deudairacja i'd'eowa- 8). 
.vytrcery aowego Zarządiu; 4.) wolne wnioski. • O- 
•secnośó wwr.ystldch tcmieczn*. Wsłięp tzai bkai*a- 
aiem legitymacji, t

Z  p r o w i n c i i
R a d o m .

(Koipesporaderacija wteoa).
Związek Zawodowy Gabbarzy odjgrywa be> 

spi-zecmie przodującą rolę w żyolu prBtetartjatw 
radontakiegio. Niedcwn© wzbogacił ran' mdh roibob 
ni ozy cemuyan ośrodkiem życia robotni caego pod 
pestawią dfcmnj, który *tanie się w bliskim ctsaala 
coratralą iyva paralbtirjaoWejfo w mieści* i w oko
licy.

Korzystają® a pcsiadiania wfeMej sali domu 
roftwtalczego — P. ip. S. twtpj.isia rainilcjowialtai sza. 
reg eebrań ludowydi, poiświęciJnych majważniej. 
iszym aagadmieniom pracy socjalistycznej. Tak 
w' ©e medlafwino odlbylo się tu zgromadzenie tadrawa 
e refera-tem.' taw. N. JBairlicikięga, a ostatniej aj©, 
dmieli liczne rzesze proletorjatu rad!oims!kiie(go vry. 
słuchały wycwHtpiuijącego pn^mówienia tow, Za
remby su* tomal „Walka Masowa w iPclgo©”.

Zgroimadiemto to było talk Karne, a© wielika «a- 
I» nKeszczaca z górą. 1500 tesóib, nile mogła wezyst 
kich dbętnych ipomdeścić.

W naijbDźsaym czasie radibędzio silę odoayt tow, 
prozydeata, CaUuaila i szereg dalszych re^iratów

S z y d ło w ie c ,
(Korespcmdc-tvcia własna)

50 ipaźdaiieirnika Szydilowiea, kitórj- raad 
a® sposobność wysfradbaraila trogofś e todyli praefi 
cyoh w cewtralnych ciałach partytjnycfc, ptmxzo 
v»*taJ wileścią, że miejscowa cxrganizacja P. P. 
'Uirządra odczyt tow. Zaremby na temal ..Polity 
proletao-jato w cbreillć obMiieu-. Tra toż sata ku 
ma.tcgtraiFiKOTna szczelni© 'się wypetinSa, robotaitkai 
paagnącynńii wysUradhać swijali5łyozn'eigo praeraów
aia.

T«v.. Zacemlba w oteiz&rnyrm iputzemóiwienli 
wjtf«&»ł zgrlom adteonymi waronlki njwacy iktasy .no 
botaictoi, toBdeimy© brarżna^f w stosraiifcn do rdo 
byczy robotniczych f s*iły, któremi iprobtanjat roa 
psipządiza w' wialc© o swoje prawa.

(ftwfflfiretftająa, će bijriuaaj* [psrócts ibeapośred 
nich spłô bbów. walki z robotnikamii używa jesBcz' 
podstępnej (metody tworzenia żółtych onganiżacij 
.lObefiraiszych; „cbrześeCIjańskićh" i 1̂p‘oMHdh’‘ -  
©.’.“a® źe temranilstycznie .waroholstwo śiizafe m® ręfk 
bitirinaiĘl gdyż osfalbia i roosbiija .rargaraasaciJe kZaao 
vo robotników, prelegent wezwał ogól do cysto 
m&tyciHąg© |  wytawalego Ibudlawanla aify orgiitóEa 
cyjn&j proleteiljatra w P. IP. S., z^ą/ki-cb Kawod« 
wydh 1 Etopersływach robotnl(®yd!i.

Gonie* sfiofwa tow. prelegent® zigroucuulMa 
pnzyjęli « -żyiweim aadowoJcratam.

/

«
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R ozm aitości.
Historja natnralna lamistrojk".

IW Sxwevfi podczas pewnego gteajbu rohtapdto 
co następującą odezwę:

„W cfctwdffi, ktody Pan Bóg ukończył woj© o- 
Hteitiai© dzieło, stworzywszy ga-żęcłioimaika), ropuchę 
i  pijawkę, pozosta'© m-u jieszeae óętolwtók mastorja- 
Łu. ‘Była to cstJbi'iva, wstrętna subeKaiucja, więc 
siiwonsył z ońej taim'ishreikia, Łamiistaojk jest awi«- 
rzęciem dwurc/żneim, mająccm ri tuszę taa podiobfemą 
grajcarka, mózgwwtniteę aaj^’iMooa zgniłymi karto- 
fltani — którego gnabiet jest zrobiony z gM®y i 
starych kaloszy.'W tam unrilejsoii, gdzie człowiek tną 
«©roe, znajduj e się u tanostrejks zgniła (narośl 
Gtfy ’jdc© piraez uttcą lludai© od/wracają się dt© nie
go trłefn; aniołowi© niebiescy ł«ją nad1 nim łzy, « 
azaitasi rfsmyka przed nim czemprędzej bramę pie
kielną. W porówwttaau do łamistrajka ibył Juclhsa 
takeo-jote dftentt«łm*meim. Ponwsno swego upaidiku, 
**chwwał *w soifcto tył© toftókiogo pocemcia, 4© Się 
»  wstydu powiesił; tego z»i iaden tawwtrejk do- 
tycfccw® jeszcze ni* •uczynił’1.

Głos] cziUinikiiui.
Krzywda urzędników cywilnych w Min. Spraw W«j- 

«k«wych.

®ad* Jfimltetiriów 12 pażdaitesniiSoa r. ib. przysnaia 
państwowym urzędnikom cywilnym i woźnym jed
nocalowy zasiłek ;pi ©mężny t. a, odziisdowy w sunnie 
od 12000 do 22000 mk. (PomAtoo, że wymiieindoaO’ 
aasłłek w innych Mtoisterjlach został iwypłaoomy w 
drugiej połowi© października, naan, pracowmikoim 
cywilnym w M. S. Wojsk., mi* podając żadnych mo
tywów dotychczas go mi© wypłacono; podobno ze 
względu ma bo, że otrzymujemy deputaty i  karty 
opalowe. Tymczasem deputaty, otrzymywane przez 
pracowników cywiiimych w M. S. Wojsk.m© różnią 
się od deputatów, ołrzymywalnydh •przez urzędników 
w inmych MiniHterjsich, którzy aówmaież otrzymują 
karty epatome.

Oltearawii© i urzędnicy wojakowi] Otrzymują d®- 
puteity t z. OiKceaskie, znaczni© większe, takie, ja
kich żaden z urzędników cywilnych nigdy ni© po- 
hieral i  ni© pobiera. Oprócz tego oHioerowi© i  iu- 
rzędnicy wciskowi’ otorayimują tak dią, "ai/e/bi©, jak i 
clLa rodizimy, materiały i  obuwi® znaczna© ttuiiiej, m i 
pracowaioy cywiM.

Wobec powyższego odmówieni© zasiłku ołice- 
rom ii urzędrikem wojskowym jest poniiekądi raqjo- 
natoe. lecą rozlporządEeini©, aby nie wypłacai tej tu
my urzędnikom cywilnym tylko * tego tytułu, że 
pracują w Minfei-erium Sprarw (Wojskowych jest tod- 
c®»m mi© usprawiedliw ton© i  kraywldząoe.

Jeden x pracowników cywilnych M. S. W.
Warszawa, 2 ffiitopads 1921 r.

*
W sptrttnrfis nic(5T>m wiedli waga trakłowanda u- 

reędniików cywilnych w Miia. Spr. Wojsk, dtezymtu- 
jemy inny jesecz® Kst. Zamieszazamy go w  wyjąt
kach, jako- doimysjący kilka szczegółów do poru- 
Raouoj powyżej oprawy:

„O iii© mi j ’i'i vri»damem, iwsayscy uiwędiaicy 
podziwowi pobi'rB'li dotychczas różo© świadczenia, 
w  tej czy innej formie, » jak wygląda depjuNt u- 
naędnika cywd ©go M-. S. Wojak, miech poraftadtzią 
cyfry: osłabiony deputat w racjach miesięcznych 
wynosi, — mąki 7 k'!g. 750 gr., jlairaysy twardsij 
l  klg. 550 gr., tłuszczu 620 gr., jarzyny świeżej 3 
Mg 920 gr., cukru 620 gr., kawy sur. 484 gr., Stfh 
620 gr. i papierosów (tylko dOi# mężczyzn) 150 rzU.

■Nadimiwiió należy. ±n uraędmdk cyrotlny M.. S. 
Wojsk., chociażby n'ajwyjszego sftoipnia słmżibawego. 
ni© ma prawa poibiwraó deputatu dla fony i dsileici. 
łeca wylącnmłe dla aielbóo, ofkerowi© |  urzędni
cy wojskowi mają praw© .pobierań d'Ciputaty, it. h. 
dwa rasy więksae. dSa wabi©, ,połowię takiego® d©- 
paiialu dla iony i  połowę racji tony — dla loatkietgio 
<Medka.

Dla ilustracji macofz*go tr*kif,olwtein!iai utrtzędzi- 
ków cywilnych prze® M. S. Wwjsk., podaję fakty 
naslf f-rujące:

©nia 22 (kwietnia 1821 r. RozikiaKent DniduKiym 
M. S. Wojsk, zec.wculionc JLr. wwdlamani© ■tfoóry nw o- 
butwi© dla npędtniŁtófW crwd'-ych biur wcjakowych 
* R&ykcEemT). O. G. W. z dnia 6 orne ja 1 9 2 1  r mia
ro zaapaitrzą̂ ć w- porty ulbran towe ntrzędników cywffl- 
rrcoh. zajętych w  M. S. iWtojjsk., lera do dlanla <fei- 
Bćteiistziegio rozkazy f© pozostały jedyni© na papierze, 
podesa© gdy trrue.diicy ..cywiiiUniydh'* mtinfcłemjów jtrt 
dfuwno karty odweftow© ©’.rzyimali i mal'crja’y na nr'e 
pobrali. A teraz zmowa M S. Wojtek cofnęło roekaz 
o wypłacie zaipomóg na nnCiup edziefty Mtnowaj u- 
raędmiiicoKi, pnacwi»cvi7n w  M. S. Wojsk.

Cywilny urzędnik M. 6. Wojak

Życia giupodaim
Netowłnja giełdy wars»ws.kiej.

Rulblem i nie chracamia.* Bukareszt 14,90. Praga 
50 — 28.50. If'iedon 55. Franko fratne. 197.50—200 
—197. FiuCity ang. 10.750—11.000. (Mutrki nSauL 
12,75-13 Dolary St. ZJjedn. 2775—2S(XX

RADA HAtfCLOWO - PRZEMYSłX)WA.
W d/n. 4 b. toi. lodlbylfo *śę aefbrani© Rady Hen- 

dioiww - Prep/r.ysłóweij jpoyy Miinisterjom Przemysłu j 
i Hflrdlu iktóra j©*t opgiarjem cJŁcijatnym czynników 
przeanyrtowyoh i handlowych. Obradóm pnzewtod- 
ouiczył kile/Poiwni/k f c  iPmsetn. 4 Ilaidliu, Strasfourgeir; 
w obradadh i.uzięłi udział z rantrieinia Rządu Mmi. 
Skairba Michalski, Min. Sprow Wewtn. DoiwmaPo- 
wicz; Afe. Pracy Dwrowski, Dyirektor P. >K. K. P. 
Bigo oraz przmdsftŁwacM  ̂ przeunysłu i  hftndilm.

ipieirw'aza •ozęść setbrr.iaafe poświęcona była spra
wo*.. poCrtyki handtowiej zatgwnóczhe]. P. Słraa- 
bufflger przedstoi/wiił Ratdzi© dctydhezasawą dEŚaJal- 
nośń d Jtamtocwni# Rządu w sprawi© oî anoBacji 
sui.jilby izufonmaicyjine! handlu zcgiretócsnejgo, wraz w 
gpnawiiie traktatów h*n!d Iow rch Rada. .wypoiwii©-

ddafa stfę aa laentt©ceintotfośą besązotkrodnfeg© posoH
■ziewBittia stę śrwiisńa przemytslowego 9 handlowege ■ 
resKyma tottasutełsemi j  /r«idc«*na haiKiiiowynm zagrar
sitą,

WispoBiwi© bandlłu z Rosją, Radia ©dwitodczyła
sPe za ©ueirgiozsaym ewaie©atni»im handiiiu tódegaJ- 
Dego ('P/rze-z sśelooą granicę) i  na infetaysiMmlean 
żaidmych wyjątków od tej zasady.

W spraiwie gómioiaąskięj, pmedBtawdkńei© Rzą
du przedlstaiwtilii Bapaitryiwania Raądu na klaumLe 
ekonowiczme, aawart© nr uctowotedh Rady Ambosaw 
dteówi, poczetm po krótkiej dyskusji' Raid© II. - Pt 
wybrała fcoramnię, żScżoną z  kółku czjtontków, dł* 
współpracy z Rnąidetn iw prajgotewywamŁu piroijiekfti 
cdntośnej umoirvy.

!W dtateynn dągu posfięd/Motai Radia HL̂ P. iw o- 
becncścc Pan® Atmistra Skarbił, (paaysftępiJta do roz- 
wstżania kwestji kredytów p/raemysfowydh, ipc-zy- 
eB«in cadlonikiow ti© Rady apneborwwilS stsnowfeSno* MA 
aieterju™ Skambu oraz (P. K. K>. ip. w kweefijl do- 
•tairraazii* kredytu dBa potirtzeb praetiM^blonftwi 
praemysJcrwych, p. AWbwrg wypowiedział pogiąd, 
że w sjwaiwie zatwieKteanta sfiatotów S|póOelk Ak
cyjnych noł® MiniiOterjufln fP.rsieunyaSu i  Handlu oraz 
Sksabu powinna się eprowadaaó do eftwieadiaainia 
ngodntoóci lulb niezgodtniożci łę̂ cSi atetmtów z obowią
zują ce/m ustarwodawetwiem.. P. ją. Mfaifiatrotwite Prae- 
mysju i Hanidiliu ora® Skarbu ze swej stroisy naana- 
otj®, ź© poglądu tęgo nil© podiaMsjją, przy zatwier- 
dzaniu bowecn, SpdSelk Akcyjnych w ©hw® obeoniej 
musaą byń równiież 'bran® pod uws(gię miaitywy po
lityki gtospodftirezetj.

Z kolei p. ZVvwlM̂ ki praedstteiwilł dotyohemajsor 
wą dzisłahtośń Mintiaterjiłm iPraęmjyrfu a Hanldlu 
w zakresie fpeżycffak nif'gwwydh dla prromyąfu omz 
t. zw. toretdytów refefawych, udisiolamydł Połaca 
przez nioktóro krs/je asgronirasne.

Wrwmci© Rad® o* w/mtoswe Preaega Izlby K-ra- 
k»iw«kieij Epst-eina jedriomyślnfi© ośwlsKlcayii® się 
za. uiefpoatbawianiięni lokaltil priaetmysłcswyicth S han- 
dtowyeh imożnoBci Icoeizygtsuaia a dobrodziejstw u- 
attatwy o ©cthps/nii1© łckatfto/nó.wi PtrrusKoai© ró wnież 
sprawę jatonajirychleijsaego uchyilerfai ustawy o o- 
bnocne towarowym' a ztagraoiica, ofass sprawę pod.* 
wyżki' taryf dcotejówyciii, w szczególacżci a t  prae.wóz 
doBelwa, dla którego nowe stawM «ą IhsmdzBi wyao-
Jate.

(«(1 Oddzitjywsnie -taryf na ir©iyznę. Pteństwo- 
wy Drz^d: Zbożowy zawńadbmi/l storostway że od 1 
list.apada e powodu adffożeuia pomzewetzu boł-eSoiwe- 
go p rodukty ©pofcym'crae, jak metko. J ino©, aalbTWA- 
n© przea powi ałis/w e cig«o!aiac(j© kcnsuMMyjm©, po
drożały o  1000 mk. ód kaiśoych 100 kilo tatnsjpcrfiUL
Organiiffltcij© ipcwtiony tMctió dlqpfiate.

Spadek c*a w Poanaafu. Jak .gtwi *rd«ają dziżen- 
■Sd, w dniach ootatai/ich w Doautittiiu zazmaiczyła się 
pecuna znitito cen n& autykuły pierwssaj ,potraęby. 
Znsżflaa ta }-«t lawraas'© niemaciBat i  dtotłycay g?ów- 
nfe' mął&i, nsbisłw i chiebe, niatainiiast dc-śi zesca- 
b*' jest znitioa cen imydSe poaniańskiego, które po- 
t o  Wo w  sprzedaży (disHaMicztiej.

Zwrot wywi«zis«ych daw««św. IW tych ctoiiscSi 
przybyła do Warszawy pao-Sja dBWicmów, cd’breniych 
od' raądu aLetniiech&ego, jako ■wtyrwiea/ofl© potdcsas 
okuiptacjl e kiożc/Lołów w Polsce. Dzwony te w ilo
ści 62 s o t *  nostaly ztośoae na akk/dizi© iEcand/siji 
Rewfirdylkacyjaej, ul. Jasna Kr. 6 i  będą zwrócone 
kościołom po spra wdzeniu ich przynailetżnoóci pirfflea 
raeaaOBnatwców, delegówasiych z zaluteioasawaitiy’ch 
Ajecezji. Szczegółów* pr*ei5>isy o uw otfe wyretwi'm- 
dykówanych iptraediHiiołów w.wiietra rosjporządzrrri©, 
ogtoszoia© w  Driohiaiku Uetaiw Rzeczypoapokie] Roł- 
sk ej z dai» 31 m atm  1921 r. SNtr. 29 paz. 108.

Stm  zasiewów. Według danych Glówicego U- 
raędiu StmltywtycBnego, stan Baotowów (peoehilcy oni- 
*wtj, żyta i jfczmeinia ootnuego w© wszystkiath .-wo- 
jcwódsjtwach feat śrttfudJStian zKstewów rzępsiku w 
"tej. Bietnstoc&teiBi — dobry, w wloj. LubeSdldieim 
ii Krok o waktom — śtredtai, w imnyirh 'lnrietrtny. Kotni- 
esymy aurwej — w woj. StamMawawlaMain Ś Tair-
sjppofekilran toedni, w Wtrscan-:‘keBŁ Jjódzflricim,
PoZi-iiaóaktX-m' i  ipamwskieiM — a?y; w (po5K»śtoiyctii_
■jtenny (pomiędiry zfytm'a óredniim).

K ron ik a .
dągnłenSa m iljonów ki.

W « (wraotrajanftm ciagmisniu miJ|oinówfld 
wylteowamo tnarmer 4.818.595. Kto jest natbjiw- 
oą tego Dtumcru, napaaLo niewiaidomo.

STAK POGODY 
fweldŁug danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Tetmparstura najwyższa ’.vywosila ivtcKCirfij w 
IWwnsMiwSe 9.8°, aajTii1̂ * . l,2«; w Zskopainem, o- 
negriaj 3 i  — 7.

(Praewudywatiiy przebieg pogody w dhiiu dzisiej- 
wysn: iPnaawlaiżiaie podwnunva, tfimiperatura mele 
nmiienitnsB, mrn^crui opaJty, uHiir.rkcnaia.o i-Aliialtiy 
zs.cłnyinr© i  półnouno-sschódtó©.

N«wo pismo. 'Dziś o gódz. 4 pp. ukaże się (Nt. 1 
; uizna popolnudmiowicgo p. ł. -^Kuijor iStolecanty’'.

Cena ehleblft W zw iązku z Batwfaidioenaie- 
•n-i/em Urzędiu Staysizyicih Ztgirom®(teienia 'Piekar 
rzy o  otbniżemfia dhteba ne 185 mik. n a  100 tnjk. 
za 'kii/logram, Wydział Zaopattiryiw^n.iia kcamtni- 
fcu'i©, 4ż cen® chl'elra' pyttów ego, sp/rzediarwiaoiie- 
go luidinoiśei' w  sklepach miejdiricih i ipu'?Madi 
sprz.ed'PKy Wyidawilłu Ząopatt.yiwatnia wtyraosi 
uik. 140. ,

JodnocTieóiii© cen y  m ąki ?ą następujące: 
ar eipraedMy deM iom ej:: miąka żytoi® <nyil<o-
w a mik. 155 z© i  kgr. waęd uetto, ora® psazea- 
n® razowvi i żytnia razaw a -po mik. 115. W  
sprzedaży hurtowi©} mąk® oczyrollżde jest 'je
szcze tańsza.

gpriwdai drzewa Młsj«k:* skłrdy opałowe od 
dmia 9 b. ®. sprzedwwaó będą na taipc/ny ziwpissę- 
w© Nr. 9 i 4 h*rty ewiswicii dritsimo «s?.iłow© ntote-

Znąjdujące się w Lidzie
LokomoS»i5ay ^Sł©ea8*niaf

Cem@ sif As?aB t ,
bądq sprzedane w drodze przetargu w Oddziale Likwidacji Demobilu Wojsko

wego „Demat“ w  Warszawie, ul. Króle walca 23.
Szczegóły patrz:

‘ „ D E M O B 1 I i<( zses^yt 11 -ty .
Termin składania ofert 17 listopada 1921 r. .

S z k ł o  ozsskio B l a c h ę  ocvnkotsł&nąl:zsskf
w ładunkach wagonowych oraz mniejszych ilościach

p o l e e a

Pol. Tow. „DOSTAW A*
W a r s z a w a ,  W i e r z b o w a  t © l © f .  3 3 - 5 4 ,

(Towar w  drodze awizowany).

T O K A R N IE  pociągowe czeskie
z  w la a n y c h  s k tn i iś w  n e  m ie j s c u  ę a i e o a

P o l .  T o w .  „ D  © S T A  W  A “
W a r s z a w a ,  W i ® ł * z t o o w a  ®, t e l .  3 3 - 5 4 .

Ha ż ą d a n ia  c b ą tn i*  © ło ż y m y  w y c z e r f u j ą s ą  o f e r t ą .

li. o e l FeiiwB płciowe (nie
moc). W ielka il, t e ! .  15^-13. Do JO 1 4  — 7.

Dwa Przedatatifietua
obu BiM i BOM

i wszystkie ATRAKCJE.

3> 3 0 ° | o t a n i e j
P a lta  ie isien a©  syberynowe od 15.000. t lk r n -  
n ia  r o M n l c s e .  C urtfti n a  w a c ie .  K a l ia ,  

rsy b a jo w e  b. cieple.
WfiT&Lia WOYdO, Źórawia 25.

l-e piętro front.

(iditolłś E r o tt ie w sk i
nff„Zasady JHetałogra/ji

274 str. około 300 rysunków
C en a  z  d o d a tk ie m  d r o i .  Fj«i«. 2 ,S/S4 .—

• id  nabycia w

Ksfążaicy FolsMej
Iii im. Siltil Ijaija

( k s i ę g a r n i a  u n i i u e r s y 1 3 c I c a )

Warszawa, lowy-Swiat 5®,
________  t e l .  2 2 3 ^0 5 .

te i  drobao Iwptm© po iftk. 2lD»z» puid. Każdy ku-
pob, Uprawia/A do nabycia 25 kgr. drae/wa za maii. 
320. iKupOłfiiy będą iwaiu© do ikońca uaie«ią*e.

W ra/Ei© ą*Di STaDża .puzez ednhsudaoulkJów oea rmytŁ- 
flz,yob łuib ii/topotDestesgtamia wagi, IWyttotó Z*o>pia- 
tir,yyyaui'ia 'pcoai o za-wJadiwniLenie Setc/j1! Opało .i«y — 
Kroaytawa 2, 1-saie piętro, ptukój 35, tel. 1S9-47.

I
Brak węgla. Lnatytucjo użyiłeiffiinBiśtó publicztneij 

w 'Wmraaawiie, juJk ’wodooii^?, gosc, ełtefctTncauośś * 
scpatejJe mi© poóiiEidlaija węgla na opał; gretó im Jaa- 
taslrofia. Wydziial zEopKui-yiwmia zrwróał si/ę do ko
palń o do0 ta®f»«nd® węgla.

(a) Wałka a gruźlicą. Koio/wja do iwdM z gru- 
źtóoą przy AVyidcM© Zdrowia Tn/lblicKnego eareądn 
'maiaaia uataindlwńa 6 posad' wywnis/ciwcsjii, kitóryeh 
zadaaflieaa hędai© awodzami© <in:w.;zik«ii, gdsie są 
rhiorzy gruźłiozżii, bad'ani® wawimków (ich żyda i  ©- 
k«Ey1wiand* im' uńeiktórjicŁ ćwiaccz-A, co ima na cela 
ochronę otem/eni/a od ztanażeni© sdę. Bywają częste 
wypsiiiki, że gmiżlicmnii śypiiKiją w jedaotm tóśkiu e 
dsi/eómii, lub i-Laomi osoba/mi TOdnany, oo sprzyja 
niśuaiiilkBiton.samu carożendiu silę. W tetktirb wypadJcaieh 
koBnusja będm© zteepitóirywoć chórych w łoiatoi dla 
od)de:©toeg!o spamiw. Naatępmj© 'wymTiodbsicwyM© bę
dą wy^ednywań dda chorych tarzli, milefeo i olkaniy- 
w&ć iuin* śivi*dcz«®io dla poprawy Sch zdrowia,

Z T wa Na«k*weg» Waramwskiege, IW dn. 27
paździenrlloa r. b. odtbyto się pierweae powakacyjne 
posdedizenii© Sakcji •ZooiogjoEnej Komisji Ffejcgra- 
fieiacaj Tow. S^antowiegio iWars*., co kthórem prof, 
rtotr iSknuortrkti egtosdł loamnmdilarf: „IWroiSri kamahi 
(^[iństóego i  jitólara WyteT-tactwakRego oa iPolcriu”.

tVV d. 28 paźdsriernSlui r, b. odhyto «ię pas'^diia- 
Wi» Wydkfcłu U T. N. 'W., na którwin prof. Ignacy 
KosrŁieraubohr-LyK&óia-Bibi poświęci! wspcumnóeaa© ś. 
p. 'Teodorowt iDydyńiM««tu, b. preecwiowi T-wn 
NiauHcoweigo .WatnsBsreigldr-gio, pocrom prof. Wbdy- 
s’4atw Seunkowlcis praedistaiwlf kommifcaS ,51© atmdjówi 
Md brrgióbraaein piterwotnym Polstka'’'.

Kesfirkaty. Z rcraporządoemiia ScomusariałM ma 
m. sf. iWa/razawię ofbhwono «r*«zl!ein Nr. 29-ty 
z datą 4ngo listo/padła cz/asopiaima Straff",
i  Nr. 43 z datą 4 listopada r. b. ©sasopism® ,,Mor- 
gesbsiera“, przy rówiaoczesa' aa rwjtoceemlui spra wy 
sądóiweg .redcikiorom.

(•) Badanie Mkód. Na mocy ucftmsły 9«|jnra, 
etaroaioan polecono miesiw-łoiciBm'© p/rae/proiwadeA bs* 
d«sifl» ipw wsiach o wygkttpdn w. r. kalał, 'krów, o- 
•wśe©, ©teregaedsay i  drobiu od cihorób BS/wśKwych, 
err* oJcrotaiA «ŁrsŁT aiaJ&rjiatiu-e. Do wspóipraay nad

*nkL©tą polecon/o iwiezwfać wydeiały powiatowa i 
fitow»rzy?.-.<sii5fe społeczna w  pwwSjataeh.

Akcja P*lsko-Ameryk«air.kiego Komitetu Pomo
cy Itóocsom ifinsm w  da.toa.yim ciągu. W cfewiifia cbae- 
cej 500.000 d/i:ioci’ dmenr/ie kerrayste z produktów 
aanenykańlakich cures z ancM i cu/kro, dostBurczaaycSi 
ptrzea tRaąd .PóJuSai aa akrję doksmmiiłainiia daied li po
moc ta będsie 'kćffliynurawana piraez całą zimę.

Adcrjtai ipo/mccy d3® dzieci o/bejmioiwała/ do 
wda 1.300.000 dakumiiinyoJi, jediaaikże ipotopsze/ni© 
wwputnków a.pawwiaa»yjnydh spawodowai© Btojpoii©-' 
we zmaŁiejszeuLi© p^irzeby pomocy w  catyin kraju.

f\V pmjcctągu osistnich dwódh łat położona© tPoiŁ- 
aiki' i  Ameryki 'uffegło ©asadkiśneg emtem*: w iPoś* 
soa łiczihia beanobóSnyrh s'teto się cmriiejsza — w 
Aun^iy c« jsst obccsa© 5 miiijwiiów rolbotiaiików hen 
zajęci*'. Aik/ja dobroczymiolś.-i, którą w r. 1919 H<c- 
Ibwrt Hcover sfic-urowal do iPolstó, ima soeroiki® po(l» 
w samych St. .Zj*d«łoctMiay«fa.

PAKFD. n* żsd©iBi© A. [W. R. oraz iraąilni pol- 
sSacgo1, cgiwhlcm akcję doćyAiisnua dd» dsieca i  aua- 
tek i.*;hendza-,,j potrzebujących.

Akcja ,pomocy dSg da (er,i prowadżem* jest óbec- 
tóe bardzo tilatensj-wr.i© aa wcWhoda#, gdzie p«4ią- 
crótne zoetoły .orgsaaiwwń© PAEPD, i  A. W. fi. O- 
próciE kćl&a tycićęcy /stałych ikucJien, IPAK1PD zorgt- 
itśrowa! specirire 'iTOchiai* wzdkiitż giraai/cy połsko- 
rósytjskie} dffa użytku daieci 'rowirsaająeycfa uchodź
ców. .Puaicty te 'wydoją pmessto 100.000 poroji ©ifie- 
sięczniie. *>.

Oblanie PASGPD Miniuje Gżę iWEdawlnratwienn 
Buijsiiow/eigo dana CKlBietoiwe®© A. W. R. i  150.000 
uforaneik, otrzymanych od. Am t̂ryloańsllmago Goor- 
wcmego Kirsyż*.

ftomoo dła Peitelkf w poslMŻ dożytwflEnda dzieci 
w fertiniaiłł i  LnStyturjadh będni© fsems© trwał* do 
1 czerw * ~r. W tym ccnś© onganśaMicja Hoore- 
r© zatkoEcay 3 rok totetisymn©} procy iw Pólsce.

W sprawie wystawy weacoki*}. IVEaSgteiiijiuiin 
Stetulci 9 K'ulSttury ipiodsje do wttóntaoóoi artysltów • -  
n a  ctf'dr Bai®‘erew&wz»y.ih, ż© 'oetatoi tenmin <f eddHa- 
rowmi* prze In* XIII MiędaytMurodową IWysfeuwę 
Sztoki wi Wenecji (i! ©22 — kwtocaeń-ptaidmieriitfik), 
upływy* z dnipm SI grudarhi r. b. iW IWystorwfi© tej 
.Państwo P'dHLr'e jefe' tekś/e isćtaislu łB© 'bierz©, po- 
zcwtarwwjąc żu;irf»/tywi? ertyaton# 4 HWŁąszkoaa ®rty- 
elycESr,iy!2r.
ZEBRANIA I ODCZYTY,

Zo gtowaiaytirn ia  Walu«inyśl»cioli. IW© wtoiOelk
d. 8 'b, b . o J. 8 wio;z. otfbędzi© się BCibramfile or- 
gsriTaaeyjiti© Kola Warszawskiego Stown/raymKia 
WoliaiccnyśiicŁeilfl. Pofeklch w  łokoflu .prey md. (Kiró- 
fenwkńej Nr. 16 (iweiśrUe z okazk? otbok pmadhai 
giełdy). Porządek dn'enay: 1) .Zagajewle pirae* pnoł. 
J*ca Boitdaaiaa d® Cnrritency. 2) Sprawoadsmi® z 
dcty.bezasewej dsżi/.łalscśel. 8) Referat „O cafbGÓfc- 
azych zadastajch GtowrEyszenia*' — wygłosi pnof. 
Ro/roucJM iMlciktowiiez. 4) Wytbór Zaro/ądu. 5) IWttae 
•wniioslki.

„WiolJde mineta B«e<*yp«»p*litej“. Pod tyra
tyfei'eua T-wto MiieśndSrów Histo:^ orgsniai^e «jW 
odtayióW, w  których dam© będą dsrej© poKtycme, 
apoleOTie, gospodanoz© i kufftoro’n© r.ajwf.ększych i 
ne jwai®.ej«:yicli poklckh ośrccldców tmćejjtolich.

Odmyły Nilnssfeoa-sa© ptrziesrocttsml cwibywaś się 
będą w  ssli .wic^tfej T-wa 'H)ud«nr<rjnegio, ul. K«- 
rowa 31, -w© es wartki, o ?»da. 8 wte n .,  'j*k aafltę- 
puje: 10 IL-tyipsdE: prof. Hemrrik Motowki ,JW5I- 
nc/‘. 1,7 I'otopada: dr. Rnrl Kipa ^Lwów'*. 24 listo- 
P*d«/; prof. dr. Staofetarar Kiitrscib© „OdwaSt". I-go 
grud!-/!*: prof. dr. Kazitmiiera Tymuen>todci: „Gtrrf©- 
a»»—(Poeaań". 8-go grudmin,; potoff. <1t. Jem, Pts&nflkf 
,,Krsków'‘. 15-g» grtłd®'®; mee. AMow*!©*' Krous- 
har: Bitety w  cenie .200, 150 i 100 rak.
Bfffbyiwnó można -w IrgrHgar.ai Giówlaej G ehelhneira 
i  Wolffa, oj. Storkiewima 17. oratE pray wejScHu na 
slałę.

Zjaid techników. Z okltejl 00-itocda istnienia
Brerliaiej Pocuw.y flt!jdfc?sc®y P&.steefiwkii Lwowskiej, 
roBpoesął we Lwcw© ©brody rtoMd t©chnifc#w. 
'Wroarefi prafd pełudr/em odbyło «ię urorr.yst® RO- 
aiedtoefiie Zjnidu w rvH Po-lAccfraiSti, wjecsorosi 
z*b raut w sedach kcayasa (PAT),

/
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Z Wełaaj Wamschwicy Falskiej. W poaiŁ^iriałeJi
7 1). m, o goći. 6 i  pół wileca. odibędzaia się 'tłita® 
edbrainL's ahtehacizj SEteoły ChemiiEłi*] W . ,W. P. w 
gmachu aakołhym.

Zebranie „FiłorecjM. Qrgassizaaja mtodsieży a- 
kBldemletaej jrFlkr®aj'a'‘ zawiadamia®, że w poni©- 
dsłiałefe, d. 7 lb. nn. w  iotouiu mMcciji „Naa-odiu", ufl. 
Stopótetoai 1? o gad?.. 8 waieas. odlbędró® s ię  ogótoe 
Babrani© ortg»oiizjacji. iNia porządku: dnieunyim ov. im. 
prayjęoie deŁtonBcjSi wi©omie(i.
WYPADKI..

Śmłw^Iofcnita. I>nia, 3 ,b. m. po pohrdinta na 
placu Leśniczym w Giruidaiąidau spadł skutkiem ze
psucia się motoru aamofflot z ’wysokości około 80 
metrów. Pilot podiporucaaiik Wwijci©thowsllri5 Móry 
odtnióeł ciężki a obrażenśa, amiari w SEipIbafu cflsręgo- 
wym, dokąd go praewi ©słomo. (PAT),

Pr®c;:;ytnictu.'o pieniędzy do Niemiec. W Ewiiiąeo- 
ku z wykryciem eznyiki, rpraeeraytwijąoej ipiemiiądae do 
Niemiec, policja dokonała daiseydh aireeafowaiń. O- 
rtatndo aresa;owiano w Burianie 'bawiącego tam  nio- 
jakiego Hariama z Poznania. (PAT).

Przy pracy. W fabryce apćffld! aikcyjnoj zaleta 
dów amunicyjnych .„Poeisk" pray ,ul. Mińskiej Nr. 
23, na  Ktoitóaskui. rotootuatea 19-letoJa Auioaiiina Y.a- 
leiwska w czasie pracy doznała strtsaBkainiia palców 
ofbiui rąk  i  wisbnząsit. Zalew ską niiflprzyticaanną prze- 
wfikKflO Pogotow ie dto sopitala Ihraem&etiieiiia P ań 
ski ego.

— W  fabryce pray ul. Kolejowej Nr. 57 roibot- 
mik, 54-1-efni Karol Faibijańczyk, w ozasie pracy od- 
□ćfel 4 naay ©a g^wiie. llpgoiborwio ipnaewioalo F. 
dlo sąpdtala Dzieciątka. Jezus ,

Zabójstwo w lesie. Leśniczy lasów soltotaw- 
sikicłi (pow. Rypiński’). Rromiataiw Jastrzębski, za~ 
straetóf Jótaefa HejBłWwisfelego c a m  zranił iweta tegoż 
Stamiiistaye' za kradaież drzewa w lesie. Jastrzęb
skiego ńreaztćwano.

C ztery  złote zegarki. Do EogarmSisteza li jirlbffte-
ra. S. Ctawsia (Gramicam 10) pnzysaly dwie ele- 
gianddle diaimy celem (kupna ikHejnatóiw. Jubileir or 
tworzyć szafkę i wyłożył na Jaidię szereg różnych 
drogoceasinyoh pnzeidmifctów do oibejraenM; Gan® 
icb jedmialk nre odipcnMiadaJa elegantkom i  iwyssly 
ofc oliie ‘kupi wszy. Ctowaijąe klejjuMoty z powrotem 
do szato. Ohiwat eitwiimMł brak 4 złotych zegar
ków, wartości ipdll' miljiojia imairelk.

Jubiler zawiadjoimill o kradtzaetży poiliictję, która 
wwacffleSa dockodzenfle. Po kilikui diroiacfe agent* per 
litojśl kryammalmej ;wpadli na trpp Klódtoiiejek, ale 
jedmiocBeśni® rawisćlally one zwachać pfemo nosem; 
gdyż .dó urzędu śledczego iposilaailec pa'ayafds? cate- 
fy, skraldżlone u  Ghwiata zeg'arflda eiraz amioniimioiwy 
list a prośbą o  przerwanie dssrihodzenia, Zegaild

t zostały edidwn© wlafecn'cicSewf, pellqfa jednak proś
by auioniiiatorwego aaitora, nie (uiwiaględiniilk i areastto- 
weffla Tolbę Itę Cwiddeir, w iktórej Obwat pfflanaj jaid- 
ną z tyicłi dam; które imu skradty cegairlkię. Tobą 
I ta  Ćwilkler gest żoną enaneigo pdiiicM .vdtod»nianzai‘\  
sa’ina zaś jest ananą „,iseiopenfoldl2iiiarką“'. Tobą Ita. 
Cwilkletr wspóimkŁki srwoj wskaaaić nie cłice.

Epidemia baadytysniu. Na diródize pod1 wsi^ 
Podoś, ginu. Pboaniżiny na miesakasioa ’Maików*, B©u- 
jaanliinia Goldtoeirga napadli bandyci) i zraibowalii mu 
31 tysięcy mairek.

— N® dionn 'mieszlkańca wisij Jjglitty, iporw. Rypiń- 
sikielgo, Filipa Romo cha, naipad.% 5 ułtooóoiiyicili w 
rówoUwry i zamaskowanych bandytów, którzy ste- 
rorjizowawsŁy domowinibów zirabowalŁ .14 tysięcy 
nnaretk w  gotówce ii’ za kilkadziesiąt tysięcy miarek 
gairdenąlby.

— Na szosie pod.Raideymiiaemi na Szyję Holam- 
da ii Szmula Ciiedhanowskiiego napadło kilku uzibiro1- 
jomyoh ’ba®idytiófW i  ogruhilo ich zupełnie z gotów  
ki Oiraa ppściągali z nich kożuichy i zbiegli.

— Na doim ŻiuMajiwsłkrego we wsi Łysikowie*, 
gimi. Piolirtków niapaidto 3 /uMbrcijora.yich w ’rewolwery 
i zaimaskowanych bandytów i! zraibpwaM 15 tysięcy 
nwarelk a  imiszaząc silę za posiadta.© przez Ż.uilląo w- 
slciego’ aby! miałej ©urny pieaiięday, w okrutny spo
sób sće nad niim pastwili.

—'iPod stacją kołejową Radziejów na U er,sza 
Lipszyca!, kppea e iBłoiciiai, napadfio 3-ch uzbrojonycih 
bandytów, z których jeden w- mundurze wojsko- 
wyim i1 EKiibłowalf.1 mu SCO tysięcy imacek.

Kradzież futer. iPiraeid1 Miku diniaimi firma ku- 
śmieiraka Daieżewteja .pzzy ól. św. Maroitoia w Pcą 
znaniiiji zosialm, okiradaiciuia z tuiteir. W d‘wa dinf 
późniiói izglloail się do Dzieżewicaa jakiś osobnik.i 
ośwt»dicssyl. że aa pewną sum ę jiest gotów udzielić 
wyjaśniieó.' gdzio skradmciae unii fullnai się tnnaj- 
dtiiją i  wskazali, że dbdfeieje. którpch bydło trzech, 
w  te|j licpJbi© dwaj wiofdko'wi z Sujpem stainęl w ho- 
teliu Bafekiim w  IWatrsaiiwfe. Nb aaisadżi© «yeh d a
nych pa-zyjiechał dio M'lairsaaiwy .pimxlowmiik eksipotzy- 
t\'jry alódozei w iPoEnandiu, Swidęcslki i fącantie z ipo- 
Hąją lStgo koimóaairjałlU prizeipro1 viacikffl dochadizenie, 
k tóre lowlileńicBfone zicistaSo- pomyśliuyim skutkietm,'. 
Skiradzitom© fluitra zinałesiiiono w  kiltou poważnych fir
mach). miedzy i.ninytnvi w ziakłedwie krawieckim 
Droibfflsa ()Mair?za»kóiwaka 90) 5 w  ffrmfle kuśnier- 
skiitej (!N|owy Świat 31). Zaznwayć wypadk, że do 
jedbej % tych tiirm zgiTofeił się irfiwnfWŁ jakiś osobnik 
żądając okupu. « rai® otrzymawszy nic groził poliićją. 
podkreślając., że fitrma kupife 3ora'd®fom« Jutra.

Złodzieje * Resji wracają. W tych dniach za-
jjraysoani aostali w Warszawio dinmj zmami policji 
.jdl'AilnkirBo", Jan. Kwiiatkowsiki psemd. ..Satmoriho- 
dniartz”’ S Józef Morawski psenidi. „BuSkn!"; którzy 
dioplean, co poiwrócólll z Rosji. Przybyli oni jako re- 
paiirtjanci, twiierdiząic. że obecni© wszyscy zawodowi 
rfddizięje rwtraoają z Resji. tam  bowiem złodaiejjitwo 
przestało popłacać, gdyż ntteraa już oo kraść.

Teatr i Muzyka. .]
Teatr Wielki. D?iś o goda. 8 pip. po c«n«sS» |

zniżonych ,,Violieit)ta‘ , Wiecaoireiai Ibałeł „RAu Tw ar. j 
dow ski-. Jiultiro „D®imoin'‘ Rubi-ttS’teima. . . j

Teatr Rs*inait»ści. Dziś po naa 22-«L „Dzieje 
ealonu ‘. O gods. 4 ,pp. po ccuadh ż.i.)ż&uydh sztuika i 
Wł Jastrzębca-Załewpkiego „Lamoet“.

Próby z itrainuaitu 9t. PrzytoyszemBldego p. t. j 
,jMii*sto“. dobiegają końca. W rolach głównych wy- i 
stąpią p. Solska. Wysocką. Zstoorsto, Chaberski, i 
Rydzeiwiski, MySsśkiewina i Sbm yśs& i. Reżyserujo 
Si. Wysocka Dekoraicje W .  Drabiku.

Teatr P*]»kf. Dziilś o godz. 4 pp. po ceoacb hai- 
żosyicłi ,,T»jJ-un“. Wieczorem' W. Gruibińsikiogo ,.Le- 
niim1 i ,.Pipkin® Helena, albo o Bmdieunnioiśeii powodów 
toczącej aię wojny".

Teatr Reduta. Dziś o godta. 8 i  pół popoł. p  
cenach zniżonych ...Ponad: śiniieg1. WiiiecBOireim i jo- 
tap „Baliwiieirz 23aikodham,y‘.

Teatr Mały. Dffliś o g., 4 pp. ,jKonc«trtł'‘ B ihra, 
wriecBorom „Ósima żióia Sinobrodeg,o“.

Teatr Now#ści Dziś i dni następnych „Pięikiaa 
Helaua' z pp.: Messal. Gruszczyńskitm i Rufinem 
Mwoaowfcttam. św ietna ta  oipera feomiilcziia będaii© 
gran* lyik# do końca praiyszłeigo tygodinia. ustępu'- 
iąie miifjsca nowości oporetk-owej p, t. „Kuzytueik z 
Hotnioilulu". Dyinc-kcja teatru .jNom-ośm11 praygóto- 
wuje dio tbigo widkuwśska wytftiiwę w guście efeąpre* 
SfcmiiistyicKnytn. „Olomr1 'Stamorwilć będiztte pantamiima 
„trapikail1.;®" w  aiicia II-g'im.

Wodewil. D i iś i jiuiiro operellka Gilberta „Da
ma w ’gronlositi*(j:aich“.

Teatr Dramatrezny. Dziś o goda, 4 pp. bajka 
,,Zaklęty pyalac“ w 5 odsłonach Dotesław=a Własta. 
Wiieczonem o godz 8 „Otehiwij'.

Teatr Praski. Diiiś o godż. 3 i' pół pp. po «©- 
flach zniżonych „ODtobra* skrojony frak“. Wieczo- 
rcim po raz oi'lti»Sni ..Maż z graPcznościf.

Teatr Powszociiwy (Chłodna 29). Dzilś „Pochód 
duiehów *.

Poranek dantejski. Dziś o god.z. 12 i -pól w Re
ducie paraf : ©k Btereckx feui ck  i Dantego z prełek- 
cją M LiimlŁnowakiego „Rozwarcie bram piekM - 
nydh“ ’ i reoylacjaim.i w wyikonaniu seapołu Reduty.

Z Filharmomji. Djiś o godz. 12 w pol._ odbę
dzie się iinitereisujiący yoran®ik 'muzyczny, poświęco
ny Czajkww skfemu. W iprograimii* między imi»«nxi 
cżwarta ayimfonja. Śpiewać .będziie p. Iza Lewiińska. 
Dyryguje p. Oziiimińsiki,

*Po ipotodWiu' o ®oidz. 3 łtWDięea* eyndomicsmiy ze 
iwBpóluKteiatem skrzypka cra*»kiego Jwnosbiw* Kooja. 
jwj. który grać będzie koancert Cziajlkioiwigfciiego. Or- 
kiiesllra pod dyr"Str)ią ,p. SZuiica odegra aymifoinjią 
„PasilorpJną ‘ Beethowona.

Oraterjnm „Eliasz'1 MnulelsakHa. IW piątek w 
Fłlhaiimionji oldibędaiie się pNknwscy kofioert orąito- 
ryjny. .Wystarwiiomiy będziio .jBijaszi*' IMondołsloSiina. 
Wykoia’a,wdami tęgo 'wistpaniiażęgo dzieła będą: or- 
k.eist.ra fiilłrairimioiDiiiczma. chór operowy, oraz artyści 
śpiewacy pg). MbkTzyckia. Horską, Doibosz i  'Moaao-

c«y. (Wyk&uaKiiiain kierować będsś® p. Adttw ®*>
dBińakli.

TeaŁr  żolliieriU R. K. 0 . N. Jm w
Nr. 3. Dziś „Kon;, "orz i oujranalw im odjo-opeira 
J. N. Kwmińskegi. część koBcentOiWo^j.j*rory»tyi«. 
■a. Juitro. -w ,pci .odtmałtflc, .po raz p«rw««sy cpróca 
ozęścd koncerliov.-jj ,W doroic©“. djalog i „O piętro 
wyżej'- doskonała t e a .  Loże i  część miejsc a m *  
zerw owiane dla pubrcattciśoi cywdfciej.

Teatr im. B 'gn 'iawmkiego otwiera «w« podwzr 
je w ■ gminu;©winie przerobionym di .gustowraie odn.*- 
wiioiayim. gmrahu a.'wnych ..Nowości’ przy ul. Da* 
ulłowiiczowiskieij (1I;,po;eczneij) — w nadchodzący 
poąlek. dinia 11 KaJapad*. Na iluaiuguiraoyjhy ttiecaór 
wyibipno trzy róiżmoiroiciae utwory: WyapMdadtie^ft, 
Fredry i Korzeniowskiego, by a s  prz atr®b.Ju je
dnego wśoczoru ’ teaitriailineigo zoteuffiowaić charaktar, 
pray©®!®j działalności reipertuMirowej nowej sceny, 
mająceij służyć wszelkiim rodcajoan twórcześcsi ©ca- 
aiczaej -*- od' dramiatu poertyckiietao ipoprzez kciru©- 
dję, aż do sztuk popularny,eh ze śpijewam i ta»- 
oairni.

JW d»u: 17 l'iist’Opada nkażs, się ha deskach t » -  
5ru „ Bagualam'akieigo’' »Midk:©w(iica»wi-toie .JDziady- 
w układzie IWyepnaóiki^go z Józetem WęgrzycoM 
jako GuśtaiwcuB-iKoffliradom i Kotairbiństóia — Se- 
artorenn (Następna* wystawiona Ibę izie kOmAżla 
W BumilkiieWlicza ..Sowiiizdrzały", .poczerni już w « . 
krosóe awiąjteicziayiro — baśń sc«n:icaiaa ..Kopróuazek^'. 
Wszystkie te Utwory ssą w psłraean, praygatowhaiiu 
mod łaieinuinkiem ’reżyserów teatru im. fiaguabaww 
sk is ło  ęj».: Wlzdyste'w® Ryszkowskiego; debychcBR. 
sowego rcttwera teatru  miej-iriegb w iPomazim, 
Kensitaiateigo ’ TzteTkśewiicza. r»żys®r* eceliy Pna- 
ski©}. oraz dyr. Ludwika Słiwiiń-kiego. Nad stroną 
dekoracyjną czuwać toędze* p. 'Wilnoczlly Drabik; 
część muzyczną opracowujie P. Henryk Adamus, 
k tó ry  zs,razem będzae dy,ry,s:«r.'t;eim Statej orkSestoy; 
kteroDirtadiotwo bowiiem nawiązują® do poz:odianej 
i-nrilyiii.i, pnzriwTaca w teitlrzo nm, iBogudawiskiiega 
muzykę t. zw. „aoitraiktową".

Nowy Teatr Miejski ibędafee n^tańsoja» te r t te *  
w Waimaswi®: ceny ńiiejjsc na widioWirka iw dni poy 
wssedmi© walhać się będą od ®k. 100 do 1000.

Kasia namawiań leatrów mejslldch. .potŁąwwiy 
o i  v.torku d. 8 b m. roepocznię aprzadaa biieitów 
na ipraedstawaicłii*' ijnauguracyjna oraz na szereg 
następnych.

o dłua®!etni, przyj- 
HOfllfl muje sprawy kar

ne, wojskowe, prowincjonalne, 
gruntowe, rozwodowe, redagują 
na maszynach wszelkie prośby 
do Władz I Sądów tanio. Leszr.o 
38, m. 6, Henryk, przyjmuję d® 
10 rano i od 3 do 10 wiecz.
Tr2S świeży leczniczy nadszedł. 
l lS l  Wyłączna sprzedaż skład 
apteczny „Polonia”, Niecała 3.

Kino „Pałace4*
Chmielna 9, teł. 51-14. 
Początek o g. 5-ej pp.

II, muz. J . Ozimińskiego

Bszustann? ś « ! s  w sali! Charlie Chaplin Tafemnica |e | oczu

m

Tyaodniowe pismo socjalistyczne

f i f i i m

n

o d  15 K ss»oa p . b . w y u h o tlz i  p o d  r e d a k o j ą i  
K. C z a p iń s k ie g o ,  !. D a s z y ń s k ie g o ,  T . H o tó w k i, %M.  N ie d z ia łk o w 

s k ie g o ,  S i .  P o a n e p B  i Z. Z a re m b y .
j

Ukazał się Nr. 4<S I zawiera*
S ten l« ła«r  P a s n e r ,  Sprawa Siąska wobec świata. 3d. B . Nowe zasady polityki mieszkaniowej 
w Niem czech. T . H c łó w k o .  M niejszości.narodowe (c. d.). S it*  B a u er . Zasady polityki relnej. 

T. SsrenłfflM za. Z dziedziny myśli i nauki. T. K—o* . Przegląd polityki zagranicznej.
g a r u a t t i  p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r. b. Miesiącznic w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 40o mk.. Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pejedyńcze 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A s tm in is tr a c ja *  Warszawa, W arecka 7, tal. 238-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodziert 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny” wysyta sią p® nadesłaniu adresu.

na. p o k  1 9 2 2 .
Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza (Warszawa, Wspol- 

la 17)1 Wszystkie organizacje partyjne, związki zawodowe oraz inne in
stytucje robotnicze uprasza się o natychmiastowe nadsyłanie zamówień 
jelem uregulowania nakładu.

O głosaten ia t r ó w n i e i  p r z y j m u j e  K s i ę g a r n i a  f to b o tn io z a .
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Belgijsko-Polskie Towarzvstwo

B B Ł F O Ł ”
@p® A k c .

Moniuszki 5. Gmach Fiiharmonji.

C E N Y
na wszystkie towary włókniste,

ja k o  te ż  n a

u b r a n i a ,  p a l t a  i  k u r t k i

■r znacznie zniżone. -*■

T e a ł r  „ W O D E W I L ”
Nowy-Swiat 43.

Operetka w 3-ch akt. J . Qiiberta
„Dama w Gronostajach**
z W ik to r ją  K a w a c k ą  i Józ©,
f« ro  ftsdl© w rolach głównych.

T e a t F T I O i i  F r© ” 0 a a “
2 przedst. I o 7, II o 9 w. 
z udziałem całego zespołu.

1) A m eryk an k a .
2) Z ie lo n a  k o tk a .
3) O s t a tn i a  p r z y g o d a

Don K ichota .

Dr. F. KOSMOWSKI
lekarz asvstent szpit. św. Łazarz® 
Chor. skór., wener., analizy krwi 
na syfilis (W asserman). Chłodna 
26, teł. 99-29. Od 2 - 4  I 6 - 3 .

Dr. M. Tuchendler
b. lek, polikl. prof. Lessera, p o 
w r ó c i ł .  Chor. wener. i skórne 
(włorow) niemoc płciowa od 10— 
11 i 5 - 7  (Panie 11%—12*/,). Kró

lewska 27 m. I, tel. 14-27.

Masowe wydalanie pracowników
będzie przedm iotem  obrad

N a d z w y c z a jn e g o  W a ln e g o  Z e b r a n i a
pracowników branży Ekspedycyjno-Transportowej, które odbędzie 
się we wtorek, dn. 8 b. m., o godz. 8 i pół wiecz. w lokalu Związ
ku (Zielna 2d, d. sa la gimnastyczna).

RbsiigI Se&sii EksgĜ jGflRs-TraBsiłcriawrj
przy Zw. Znw. Prac. Handl. i Biur. w Polsce, Zielna 25

podaje do ogólnej wiadomości, że na sprowadzenie węgla I koksu 
z Górnego SIąska lub Zagłębia Karwińskieg® należy uzyskać po
zwolenie Komitetu (Warszawa, Jasna  1). Po zawarciu umowy z ko" 
palniami należy podać ścisły adres odbiorców dla jakich węgiel 
będzie wysyłany.

Komitet uprzedza, że węgiel będzie przepuszczany przez Biu
ro Komitetu na pogranicznych punktach tylko dla tvch odbiorców 
dostawa dla których została przez Komitet zaaprobow aną w prze
ciwnym razie węgiel będzie zatrzymywany na granicy.

O a j ą  m s  r a t f l l !
Garnitury Męskie, Palta jesienne I zimowe. Okrycia. Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F«* - n o i a z k a ń s k a  3, .8 .

Rtós HtlletimL ek arz-  
Oentyat:

przyjmuje 
PI. K rasiń sk ich  tel. 162-28.

D r . I. W u p iń s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel 9-42.

Dr. Bi&l « l t i l j a <  DLA?
K aw agrod zk a  Nl> 3 6 , od 1—3
i od ti—7. Tel. 202-11. Chor. we
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna 
m iona, plam y, brodaw ki i t. p.).

DtT Zolja HostEowska
C h o ro b y  s k ó r .  w e n e r .  i a -  
n slicy  krw i na s y f i l i s  (Ufa. 
eaerm a n ). C hłodna 26 , tel. 

99-29 od 4—6.

M A J S T E R
samodzielny energiczny wszech
stronnie obeznany z masową fa
brykacją z a b a w e k  d rew n ia 
nych  i galanterji potrzebny za

raz. N o w o lip ia  3 0 ,  m . 2 a .

FllłfB m<?s^le na piżmowcach 
iB litt oraz bekieszę okazyjnie 
sprzedam. Nowy-Swiat 59 51.

|  M t O d l t i M  U itO d liL

lif i l i ra n ln  ślubne, ziote,srebrne, 
RlUa.tjl./.ą! wielki wybór okazyj
ne złote pierścionki, kolczyki, ze
garki. Ceny bardzo nizkie. Przyj
m ują reparacje tanio, dobrze. Ze
garmistrz Gutmacher, Smocza 21 
mieszkania 23.
Isn iB ilff b r a c i a  A m e r y k a n i e l  
O u tiH lk  Pośredniczę pow raca
jącym z zó morza braciom w ku
pnie wiejskich i miejskich gospo
darstw. Mam od 2 do 500 mórg. 
gosped. z pełnem żniwem I kom
pletnym inwentarzem, jako i ka
m ienice z Interesem do sprzeda
nia. Proszą się zwrócić z zaufa
niem do Bronisława Stańczaka, 
am erykanina w Brodnicy, Pomo- 
rze, Miejskie pole Ls 41.

M i t ,  OLECiEtE S J .V
suknie, bluzki, spódniczki, szlaf
roki, bielizną; garniturki dla 
chłopców. Mundurki, fartuszki 
dla pensjonarek poleca po ce . 
nach najniższych. Magazyn Ed
warda Szyszko, Maiszałkowska 99 
tel. 184-95.

8 Igły. płyty przyjmu- 
I je renerac je  tanio 

dobrze. Zegarmistrz, Gutmacher 
Smocza 21

55=5 km znzm  KII-
łklepom  poleca 

Li’.fll I tf DkI, najtaniej „Spółka 
Swojska” Zórawia 40. Telefon 
251-96._____________

III1ITV ąapler, główki.
stalówki, atra

ment, piśm ienne poleca „Spółka 
Swojska” Zórawia 40.

mii su iiiiuu  i;:
gaziki, galenterja, szczotki, grze
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40.
p S s c  fajiPTIfi wełniane I do 

iH u u iltt n o s a  poleca 
„Spółka Swojska" Zórawia 48.

POHlZSIIT rękawiczki
poleca „Spółka Swejska” Zóra
wia 40.

Hetuainr urzę-1 !k poszukuje ma- 
(Vu łfu-wl łego nieum eblowanege
pokoju, 8 tysiący miesiącznie. 
Oferty w adm inistracji „Robotni
ka” pod ,.Zaraz“ . _____________

dąbowy tanio sprzedam 
Śliska 34—^KitiliSS

3f |«  TU.E1 lEil SHJIiE
w kauczuku korony z najgrub
s z e g o  22  kar. złota mostki lana, 
wykonywa solidnie i punktualnie 
technik dentystyczny J u r f a e t ,  
Ż e la z n ®  9 3 , m . U , tel. 135-59 
przy gabinecie lekar.-dentyst.
t f l t f l  2 wydrowym kołnierzem 
i 81 iii oraz garnitur okazyjnie 
sprzedam . Nowy-Swiat 59—51.

są szwaczki do ob
szywania tasiemek. 

Nowy-Swiat 66. Wodan._________
1(1113 pociągowa w dobrym 
duhi stanie na 2 panew

kach do drzewa p a t r z e b n a *
Wolność 1, tel. 99-C6. ____
T k VninT 1 7 P damskie, dziecięce
I K łftu 1 HłC po cenach fabrycz
nych poleca Magazyn Edwarda 
Szyszko. Marszałkowska 99, teł. 
184-95._____________________

l i r i | » * 5 B s »  St nfsław L
ochotnika 236 p. p., który infor
mował rodziców Augustyna Zaor
skiego, jakoby tenże zmarł z 
ciężkich ran w Modlinie — prosi
my usilnie o udzielenie bliższych 
szczegółów listownie lub osobi
ście. Może rodzina lub znajomi 
p. Węgrzynowskiego zechcą ia- 
skawie zawiadomić, gdzie on o- 
becnte znajduje się. Warszawa, 
Wiejska 15— ‘0 Petrych.________

UedaktM- Kaczełny dr. Feliks P er l Red. odpowiedrótlay Bron. Olechnowicz. Odbito w druk. „Robotnika**, Warecka 7. Wydawca: Rada Nac*. P. P. S.


